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Przeorywanie ugoru
P oznań , 20 . 11

P raw dy boją się ty lko ludzie tchórzliw i.

P ozycja O  Z  N . od czasu w yborów  

parlam entarnych , które zaskoczy ły nas ró ­

w nie dobrze jak w szystk ich innych , sta ła  

się z m iejsca trudna i bardzo odpow iedzial­

na. P olegało to i polega na tym , że obrona  

pozycji rządu , który jest odpow iedzialny  

w obec narodu za państw ow ą politykę, nie  

była nigdy dość popularna. O Z N . jednak  

w ykazał w tym okresie , źe idea św ia­

dom ej łączności obyw ateli z państw em  i 

w zniosły obow iązek trosk i o pom yślność  

rozw oju całości gospodarstw a narodow ego  

sta ły się udziałem olbrzym iej w iększości 

narodu polsk iego . S tało się to bezsprzecz­

nie dzięki spoko jnej ale m ęskiej, zdecy ­

dow anej ale pełnej um iaru  akcji O Z N , któ ­

ry odezw ał się do ludzi dobrej w oli, ich  

św iadom ości obyw atelsk ie j i obow iązku  

służen ia ojczyźn ie .

W  okresie chaosu , jak i ogarnął narody  

i państw a nie ty lko europejsk ie , nie ła t­

w o szukać rów now agi i um iaru a rów no ­

cześn ie siły  zdo lnej do odporu  na każde nie  

bezp ieczeństw o z zew nątrz i z w e ­

w nątrz,

P olska w  tym w łaśn ie okresie m usiała  

zdobyć się na uzyskan ie od społeczeństw a  

zaufan ia dla polityk i rządow ej w  t-ajs  . 'in­

szym  zakresie je j w pływ ów . N ikt rozsądny  

nie zdo ła zaprzeczyć fak tom następu ją ­

cym : P rześw iadczen ie szczere o pow adze  

osiągn ięć polityk i rządow ej w yraża się w  

zaufan iu społeczeństw a do poczynań rządu  

w dziedzin ie gospodarczo - inw estycy jnej, 

zagran icznej i w ew nętrznej, a nade w szy ­

stko w  zaufan iu do naszej arm ii, którą pol­

sk i naród nie ty lko cen i i szanu je , ale  

kocha.

B yłoby jednak m arzycielstw em  bezkry ­

tycznym , abyśm y w ym agali od m ilionów  

obyw ateli nastro jów , że się tak w yrazim y, 

„pod lin ię 1’ , w  rów nym  jak struna szeregu .

U stro je dyktato rsk ie —  sow ieck i, hit­

lerow sk i czy faszystow ski —  nie są zdo lne  

m arzyć o stuprocen tow ości stanu sw ego  

posiadan ia .

P olska, która nie stosu je żadnej z po ­

w yższych fo rm  rządzen ia , tym  m niej m oże  

o tym  m arzyć.

V / ustro ju naszej R zeczypospo lite j gra ­

ją zgodnie z zasadam i konsty tucji w szyst­

kie czynn ik i życia politycznego , które cie ­

szą się zupełną w olnością . D latego też tym  

m niej m ożna m yśleć o stuprocen tow ej jed ­

nom yślności,

O Z N . w  dotychczasow ej sw ojej pracy  

starał się , aby być jednym  z czynn ików  

w ażących  na  szali życia państw ow ego  w  P ol 

see i trzeba stw ierdzić —  cel ten osiąga  

stopniow o także w  życiu publicznym , które  

dzięki starym  naw yknien iom chce się cią ­

gle iden ty fikow ać z życiem politycznym .  

N ie! życie publiczne to skala zagadn ień  

niezw ykle szeroka i złożona, a polityka  

to ty lko jeden z jego szczegó łów .

Z arów no w ybory do S ejm u, jak i w ybo ­

ry do ciał sam orządow ych O Z N  trak tow ał 

jako spraw y publiczne a nie polityczne. 

D latego m ógł i m oże  zaw sze  sięgać  do  serc , 

sum ień i rozum ów  ludzk ich , aby zechciały  

jednoczyć się  w  tych  w ypadkach , gdzie cho ­

dzi o bezsprzeczny in teres P aństw a i N a ­

rodu . D latego też O Z N . w  ak tach publicz­

nej natu ry odzyw ał się do w szelk ich orga-  

nizacy j spo łecznych , oddaw ał im spraw ę  

ak tualną do rozw ażen ia , a następn ie do ­

piero liczy ł, że zb io row y  w ysiłek ich m oże  

być złożony na ołtarzu ofiary dla dobra  

ojczyzny . A le to była jedna strona spośród  

w alczących . P ozostali inn i także, którzy  

w śród pełnej sw obody  działan ia m ogli i m o  

gą rozw ijać do te j pory sw oją akcję.

N ajw yższy cel —  układ w łaściw y ciał 

parlam entarnych  —  zosta ł osiągn ięty . D ru ­

gi cel —  układ sił w  życiu sam orządow ym  

—  dokonyw a się . W ystąp iły jednak w  dru ­

gim  w ypadku am bicje i w łasne ty lko czę ­

Oceny wyników wyborów
P oznań , 20 . 12 .

P rasa om aw ia w ynik i niedzielnych w y ­

borów  do rad  m iejsk ich .

K rakow ski „II. K urier C odzienny" stw ier­

dza,

„że w ybory przeprow adzone zosta ły  

przez  znaczną  część  ludności pod  hasłem  

politycznym , a nic gospodarczym . Jest 

' to  niew ątp liw .e objaw  ujem ny, zarów no  

z państw ow ego , jak i sam orządow ego  

punk tu  w idzen ia.
C zem  go  tłum aczyć? C zy  jak im ś spe ­

cjalnym rozpo litykow aniem ludności  

m iejsk iej? S ądzim y, że byłoby to prze ­

sadą. L udność m iejska ulega oczyw iście  

w pływ em  ag itacji polityczn ., ale w pływ y  

te nie byłyby dostateczne dla w ytłum a ­

czen ia zaobserw ow anego w niedzielę  

zjaw iska.

Frekwencja
„G azeta P olska” zw raca uw agę, że w  

W arszaw ie

„stosunek głosu jących do ogółu upraw ­

nionych do głosow ania w  czasie w ybo ­

rów  onegdajszych w yniósł 48 .49 proc. 

S tosunek ten jest niższy od frekw encji 

podczas listopadow ych w yborów  sejm o ­

w ych , która  —  jak  w iadom o  —  w yniosła  

53 ,39 proc. Jest on rów nież znaczn ie  

niższy  od  frekw encji w yborczej w  czasie  

w yborów  do  R ady  M iejsk iej z roku 1927 , 

która w ynosiła 66 proc." .

C o spow odow ała obniżen ie frekw encji w y ­

borczej w  ub . niedzielę do 45 zaledw ie pro ­

cen t upraw nionych?

„N iew ątp liw ie , że m róz, jak i onegdaj 

panow ał w  W arszaw ie przyczyn ił się w  

pew nym  stopn iu do obniżen ia frekw en- 

cy i w yborczej. B ył to  jednak  —  tym  ra ­
zem  —  jedyny  czynn ik działa jący  w  kie ­

runku zm niejszen ia frekw encji.
Z arów no  ordynacja w yborcza —  któ ­

re j elem enty  opozycy jne nie m ają nie do  

zarzucen ia  jak  i w ytężona  ag itacja w szy ­

stk ich stronn ictw  i ugrupow ań politycz­

nych , które zm obilizow ały w szystk ie  

sw e siły  i w szystk ie środki celem  spo tę­

gow ania udziału w  w yborach  były  czynn i 
kiem , który  w inien  był działać  na  w zm o ­

żen ie frekw encji w yborczej".

S tało  się inaczej.. P rócz m rozu „G azeta  

P olska" dostrzega  jeszcze jedną przyczynę: 

tradycy jną bierność w yborczą W arszaw y, 

która

„podczas w szystk ich poprzedn ich w ybo  

rów  m aszerow ała zaw sze na  szarym  koń  

cu , zm niejszając z roku na rok sw ój u-

sto in teresy osób, grup ludzk ich oraz róż ­

nych partyj politycznych . N ic dziw nego , źe  

gra w  w yborach sam orządow ych sta ła się  

m niej koncen tryczną, m niej zdyscyp linow a­

ną in teresam i państw ow ym i, a św iadom ość  

łączności życia sam orządow ego z najw yż­

szym i in teresam i państw a polsk iego nie  

m ogła jeszcze przen iknąć dostateczn ie głę ­

boko w  m asy narodow e.

O tw arcie należy pow iedzieć: O Z N  zdo ­

ła ł przeorać ugór, ale ty lko częściow o. T o, 

czego dokonał, jest w idoczne i sta je się do ­

sta tecznym zaw iązkiem dla dalszej pracy , 

jakko lw iekby sob ie to chcieli kom entow ać  

uparci a często ty lko złośliw i nasi przeci­

w nicy , działa jący częście j dla przekory ni-

P raw dopodobnie w ielką ro lę odegrał 

tu fak t, że ordynacja w yborcza do S ej­

m u (k tó rą S erm  obecny  m a zm ien ić), po ­

siada dw ie zdecydow ane w ady . P o  pier­

w sze stara się odbarw ić pod w zględem  

politycznym  w ybory do S ejm u, odsuw a­

jąc na bo kstronn ictw a polityczne przy  

w yznaczan iu kandydatów . P o drug ie  

czyn i sam orząd podstaw ą sk ładu kole ­
giom w ytM  czych które w łaśnie w yła ­

nia 'ą ze sieb ie kandydatów  sejm ow ych . 

W  ten  sposób  sam orządy  otrzym ują z ra ­

cji ustaw y charak ter poniekąd  politycz ­

ny . N ie ulega w ięc w ątp liw ości, że do ­

piero  zm iana  ordynacji w yborczej do  S ej 

m u spow oduje zm ianę sy tuacji także na  

odcinku sam orządow ym . N a razie jed ­

nak  rozgryw ki party jno - polityczne gó ­

row ały w czasie niedzielnych w ybo ­

rów ".

dział w  w yborach , która udział ten w  

w yborach  sejm ow ych z roku  1922  zazna ­

czy ła m aksym alną frekw encią 71 ,6 pro ­

cen t, a w  roku 1928 w ykazała już ty lko  

68 ,8 proc, głosu jących w  roku 1930 —  

64 ,7 proc., w  r. 1935 —  29 ,4 proc., by  

dopiero w  czasie w yborów listopado ­

w ych do S ejm u w znieść się do liczby  

53 ,39 proc." .

W  koukluzji naczelny organ O Z N . do ­

chodzi do  w niosku , źe siln iejszym  niż m róz  

czynn ik iem absencji w yborczej była  

„tradycy jna bierność m ieszkańców  sto ­

licy , bierność starann ie podsycana i pie ­

lęgnow ana  w  ciągu  la t przez „m ędrców "  

politycznych pew nych grup opozycyj­

nych propagu jących sw oje sław ne już  

choć skąd inąd „n iesław ne" bojko ty".

A le —  jak  słuszn ie podnosi „K urier P o ­

ranny" —  m ierną frekw encją  w ykazały ró ­

w nież K raków  i Ł ódź (i P oznań). A  prze ­

cież w ybory niedzielne m iały być m anife ­

stacją polityczną spo łeczeństw a. S tronn i­

ctw a polityczne zapow iadały frekw encję , 

jak ie j jeszcze P olska nie w idziała . T ym cza ­

sem  frekw encja była niska.

„F ak t ten oznacza, źe rozum ow anie  

opozycji było  z grun tu błędne, a  w szyst­

ko , na czym  w szystk ie partie budow ały  

sw oją nadzieję , okazało się jeszcze je ­

dną fikcją .

F akty te dow odzą, źe nadzieje opo ­

zycji, jakoby m iała się ona przyczyniać  

do szczegó lnego w zm ożen ia frekw encji 

okazały  się zupełn ie złudne".

R ów nież niek tó re inne dzienn ik i pod ­

źłi z przekonan ia . O czyw iście te j praw dy  

opozycja nie w ypow ie publiczn ie . A le m y  

m ożem y  z całą  odpow iedzialnością ten  osąd  

w ydarzeń tak a nie inaczej określić.

P om ijan ie szy ldów  party jnych przy w y ­

borach , ogrom na ilość najrozm aitczych list 

bezparty jnych , bloki zaw ierane przez spo ­

łeczne organ izaqe św iadczą, źe akcja  O Z N . 

w  kierunku zacieran ia szkod liw ych różn ic  

politycznych przy w yborach sam orządo ­

w ych odniosła także bardzo pow ażny suk ­

ces. W  sum ie stanow i to dorobek m oralny  

spo łeczeństw a, w  prak tyce nazyw a się to  

pochód ku odparty jnien iu  sam orządu pow o  

lanego do zadań w ybitn ie spo łecznych i 

gospodarczych .

kreślają , źe frekw enqa była niska. P rasa  

party jna o frekw encji naogół m ilczy .

Wnioski
Z daniem  „K uriera P orannego** z w yni­

ków  w yborów sam orządow ych nie m ożna  

w yciągnąć żadnych generalnych w niosków  

o charak terze politycznym , gdyż w  w ybo ­

rach tych odegrały  fo lę różne lO K alnc o k o - v  

liczności, pozosta jące  w  ogólnym  zestaw ie- \  

niu w  zupełnej ze sobą sprzeczności. \

„K iedy bow iem  w  Ł odzi, w  K rako ­
w ie i w  n-ek tó rych m iejscow ościach P o ­

m orza P P S . nie m oże w ykazać się po-  

w ażniejszy in i osiągn ięciam i, to  w  P ozna ­

niu osiągnęło sukces S tronn ictw o^  N aro^  

dow e, gdym atom iast w  W arszaw ie P PS  

zdobyła śrec?i^ ilość m andatów , zaś  

S tronn ictw o  N aftd^ '6 poniosło  klęską  

A  w ięc:
„T rudno byłoby  na tq podstaw ie^*  

kreślić , jak ie nastro je polityczne panu ją  

w  spo łeczeństw ie , skoro  w  jednym  i tym  

sam ym  dniu część w yborców  głosow ała  

za S tronn ictw em  N arodow ym , a  część za  

P PS  i w  jednym  m ieście osiągnęła suk ­

ces endecja , w  drug im  zaś akurat socja ­

liści, nie  m ów iąc  o  sukcesach  grup  zw ią­

zanych z O Z N , który  —  m ów iąc naw ia ­

sem  —  po  raz pierw szy w ystąp ił w  w y ­

borach sam orządow ych".

„I. K . C ." jednak  uw aża, źe m ożna sfo r­

m ułow ać kilka najbardziej ogólnych w nio ­

sków .

„W ybory  w ykazały  —  pisze  —  że  za ­

rów no na praw ej jak i na lew ej flance  

układu politycznego w  P olsce znajdu ją  

się stronn ictw a, które w ykazu ją dużą li­

czebność i dynam ikę. M am v na m yśli z  

jednej strony S tronn ictw o N arodow e, a  

z drug iej P P S. O czyw iście w  różnych  

m iastach natężen ie w pływ ów jednego  

lub drug iego stronn ictw a jest m niejsze  

lub w iększe. W szędzie jednak  oba  skrzy  
dła skrajne przedstaw iają niew ątp liw ie  

znaczną siłę . T rzeźw ość polityczna na ­

kazu je liczyć się z tym  zjaw isk iem . N ie­

w ątp liw ie też głośnejsze w ostatn ich  

czasach w  P olsce hasła m onoparty ine  

przycichną obecn ie skoro się ujaw niło , 

źe w  spo łeczeństw ie jest m ało m ateria­

łu dla  prób  tw orzen ia  system u  jednopar­

ty jnego .

O kazało się raz jeszcze, jak przew i­

dujące było stanow isko M arsz. P iłsud ­

sk iego , który  zaw sze przeciw staw iał się  
system ow i to ta lis  tycznem u i m onopar-  

ty jnem u".

O rgan krakow ski stw ierdza, źe now o-
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w ione są jednolitej w iększości'. Jeżeli m ają 

funkcjonow ać —  m uszą pom yśleć

^o  tw orzeniu w iększości nie pod polity ­
cznym , ale gospodarczym  kątem  w idze­
nia. M ieli byśm y w ięc do czynien ia ze  
zjaw isk iem  dosyć oryginalnym , że R ady  
m iejsk ie  w ybrane (w brew  założeniom  sa  
m orządow ym ) pod hasłem  politycznym , 
m usrałyby w  praktyce pracow ać w edle  
kry teriów  gospodarczych . Jest to  jedyne  
w yjście, które m oże salw ow ać zasadę  
sam orządu".
„G oniec W arszaw ski* pisze, że „O bóz  

N arodow y poniósł bolesną porażkę w  sto ­

licy" oraz że „niebezpieczeństw o  fron tu lu ­

dow ego uw ydatn iło się w  całej jaskraw o ­
ści".

R ów nież „W ieczór W arszaw ski" w  ar­

tykule w stępnym podkreśla sukces PPS . 
i żydów .

„B ez koncentracji rozbitych dziś sił 
narodow ych nie uda się rozw iązać w e­
w nętrzne - politycznego zagadnien ia  
Polsk i z korzyścią dla państw a i narodu  

, —  konkluduje  W ieczór W arsz." —  Pol­
sk ie grupy narodow e są dość silne nie 
ty lko  politycznie, ale naw et w  dem okra-  
tyczniejszym te j siły w yrazie, czyli w  
cyfrach zdobytych głosów , aby nie tv l- 
ko  pow strzym ać  Front L udow y  w  jego  po  
chodzie na zdobycie Polsk i, ale pobić go  
zupełn ie i urządzić państw o narodow e. 
W arunkiem  tego  zw ycięstw a jest jednak  
zjednoczenie się tych grup , bo podzie­
lonym  grozi kolejna klęska  ze strony  blo  
ku lew icow ego.

A  w ięc —  zjednoczenie narodow e, 
zjednoczenie pełne. Z jednoczenie tak ie, 
obejm ujące O Z N  i w szystk ie opozycyjne  
ugrupow ania narodow e, jest dzisiaj naj- 

. w yższą koniecznością narodow ą, a do ­
prow adzić do niego — obow iązkiem  
przyw ódców poszczególnych ugrupo ­
w ań".
O baw iam y się , że jest to „głos w ołają ­

cego  na puszczy". C zyż m ało  jeszcze dow o ­

dów , że endecja nie chce zjednoczenia na- * 

rodow ego?

N a koniec jeszcze jeden cytat z „K urie-1  

ra  Porannego":

„O gólna ocena potw ierdza nam  w ięc  
opin ię, że w ybory sam orządow e od ­
zw iercied lają sy tuację w  lokalnych o- 
środkach . N astro je w  nich panujące za ­
leżne są od  m iejscow ych w arunków , któ  
re pozostają w  luźnym  stosunku do roz ­
w oju ogólnej sy tuacji politycznej w  ca ­
łym kraju . Jeśli zaś zw ażyć, że m iasta  
skupiają ty lko drobną część ogółu spo-  
łf,c‘--ństw ą, to  stw ierdzenie o ściśle lo - FEDCBA

f karnym  znaczeniu w ylbrów  sam orządo- 
f w ych staje się tym  bardz ej oczyw iste .

N iedzielny w ynik w yborów  sam orządo ­
w ych jest w ięc in teresu jący , ale nie m a 
znaczenia zasadniczego".
N ajzupełn iej podzielam y tę opin ię.

Wspańiałe zwycięstwo
^rdecja rozbita, triumf idei Zjednoczenia Narodowego

Anglia - Francja - Niemcy
Chamberlain mówi o Niemczech z goryczą.

Mogilno, 20. 12.
Z godnie z naszym i przew idyw aniam i nie  

dzielne w ybory do R ady M iejsk iej przynio ­

sły im ponujący rezu ltat. L ista W szechsta- 

now ego B loku G ospodarczego , reprezentu ­

jąca na tu tejszym teren ie ogrom ną w ięk ­

szość ludności w szystk ich stanów , zdobyła  

12 mandatów, natom iast srom otną i zasłu ­

żoną klęskę poniosła endecja, zdobyw ając  

zaledwie 4 mandaty. W arto nadm ienić, że  

w dotychczasow ej R adzie M iejsk iej m iała  

endecja 10 radnych na ogólną ilość 16-tu , 

czy li bezw zględną w iększość. O becnie ze ­

szła do ro li nic nie znaczącej grupki a u- 

grupow ania prorządow e pow iększyły sw ój 

stan  posiadania o 100 proc., zyskując 6 man 

datów. T ym sam ym skończył się w m iej­

scow ym sam orządzie chroniczny już stan  

anarch ii i dem agogii party jnej. N astąp i o- 

becnie niew ątp liw ie now a era rozw oju go ­

spodarczego M ogilna, opartego na platfor­

m ie zjednoczenia i rzeczow ości w szystk ich  

uczciw ym  czynników . N ie od rzeczy  będzie  

w spom nieć, że tu tejsi „w odzow ie" endecji 

usiłow ali, jakżeż jednak niefortunnie, rato ­

w ać już utracone pozycje, zw ołu jąc w  przed  

dzień w yborów  w iec w  sali D om u K atolic ­

kiego. Przyjechali w  tym  celu dr Z gaińsk i 

z G niezna i pew ien m łodzik z Poznania. 

Próbow ali oni uczyć M ogiln ian tw orzenia  

„nowych wielkich wartości" oczyw iście pod  

egidą endecji, otrzym ali jednak ci przyby ­

sze od m iejscow ych autochtonów  tak ie cię­
gi i policzk i m oralne, że w  końcu  w iec prze  

m ienił się  w  olbrzym ią  m anifestację na  rzecz  

W szechstanow ego B loku G ospodarczego . 
Przedtem jeszcze obecny w prezydium p. 

T rzcińsk i, prezes „narodow ców ", i dr Z ga- 

insk i w  obaw ie przed dyskusją i w idząc, na  

co się zanosi, tchórzliwie um knęli ze sali, 

w ięcej się nie pokazując. T ak to skończyła  

tu swój niesławny żywot komórka endec­

Londyn, 20. 12. (PAT)
L abour Party zain icjow ała dziś po po ­

łudniu w  Izb ie G m in debatę nad polityką  

zagraniczną prem iera C ham berlaina, zgła­

szając w niosek o w yrażenie przez izbę vo- 

tum  nieufności dla te j polityk i. W niosek  

L abour Party m iał oczyw iście znaczenie  

dem onstracy jne, ale naw et jako dem onstra ­

cja akcja L abour Party w  znacznym  stop ­

niu zaw iodła. W ystępując w  im ieniu stron ­

nictw a z m otyw acją tego w niosku , poseł

Paryż, 20. 12. (PA T )

M inister m arynark i C am pinchi udzielił 

przedstaw icielow i agencji H avasa w yw iadu, 

w  którym  pow iedział m . in .:

Francuzi rozum ieją obecnie, że całość  

naszego im perium  i dobrobyt kraju są ści­

śle zw iązane z naszą flo tą . W ysiłek prze ­

m ysłow y arsenałów i stoczni sk ierow any  

będzie w  r. 1939 na w ykonanie program u  

bieżącego , t. zn . budow ę 130 okrętów , w  

tym  4 okrętów  lin iow ych o w yporności 35  

tys. ton , 2 lo tn iskow ców  o 18 tys. ton , 3  

krążow ników  o 8 tys. ton oraz w ielu okrę ­

tów  lekkich i łodzi podw odnych .

Francja powiększa swoją flotę
8 miliardów fr. na budowę 130 okrętów

Niebywałe mrozy w Niemczech
Berlin, 20. 12. (PAT).

Fala m rozów  w  N iem czech w zm aga się  

z dnia na dzień . Stacje m eteoro logiczne no ­

tu ją w  poszczególnych  okolicach dalsze ob ­

niżanie się tem peratury . N ajw iększe m rozy  

panują w  Prusach W schodnich , gdzie tem ­

peratura przekroczyła 23 st. C ., a na Ślą­

sku —  20 stopni C . W  B erlin ie notow ano  

16,1 st. C . Jest to najn iższa tem peratura w  

B erlin ie w  grudniu od  la t 80.
O stre m rozy i zam iecie śn ieżne w pły ­

w ają na opóźnien ie w  kom unikacji kolejo ­

w ej. Pociąg Paryż —  N iegoreło je przybył 

do D ortm undu z półgodzinnym  opóźnien iem  

O późnienie to na trasie D ortm und —  B er­

lin w zrosło o dalsze dw ie godziny . W  por­

tach niem ieckich  kursują łam acze lodu , roz

ka.

N aw iasem  stw ierdzam y jeszcze, że z bra  

ku lepszych kandydatów w ysunęli oni w  

drugim  obw odzie osobę, która została w y ­

dalona z Francji za skrajny komunizm. A  

zatem form alny sojusz endecko-komuno- 

masoński (sic!!). Społeczeństw o m ogileń­

sk ie z pogardą odpow iedziało na podobne  

konszachty : T ak, panie T rzcińsk i! Sic tran ­
sit gloria...!!

Wielki pożar w Berlinie
Berlin, 20. 12. (PAT)

W ielk i pożar w ybuch ł onegdaj z niew ia  

dom ych przyczyn  w  dzieln icy B erlina T em ­

pelhof. Pastw ą płom ieni padła w ielka fa­

bryka i sk ład chem ikaliów  oraz w szystk ie  

należące do niej zabudow ania.

A kcję straży pożarnej utrudniał m róz. 

G eneralny inspektor straży pożarnej za ­

rządził alarm  8 stopnia, w  w yniku czego po  

żar gaszono specjalnym i chem ikaliam i.

Po 2 i pół godzinnej in tensyw nej akcji 

w ielu kolum n berlińsk iej straży pożarnej 

udało się pożar zlokalizow ać, ratu jąc przy ­
leg łe budynki.

Pogorszenie stanu zdrowia 
Ojca św.

Paryż, 20, 12, (PAT)
H avas donosi z C itta del V aticano, iż  

O jciec św ięty  m iał atak astm y. Przyboczny  

lekarz Papieża prof, M ilani ośw iadczył, iż  

pogorszenie stanu zdrow ia O jca św , należy  

przypisać przem ęczeniu podczas inaugura­

cji roku akadem ickiego w  A kadem ii Ponty- 
fikalnej.

W edle ostatn ich doniesień stan zdrow ia  
O jca św , po ataku astm y  uleg ł znacznej po ­

praw ie i nie jest tak pow ażny, jak począt­

kow o się obaw iano .

D alton nie w yszedł poza ogóln ik i, poddając  

kry tyce politykę zagraniczną prem iera na  

podstaw ie w ielokro tn ie pow tarzanych  

przez L abour Party przesłanek . Polem izu ­

jąc z posłem  D altonem , prem ier C ham ber­

la in podkreślił, że akcja, jaką m a na m yśli 

opozycja, oznaczałaby w ojnę. O pinia pu ­

bliczna, stw ierdza prem ier, pragnie, aby  

rząd kontynuow ał sw e w ysiłk i na rzecz sta  

bilizacji pokoju . Prem ier w yraził przeko ­

nanie, że stosunki W . B rytan ii z A m eryką,

O gólny tonaż tych okrętów w yniesie  

340 tys. ton . B ędzie to najw iększy z do ­

tychczasow ych w ysiłków Francji w te j 

dziedzin ie.

R ząd przeznacza na m arynarkę w  bud ­

żecie 1939 r. przeszło 8 m iliardów fr. W  

dn. 17 stycznia r. p.spuszczony zostan ie na  

w odę w  B rest pierw szy z pancern ików  o  

w yporności 35 tys. ton , „R ichelieu". W  tym  

sam ym  dniu rozpocznie się budow a pancer­
nika „C lem enceau".

L otn ictw o m orskie rozw ijać się będzie  

rów noleg le z flo tą bojow ą i zostan ie w ypo ­

sażone w  1939 r. w  now oczesne sam olo ty .

drabniając pokryw ę lodow ą. Ż egluga w  

Prusach W schodnich jest niezm iern ie utru ­

dniona. W e W rocław iu pow yginały się  

w skutek m rozów  m osty na O drze.

MROZY WE WŁOSZECH.
Rzym, 20. 12. (PAT).

Fala m rozów dotarła częściow o i do  

W łoch. W  G enui term om etr w skazyw ał w  

poniedziałek rano 2 stopnie poniżej zera. 

W  Postum ii tem peratura w ynosła po połu ­

dniu —  15 st

8 STOPNI W PARYŻU.
Paryż, 20. 12. (PA T ).

Fala zim nego  pow ietrza  naw iedziła oko ­

lice Paryża. —  R ano tem peratura w ynosiła  

— 8 st., po południu nastąp iło lekkie ocie­

plenie.

W ieczorem ponow nie się ozięb iło . 

Stw ierdzono kilka w ypadków odm rożeń , 

nie było  jednakże żadnego  w ypadku śm ier­

ci z zam arznięcia.

ŚNIEŻYCE W JUGOSŁAWII.
Białogród, 20. 12. (PA T ^.

T em peratura w Jugosław ii siln ie spa­

dła na w ybrzeżu adriatyckim . Jedynie w  

H ercogow inie term om etr w skazuje 4 st. po ­

w yżej zera.

W  całym  kraju spadły w ielk ie śn ieg i, 

W  Serb ii południow ej pow łoka śn ieżna m a 

70 cm . grubości przy 13 st. m rozu. W  okrę ­

gu  V rbas szereg  m iejscow ości został odcięty  
na  skutek  zasp śn ieżnych .

K om unikaqa dru tow a pom iędzy B iało- 

grodem , Serajew em  i Z agrzebiem  jest nad ­
zw yczaj utrudniona.

ZAMIEĆ ŚNIEŻNA NAD MORZEM.
Puck, 20. 12, (PAT).

N ad brzegam i otw artego m orza rozsza ­

la ła się w  późnych godzinach w ieczornych  

gw ałtow na zam ieć śn ieżna, połączona z ob ­

fitym  opadem  śn ieżnym .

N a szosach  potw orzyły  się zaspy docho ­

dzące m iejscam i do m etrow ej w ysokości. 

K om unikacja na szosach w ybrzeża ustała . 

N ad brzegam i otw artego B ałtyku panuje  
rów nież gęsta  m gła.

RÓWNIEŻ w RUMUNII
Bukareszt, 20. 12, (PA T )

W  całym obszarze R um unii panują od  

kilku drif silne m rozy a częściow o burze  

śn ieżne, co pow oduje znaczne opóźnien ie w  

ruchu kolejow ym oraz w ypadki z pociąga­

m i. Z pow odu burzy , jaka szaleje nad w y ­

brzeżem M orza C zarnego , statk i, przyby ­
w ające z blisk iego w schodu, nie m ogą do ­

trzeć do portu C onstanza i szukają schro ­

nien ia w  m niejszych portach na południo ­

w ych brzegach tego m orza a częściow o po ­
zostają na m orzu.

jak rów nież z Francją są tego rodzaju, że 

w  żadnej sy tuacji nie m ogą „stać się źró ­

d łem  konflik tu". O  ile m ożliw e są konflik ­

ty , to ty lko w  pozostałej części E uropy, 

bądź też na D alekim  W schodzie. C o  do  sto ­

sunków  z Francją, prem ier pow ołał się na  

sw e przem ów ienie, w ygłoszone w  ubieg ły  

w torek na bankiecie zw iązku prasy zagra­

nicznej, pow tarzając, że stosunki francusko  

bry ty jsk ie są tak blisk ie, iż w ykraczają po ­

za ram y um ów  praw nych.

Przechodząc następnie do om ów ienia  

stosunków z N iem cam i, C ham berlain o- 

św iadczył, że W . B rytan ia pragnęłaby roz ­

w ijać te stosunki w duchu, nakreślonym  

przez porozum ienie m onachijsk ie. W  E u ­

rop ie nie m oże nastąp ić ani stab ilizacja po ­

koju , ani też postęp , dopóki N iem cy  nie zo ­

staną całkow icie w ciągnięte jako rów no ­

rzędny partner do w spółpracy m iędzynaro ­

dow ej, W . B rytan ia pragnie tego i uznaje  

rów nież siły zw rotne narodu niem ieckiego,  

poszukującego ujścia dla sw ej energ ii. N ie  

w ystarczy jednak , aby ty lko strona bry ty j­

ska okazała gotow ość do w spółpracy . Po ­

dobnie jak do prow adzenia w ojny trzeba  

dw óch stron , tak i dla w spółpracy pokojo ­

w ej niezbędna jest ta druga strona. W ciąż  

jeszcze oczekuje ze strony tych , którzy  

przem aw iają za naród niem iecki, jak iegoś  

znaku, któryby  św iadczył, że N iem cy goto ­

w e są przyczynić się na rzecz te j w spół­

pracy —  oznajm ił prem ier C ham berlain w  

ton ie w yraźnej goryczy , przy  głośnym  pota ­
kiw aniu całej izby .

Izba G m in po dyskusji odrzuciła 340  

głosam i przeciw ko 143 w niosek L abour 

Party  o w yrażenie votum  nieufności polity ­
ce zagranicznej rządu .

Ma widnokręgu
——___- - ITIMTT—

politycznym

Aa p ^ y r z ą d k u  d z ie n n y m  p le n a r n e g o  
p o s ie d z e n ia  S e jm u  w e  ś r o d ę , d n ia  2 1 b .  
m . z n a jd u je  s i ę  m . i n . p r z e d ło ż e n ie  r z ą ­

d o w e  o  z a m k n ię c iu  r a c h u n k ó w  p a ń s tw o  
i r y c h  z a  o k r e s o d  1  k w ie tn ia  1 9 3 6  r . d o  
3 1  m a r c a  1 9 3 7  r . w r a z  z  w n io s k ie m  N .  
I . K . o  z a tw ie r d z e n ie  r a c h u n k ó w  i u d z ie  
l e n ie  r z ą d o w i a b s o lu to r iu m , n a s tę p n ie  
s z e r e g  p r o je k tó w  u s ta w  r a ty f i k a c y jn y c h ,  
p r o je k ty  u s ta w  o  b u d o w ie  k o le i Z a w ie r ­

c ie —  T a r n o w s k ie  G ó r y  i S k ie r n ie w ic e  
—  L u k ó w , r z ą d o w y  p r o je k t u s ta w y  o  u -  
ż y c iu  b r o n i p r z e z  p o l i c j ę , o r g a n a  o c h r o ­

n y  g r a n ic  i w r e s z c ie  w y b ó r  p r e z e s a  S ą ­

d u  m a r s z a łk o w s k ie g o , w ic e p r e z e s ó w , r z e  
c z n ik a  i j e g o  z a s tę p c y .

« •

•

D o w ia d u je m y  s i ę , i ż  z a p a d ła  j u ż  d e ­

c y z ja , ż e  p o d s e k r e ta r z e m  s ta n u  w  M in i ­

s t e r s tw ie W. R . i O ' P . n a  m ie j s c e  p r o f .  
A le k s a n d r o w ic z a  b ę d z ie  m ia n o w a n y  p łk .  
K i l iń s k i ,

* w w

W ic e p r e z e s e m  P a ń s tw o w e g o B a n k u  
R o ln e g o  z o s ta n ie  m ia n o w a n y  o b e c n y  z a ­

s t ę p c a  d y r e k to r a d e p a r ta m e n tu o b r o tu  
p ie n ię ż n e g o  w  M in is t e r s tw ie  S k a r b u  —  
p . S a d k o w s k i .

P . m in . U lr y c h  p r z y ją ł p o s łó w  k o le -  
j o w c ó w : i n ż . D z ie k a ń s k ie g o , J a b ło ń s k ie ­

g o , J a w o r s k ie g o , Ś w ię tn ic k ie g o  i Z im - , 
n e g o . P o s ło w ie  w r ę c z y l i p . m in i s t r o w i  
m e m o r ia ł , z a w ie r a ją c y  d e z y d e r a ty  k o le -  
j o w c ó w . D e le g a c ja  u m o ty w o w a ła  k o n ie  
c z n o ś ć  p o p r a w y  n a d e r t r u d n y c h  w a r u n  
k ó w  e g z y s te n c j i p r a c o w n ik ó w k o le jo ­

w y c h . K o n fe r n c ja  t r w a ła  o k o ło  2  g o ­

d z in  i z e  w z g lę d u  n a  n ie w y c z e r p a n ie  c a ­

ł o k s z ta ł tu z a g a d n ie n ia  j e j d a l s z y c ią g  
o d b ę d z ie  s i ę  w  n a jb l i ż s z y m  c z a s ie ,

♦ « 
*

W z w ią z k u  z  p r z y g o to w y w a n ie m  w ie l  
k ie g o  p la n u  o ś w ia to w e g o  p r z e z  R z ą d , T o  
w a r z y s tw o S z k o ły L u d o w e j T S L ) m a  
s z e r o k o  r o z b u d o w a ć  s w o je  a g e n d y . W 
( n ie d łu g im  c z a s ie  m a ją  b y ć  r ó w n ie ż  p o ­

w o ła n e  d o  ż y c ia  p la c ó w k i t e j o r g a n i z a ­

c j i n a  t y c h  t e r e n a c h , n a  k tó r y c h  d o tą d  
n ie  p r o w a d z i ło  o n o  s w e j d z ia ł '• 'J n o ś c i .

A g e n c ja  „ E c h o * * d o n o s i : W t y c h  
d n ia c h  p o ja w i ła  s i ę  w ia d o m o ś ć , ż e  p r e ­

z e s Z Z Z  b . p r e m ie r J ę d r z e j M o r a c z e w -  
s k i z a m ie r z a  u s tą p ić  z  p r e z e s u r y  t e j o r ­

g a n i z a c j i i w y c o fa ć  s i ę  z  c z y n n e j p r a c y  
p o l i t y c z n e j .
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K T O  P A L I P Ł A SK IE ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
W IN IE N  SP R Ó B O W A Ć  

P Ł A SK IE „E X T R A ", 
P O Z O ST A N IE P R Z Y  N IC H W  u b ’ . n ied zie lę o d b y ły s ię w y b o ry d o  

 
R ad M iejsk ich w  5 7 m iastach n a te ren ie  

w o j. p o m o rsk ieg o , p o zn ań sk ieg o , 

sk ieg o o ra®  w  W arszaw ie i L o d zi.

n j , !•  i N a p o d staw ie p ro w izo ry czn y ch

„P opraw ki historyczne” w I7 m iastach w o j. p o m o rsk ieg o  
T o ru n iem , B y d g oszczą i G ru d z iąd zem  w y -

W  LKJIHGFEDCBANiemczech wydana została nie-1 n ik ł w y b o ró w  są n astęp u jące : 
dawno przez jedną z berlińskich firm  g o sp o d arcze O . Z . N . ! tn n y ch

wydawniczych książka p* t. „Polens Auf I u g ru p o w ań g o sp o d arczy ch i zaw o d o w y ch  
 stieg*9, pióra Hansa Wilhelma Becka.

Książka obok zbyt powierzchownego! P A d C h A I I
i płytkiego ujmowania praw p o ia fc ic fc l ■ Vil wllVll
grzeszy kardynalnymi błędami w sp o so -l 

bie informowania o Polsce i w przedstal 

wianiu całokształtu jej życia. Rzekomy! 
obiektywizm książki przeradza się w  | 

tendencyjność, a wierne jakoby odtwa- ’
rzanie rzeczywistości polskiej — w wy- P ch arak te rze ap o lity czn ym u zy sk a ły 1 8 3 . 3 )

4 )

5 )
A g u d a —  3 m an d aty , dj S y jo n iśc i —  3 m an  

d a ty .

O  fle ch o d z i e w y n ik i w y b o ró w  w  w ię ­

k szy ch m iastach w o jew ó d z tw a p o m orsk ie ­

g o i p o zn ań sk ieg o , w y n ik i te p rzed staw ia ­

ją  s ię jak n astęp u je:

W  P O Z N A N IU *
1 ) L isty g o sp o d arcze O . Z . N . —  1 9 m an  

d a tó w ,

2 ) S tro n n ic tw o N aro d ow e —  5 2 m an d a ­

ty . —
3) P P S —  1 m an d at,

W  T O R U N IU :
1 ) L isty g o spo d arcze O . Z . N . —  1 2 m an  

d a tó w , 

tó w , 

8 )

X ezem

myślanie fałszów. Tytuł książki nie od- m an d aty ,
powiada zresztą całkowicie jej zawarto- I S tro n n ic tw o N aro d o w e —  1 3 3 m an da ­

te / i zamiast dowiedzieć się o pozytuw- 1 ~  t M J

nych osiągnięciach, czytelnik spotyka 

się prawie na każdej stronicy z rzeczy­

wistymi i urojonymi brakami życia pol­

skiego, którymi autor szafuje hojnie i ze

S) S tro n n ic tw o P racy —  4 8 m an d ató w , 

4 ) P P S  —  3 8 m an d ató w ,
5 ) N iem cy —  4 m an d aty .

W  w o j. p o zn ań sk im  n a 1 5 m iast n a cze- 

złośliwym upodobaniem. Książka daje  I le ® P o zn an iem  w y n ik i w y b o ró w  są n astę - 

w sumie całkowicie spaczony obraz ży- pu^ce: . 

da Polski zarówno w przeszłości, ja fc  g o sp o d a^* O . Z - M . i fn n y ch

też i w chwili obecnej. u g ru p o w ań  g o sp o d arczy ch i zaw o d o w y ch o
ch arak te rze ap o lityczn y m u zy sk ały 1 1 7  

Idimo tak zdecydowanie negatywnej m an d ató w , 
f polskiego punktu widzenia — w errfo - j)  

śd książka powyższa jest namiętnie kol 

portowana przez księgarnie polskie. y  
Książka powyższa, podobnie jak i innal 

jeszcze bezwartościowa makulatura nie-\ 
miecka, winna bezwzględnie zniknąć z' 

wystaw księgarń polskich!

S tro n n lc tw o N aro d o w e — 1 5 3 m an -

S tro n n ic tw o P racy ~  5 m an d ató w , 
P P S  —  9 m an d ató w ,

N iem cy —  1 m an d at

W  W A R SZ A W IE :
1 ) L isty g o sp o d arcze O . Z . N . —  3 9 m an  

d a tó w ,

"Wydawnictwo zostało m. in. omówio-l 2 ) S tr. N aro d ow e —  n  m an d ató w  

ne na lamach jednego z ostatnich nu- p p s  ~  2 7 m an d ató w , 
merów polakożerczego Ostlandu — o r- 1 N aro d o w o R ad y k a ln y K o m ite t W y -  

ganu Bund Deutscher Osten (Związku bal^y *  m an d aty , 

dla spraw Wschodu Niemieckiego). R e-1  5 ' Ż y d zi (B u n d) —  1 6 m an d ató w ,
cenieni n> „Ostlandeie“ wtestepuje p o d  • In n e ‘rO o w sk l. u g ru p o w an ia _  3

adresem milera „Polens Au)sties” i ca- 

lym szeregiem pretensyj różnorakiej n o  w  K R A K O W IE *
tury, prostując przede wszystkim poda-j t) C h rzęść . N aró d . F ro n t S am o rząd o w y  

ne przezeń „nieścisłości? historyczne. A  

więc m. in.: 1) polski dostęp do morza 
ma się datować dopiero od r* 1466; 2) 

nawałnice tatarskie na przestrzeni dzie . , 
jów odpierali głównie będący na żołdzie ą * w y b o ram i 

polskim Niemcy; 2) Sobieski prowadził I W A R SZ A W A  

pod Wiedniem — obok wojska polskie-' 

go również pułki niemieckie, a szczegól­

nie pułki brandenburskie; 4) autor zbyt 

małą zwródł uwagę na udział niemiec­

kich sil twórczych w życiu Polski.

Recenzent w „Ostlandzie? podkreślił 

jako jedyną bodaj w książce rzecz pozy­

tywną fakt uniknięcia przez autora sta­

le przez autorów prac niemieckich o  

Polsce popełnionego błędu, polegające­

go na zbytnim idealizowaniu postaci 

Piłsudskiego. Tego rodzaju stanowisko  

wobec osoby Wielkiego Marszalka zaj­
muje „Ostland" nie po raz pierwszy; I 

przed półtora rokiem pismo to opubliko\ 

wało obrzydliwy artykuł, przedstawia­

jący w sposób wysoce niewybredny o  
równocześnie zupełnie niezgodny z fak-\ 
tycznym stanem rzeczy stosunek Piłsud\ 

śkiego do okupantów.

Inne z przytoczonych „poprawek H -  
storycznych 9* „Ostlandu* do omawiane-1  
go wydawnictwa są i rozbrajające i n o -1  

iwne. Szczególnie rozbrajający jest o r-  
gument, że Polskę przed Tatarami o b ro  
nili... Niemcy! Istotnie, mogło się zda-l * ^a te rcn ‘e w ° i w arszaw sk ieg o w  p o w ia  

rzyć, że wśród wojsk polskich, walczą- tach tu tao w sk im , p to ń o k im , p lo

cych z Tatarami, znajdowali się żolda- cklm ’ i so eh araew sk im  w y
cy niemieccy. Ale żołdacy niemieccy- b°7  d !» e8a 'tó 'r i rad n y ch g ro m ad zk ich  

jak to wiadomo — nowel, redaktorom  I M ^tko w ic ie zak oń czon e . . 

„Ostlandu” — - bili się tylko w interesie! 

tych, którzy im płacili i daleka im była  

myśl o spełnianiu w ten sposób jakiejś 

niemieckiej misji dziejowej. Dzisiaj bi­
li się z Tatarami, jutro — walczyli w  

Hiszpanii, pojutrze — szli w bój prze­

ciw wojskom szwedzkim, a zawsze byli 
tam, gdzie im najlepiej zapłacono.

^Obecnie zaś udział niemieckich na­

jemników w niektórych wojnach tłuma­

czy się misją cywilizacyjną, którą mieli 
zleconą zapewne w imię dobra ludzko­

ści przez ówczesnego szefa propagandy.

Jeżeli nie megalomania, lub naiw­

ność, to w każdym razie tkwi w takim  

ujmowaniu sprawy komiczna przesada.

Za*

H' Warsiawte S Łodzi
W y n ik! w y b o ró w  sam o rząd o w y ch x d n . 1 8 b m . w  o b u n a jw łęk ezy ch m iastach P o l-  

p o p rzed n im i m ają  sw o ją  w y m o w y

R ok 1938
O b ó z p ro rząd o w y 0 ,1 * O. Ł X 3 9 » /»
C h . D . njfh

S tr. N aro d o w e 2 9 ,2 * S tr. N aro d ow e 1 P /.
P P S 9 ,Ph p . p . a S T */.
P P S  d aw n a frak c ja rew o lu cy jn a 1 2 5 * w

Z w ią j± i zaw o d o w e 5 ,8 *
N . P . R . W* M
B u n d 8 ,8 * B u n d V?!i
S y o ® 2 ,y /. In n e u g ru p o w an ia ży d . 3 » /.
Ż y d. rad a n aro d ow  ■ 1 2 ,5 *
A g u d a 1 ,7 * W

N ar. R ad y k . K o m itet W y b o rczy P /o

Ł Ó D t

R o t 1 9 3 8 R O k 1 9 3 8
B B W R — O . Z . N . 1 4 ,3 *
P . P . s. 4 7 * P . P . S . 3 8 ,0 *
S tro n n ic tw o N aro d o w e 3 7 * S tro n n ic tw o N aro d o w e . 2 1 ,4 *
B u n d 8 » /. B u n d 1 3 ,1 *
S y o n lśc ! 3Sh S y o njśc f 3 ,6 *
A g u d a 9h A g u d a s .e ’ /o

— N iem cy

Wt/n/M u/tfborów gromadikich 

ui uiol. uiarsiauisMm

W  p o w iec ie g ró jeck im w y b o ry o d b y ły  

s ię w  4 4 8 g ro m ad ach . O g ó łem w y b ran o  

3 3 4 4 rad n y ch i d e leg a tó w : Q . Z . N . i g o sp o  

d arcze u g ru p o w an ia ap o lity czn e u zy sk a ły  
2 .4 28 m an d ató w (6 3 ,5 p ro c .), S tr. L u d o w e  

—  9 4 7 m an d ató w  1 2 4 ,8 p ro c .), S tro n n ictw o  

N aro d o w e —  4 0 6 m an daty (1 0 ,4 p ro c .), P . 

P . S . —  2 8 m an d ató w  (0 ,7 p ro c-), O N R —  

4 m an d aty , in n i —  1 7 m an d ató w  (0 ,4 p ro c .)

W  p o w iec ie ło w ick im  w  2 3 2 g ro m ad ach  
p rzy czy m  g ło so w an ie o d b y ło s ię ty lk o w  

7 7 g ro m ad ach , o g ó łem w y b ran o 2 .7 5 1 rad ­

n y ch i d e leg ató w : O Z N . i g o sp o d aarcze  u -  

g ru p o w an ia ap o lity czn e u zy sk a ły 1 .3 1 6  
m an d ató w  

m an d ató w  
m an d ató w  

(0 ,7 p ro c .),

(4 8 .2 p ro c .), S tr. L u d . —  1 .2 6 5  

(4 5 .9 p ro c), S tro n . N ar. —  1 0 5  
(3 ,8 p ro c .), P P S —  2 0 m an d ató w  

in n e —  4 5 m an d ató w  (1 ,4 p ro c .)

Prowizoryczne wyniki wyborów
do Rad Miejskich

k rak ow -

obliczeń  

na czele

I B lo k K atafl. —  2 3 m an d aty ,

2 ) S tro n n ic tw o N arod ow e —  1 2 m an d .

3 ) P P S  — - 2 3 m ęn d aty ,

4 ) ży d z i: a) S y jo n iśc i —  1 0 m an d ató w , 
D zicy —  4 m an d aty .b )

W  Ł O D Z If

D  L isty  g o sp o d arcze O . Z . N . —  1 2 m an  
d a tó w ,

2 ) P P S —  3 2 m an d aty .

m an dató w (8 1 ,7 p ro c j, S tro n . N arokow e  

—  3 6 8 m an d ató w  (1 2 ,9 p ro c .), S tr. L u d o w e  

—  1 3 8 m an d ató w  (4 ,9 p ro c .) P P S  —  1 6  m an  

d a tó w  (0 3 p ro c .).

W p o w iecie ek fe rn iew ick łm  -  w W 8  

g ro m ad ach , g ło so w an ie o d b y ło w 2 9  
g ro m ad ach , o g ó łem  w y b ran o 1 .6 5 0 rad n y ch  

i d e lega tó w : O . Z . N . 1 g o sp o d arcze u g ru p o  

w an ia ap o lity czn e u zy sk a ły 1 .2 16 m an d a ­

tó w  (7 8 ,3 p ro c .), S tr. L u d . —  2 0 5 m an d ató w

kslqiecxka Premiowa PKO V-e| lerH

S tro n n ic tw o N aro d o w e —  1 8 m an d a-

N iem cy —  5 m an d ató w , 

ży d z i: a) B u n d —  1 1 m an d ató w , b )

(1 3 ,2 p ro c .), S tr. N aró d . —  8 4 m an d ató w  

(5 ,4 p ro c .), P P S  —  1 m an d at, in n i 2 m an d .

W  p o w iecie so ch a  czew sk im  —  w  2 9 4 g ro  

m ad ach , w y b ran o o g ó łem 2 .4 37 rad n y ch f 
d e lega tó w : O Z N i g o sp o d arcze u g ru p o w a ­

n ia ap o lity czn e u zy sk a ły 1 5 1 0 m an d ató w  

(6 1 ,8 p ro c .), S tro n . L u d o w e —  5 8 5 m an d a ­

tó w (2 4 3 p ro c .), S tro n . N er. —  2 2 5 m an d . 

(9 ^2 p ro c .), P P S  —  4 1 m an d . (1 ,9 p ro c .) in n i 

(—  6 9 m an d ató w  (2 ,8 p ro c .).

Strorm ictw o N arodow e —  36 m anda-

S tro n n ic tw o P racy —  5 m an d ató w , 
P P S —  5 m an d ató w .

W  B Y D G O SZ C ZY ^
t) L isty g o sp . O . Z . N . o raz  in n y ch u g ru  

p o w ań ap o lit i g o sp o d . —  1 6 m an d ató w . 
S tro n n ic tw o N aro d o w e — 1 5 m an ­

d a tó w ,

3 ) S tro nn lc tw io P ro cy —  1 0 m an d ató w ,

i) P P S  —  6 m an d ató w ,

5 ) N iem cy —  1 m andat

u zy sk a ły

SU K C E S O . Z . N . W  W Y B O R A C H D O  

R A D Y M IE JSK IE J W  SA N D O M IE R ZU
D n ia 1 8 -g o b m . o d b y ły s ię w y b o ry do  

R ad y M iejsk ie j w  S an d o m ierzu . Z in ic ja ­

ty w y O . Z . N . u tw o rzon a zo sta ła lis ta p o l­

sk a , k tó ra u zy sk a ła 1 4 m an d ató w  n a o g ó l­

n ą liczb ę 1 6 . P o zosta łe d w a m an daty u zy ­

sk a ła  

W  

b ic ia  
tó w , 

p rzed n im i teg o ro czn e w y b o ry d z ięk i in i­

c ja ty w ie O b o zu Z jed n o czen ia N aro d ow eg o  

p rzy n io sły w zm o cn ien ie p o lsk ieg o s tan u  

p o siad an ia .
P rzy n a leżn ość o rg an izacy jn a rad n y ch  

z lis ty p o lsk ie j p rzed staw ia s ię n astęp u ją ­

co : 7 O . Z . N ., 3 sy m p aty k ó w  O . Z . N ^ 4 ) 

b ezp arty jn y ch .

lis ta ży d o w sk a.
p o p rzed n ich w y b o rach z p o w o d u ro z  

lis t p o lsk ich ży d z i zd o b y li 8 m an d a-  

W  p o ró w n an iu w iec z w y n ik am i p o -

G enew a zaciska pasa
W  G en ew ie zak o ń czy ła  o b rad y  sp ec jal­

n a k o m isjia , m ająca n a ce lu zastan o w ien ie  

s ię n ad o b c ięciam i b u d że tu L ig i, k tó ry  n ie  

je st d o  zrea lizo w an ia  w  o b ecn e j fo rm ie  w o ­

b ec zn aczn eg o zm n iejszen ia s ię d o ch o d ó w  

L ig i p rzez w y co fan ie s ię szeregu p ań stw .

K o m isja , k tó ra o b rad o w ała w  B ru k se li, 

s tw ie rd z iła , że b u d że t ro k u 1 9 4 0 -g o m u si 

b y ć  o  2 0  p ro cen t n iższy  o d  d o ty ch czaso w e ­

g o , k tó ry  w  ro k u  1 9 3 9  s ięg a  su m y  3 2 .1 3 4 ,0 1 2  

fran k ó w  szw ajcarsk ich , czy li o k . 3 8 m ilio ­

n ó w  z ło ty ch . S k reślen ia m ają d o ty czy ć  

p rzed e  w szy stk im  sekre ta rzó w  zaró w n o  L i­

g i jak M ięd zy n aro d o w eg o B iu ra P racy . 

K ry zy so w a red u k q a zaczy n a s ię w ięc ju ż  

w  o p u sto sza łe j G en ew ie .

Jak  rezerw ow ać kw atery na  F IS.  ?
W  zw iązk u z n arc iarsk im i m istrzo stw a ­

m i św ia ta F . I. S ., k tó re o d b ęd ą s ię w  lu ­

ty m , sp o d z iew an y je s t w ie lk i z jazd d o  Z a ­

k o p an eg o  zaró w n o  z ca łe j P o lsk i jak  i z za  

g ran icy . W  ty m  ce lu zap ew n ian a zo sta ła  

o b słu g a k w ate ru n k o w a, k tó ra d y sp o n o w ać  

b ęd z ie  p o ło w ą  w szy stk ich  w o ln y ch  p o m iesz  

czeń  w  Z ak o p an em  w  m iesiącu lu ty m . P o ­

k o je m o żn a i n a leży zam aw iać ju ż te raz  

n a o k res p rzy n a jm n ie j 1 0 d n i, k ie ru jąc za ­

m ó w ien ia d o b iu ra k w ate ru n k o w eg o L ig i 

P o p ie ran ia T u ry sty k i w  Z ak o p an em , u lica  

K o śc iu szk i lu b d o d o w o ln eg o b iu ra p o d ­

ró ży .

W  p o w iec ie k u tn o w sk im  —  w  2 4 8 g ro ­

m ad ach , p rzy czy m  g łoso w anie o d b y ło s ię  

ty lk o w 1 8 g ro m ad ach , w y b rano o g ó łem  
2 -7 2 5 rad n y ch  i d e leg a tó w : O Z N . i g o sp o d ar  

cze u g ru p ow an ia ap o lity czn e

1 .7 6 8 m an d ató w (6 7 ,7 p ro c .), S tr. L u d o w e—  
6 3 4 m an d aty (2 3 ,6 p ro c .), S tr. N aro d o w e  

—  2 5 1 m an d ató w  (9 ,1 p ro c .), P P S  —  7 2  m an  

d a ty (2 ,6 p ro c-), in n i —  1 m an d at.

W  p o w iec ie p ło ck im  —  w  3 7 1 g ro m a ­

d ach , p rzy czy m g ło so w ań  je o d b y ło s ię  
ty lk o w  2 0 g ro m ad ach , w y b ran o o g ó łem  

3 .4 9 4 rad n y ch i d e leg ató w : O . Z . N . i g o sp o  

d a rcze u g ru p o w an ia ap o lity czne u zy sk a ły  

2 .1 4 2 m an d aty (6 1 ,4 p ro c .), S tr. L u d . —  7 8 0  

m an d . (2 2 ,3 p ro c .), S tro n . N aró d . —  4 4 6  
m an d ató w (1 2 .7 p ro c-, in n i —  1 2 6 m an d a ­

tó w  (3 ,6 p ro c .).

W  p o w iec ie p ło ń sk im  —  3 3 1 g ro m ad ach  

p rzy czy m  g lo so w an ie o d b y ło s ię ty lk o w  

1 0 g ro m ad ach , o g ó łem w y b ran o 2 .8 4 3 rad ­
n y ch i d e leg a tó w : O Z N i g o sp o d arcze u  

g ru p o w an ia ap o lity czn e u zy sk a ły 2 3 2 1

A kcja film ow a na w si
S taran iem  C en tra ln eg o Z w iązk u M ło d e j 

W si zo sta ła u tw o rzon a  W iejsk a  S p ó łk a K i­

n em ato g ra ficzn a. C elem n o w o p o w sta łe j 

sp ó łk i je s t szerzen ie p rzy  p o m o cy  w ęd ro w ­

n eg o k in a , g łó w n ie n a w si, o św iaty  o g ó lne j 

i zaw o d o w ej, p ro p ag o w an ie w y tw ó rczo ści 

k ra jo w ej o raz zap ew n ien ie lu d n o śc i w ie j­

sk ie j o d p o w ied n ie j ro zry w k i.

Z ag adn ien iem  film u ro ln iczeg o , k tó rego  

b rak  d aw ał s ię s iln ie o d czu w ać n a  w si, za ­

ję ło s ię o statn io M iniste rs tw o R o ln ictw a i 

R efo rm  R o ln ych , d ążąc d o zo rg an izo w an ia  

zaró w no  k ra jo w ej w y tw ó rczo śc i film ó w  ro i 

n iczy ch , jak  i w y św ie tlan ia film ó w  n a te re ­

n ie w si.
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IHowa Czechosłouacja
K o r e s p o n d e n c j a  w ł a s n a  „ N o w e g o  K u r i e r a - .

P r a g a ,  RQPONMLKJIHGFEDCBAw  g ru d n iu ,

W  o sta tn im czas ie Z g ro m ad zen ie  

N aro d o w e d o k o na ło w y b o ru p re -  

ry d en ta rep u b lik i i w  ten sp o só b za ­

k o ń czy ł s ię s tan ,,b ezk ró lew ia", w y w o ­

łan y  d y m is ją  p rez , B en esza , z  d n ia  5  p a ­

źd z iern ik a . P rzez d w a n iem al m iesiące  

n a czele p ań stw a s ta ł p rem ie r g en . S y -  
ro v y , k tó ry  p o w y b o rze n o w eg o p rezy ­

d en ta zg ło s ił d y m is ję sw o jeg o rząd u .

O statn i o k res d w u m ies ięczn y b y ł  

p rzew ro tem w s to su n k ach  w ew n ę trz ­
n y ch C zech o sło w ac ji, D em o k ra ty czn a  

rep u b lik a czech o sło w ack a, u k o ch an e  

d z ieck o T rak ta tu W ersa lsk ieg o , p u p i­
lek G en ew y i P ary ża , p rzesta ła is tn ieć  

W raz z u stąp ien iem p rez , B en esza  

C zech o sło w ac ja w zię ła ro zb ra t ze sw o ­
j ą  p rzesz ło śc ią i w stąp iła n a  n o w ą d ro ­

g ę , Z  p ań stw a cen tra listy czn eg o  C zech o  

s ło w ac ja p rzero d z iła s ię w  p ań stw o o  

u stro ju fed e racy jn y m . P rag a  je s t s ied z i­

b ą rząd u cen tra ln eg o , a le ró w no cześn ie  

is tn ie ją d w a rząd y  au to n o m iczn e , a m ia  

n o  w ic ie s ło w ack i i k arp a to ru sk i. T o  b y ­

łab y n ie jak o s tro n a czy sto  fo rm aln a . 
P rag a je st w  sw o ich rach u b ach k ręp o ­

w an a jed n ak p rzez o b a k ra je au to n o ­

m iczn e , a w  szczeg ó ln o śc i p rzez S ło w a ­
c ję . Jak k o lw iek c i o sta tn i zo sta li w e  

w sp ó ln y m o rg an iźm ie p ań stw o w y m  i 

C zesi zd o ła li w  o sta tn ie j faz ie ro k o w ań  

zy skać  p ew n e k o n ces je , jed nak że  w sp ó ł  
ży c ie ty ch n aro d ó w  n ie zap o w iad a s ię  

b y n a jm n ie j s ie lan k o w o . R ząd p rask i, 

zd a jąc so b ie sp raw ę z ty ch tru d n o śc i,  

zap ew n ił so b ie w p ł y w  n a  S ł o w a k ó w  

p o p rzez sk a rb . D y sp o n en tam i d o ch o ­
d ó w  p ań stw o w y ch  b ę d ą  b o w i e m  C z e s i .  

O d śro d k o w e  ten d en c je S ło w ak ó w  m ają  
b y ć w  ten  sp o só b trzy m an e  w  k arb ach .

W  n iek tó ry ch sfe rach p o lity czn y ch  

u trzy m u je s ię p rzek o nan ie , że d la p rzy ­

sz ło śc i p ań stw a czesk ieg o  b y ło b y  zn acz  

n ie lep ie j, g d y b y n astąp iła ca łk ow ita  
sep a rac ja S ło w ak ów . W  ty ch k o łach  

tw ie rd zą , że w łaśn ie S ło w acy są ze lo ­

tam i B erlin a i p ch a ją p ań stw o czesk o -  
s ło w ack ie w o b jęcia H itle ra . G d y b y  
C zesi p o zo sta li Ii ty lk o  n a sw o ich te re ­

n ach e tn iczn y ch , w ó w czas p o lity k a ich  
b y łab y  in n ą . O czy w iśc ie n ie ze rw a lib y  

z B erlin em , a lb o w iem  je s t to n iem o ż li­

w e ch o c iażb y  ze w zg lęd u n a p o ło żen ie  

g eo g ra ficzn e o raz u k ład  s to su n k ó w  g o s ­
p o d arczy ch , a le za leżn o ść b y ła zn acz ­

n ie m n ie jsza . Is to tn ie n iek tó rzy p rzy ­

w ó d cy S ło w ak ó w  są d o  teg o s to p n ia  
zo rien to w an i n a B erlin , iż ro b i to  w ra ­

żen ie b ard zo d a lek o id ącej za leżn o ści.
W  k ry ty czn y ch d n iach w rześn io w y ch  

C zesi, o p u szczen i p rzez sw o ich so ju sz ­

n ik ó w , n ie s ięg n ęli p o  b ro ń  i p o d d ali s ię  

ch iru rg iczn em u zab ieg o w i M o n ach iu m . 
W iele o só b , a w śró d n ich i zag ran iczn i 

o b serw ato rzy , je s t zd an ia , że rząd  cze ­

ch o sło w ack i p o p e łn ił w ie lk i b łąd  p o d ­

p o rząd k o w u jąc s ię M o n ach ium . M ó w i 

s ię , że n a w y p ad ek zb ro jn eg o k o n flik tu  

i p rzeg ran ej w o jn y  p o ło żen ie  C zech o sło ­
w ac ji n ie b y ło b y  g o rsze , n iż te raz .

Z  p rzeg ran e j w y ciąg a  s ię zw y k le n a ­

u k ę , a le czy C zesi to u czy n ili? Z  p ań ­

s tw a , k tó reg o tre śc ią b y ła w alk a z ży ­

w io łem  n iem ieck im , z g erm an izm em , 

s ta ło s ię w asa lem  N iem iec . N a sz tan d a ­

rze p o lity k i P rag i w id n ia ły h asła s ło ­

w iań sk ie . P rag a b ard zo ch ę tn ie w o b ec  

in n y ch  n aro d ó w  s ło w iań sk ich  żo n g lo w a ­

ła  tą  id eą . G d zie s ię to  w szy stk o  p o d z ia  

ło ? C zy m o żn a id ee zm ien iać z d n ia  n a  

E d e n  w  A m e r y c e

B . m in iste r sp raw zag ran iczn y ch A n g lii M r. A n th o n y  E d en w y g ło s ił w  N o w y m  Jo r­
k u m o w ę rad io w ą , w  k tó re j o stro zaa tak o  w ał N iem cy . T y m  o g ro m n e O b u rzo n e d z ień  
n ik i n iem ieck ie p iszą , że E d en o trzy m ał za tę m o w ę 5 0 0 0 d o la ró w  i zw ro t k o sz tó w  

p o d ró ż y o d am ery k ań sk ieg o zw iązk u fab ry k an tó w .

d z ień ? C zy żb y B erlin s ta ł s ię n ag le o -  

śro d k iem  id e i p an slaw isty czn e j  ?

Z  rea ln e j o cen y  zm ien io n y ch  w aru n ­

k ó w  w y n ik ła k o n ieczn o ść p o ro zu m ien ia  

s ię z B erlinem . N ie w y n ik a ła n a to m ias t  

p o trzeb a p o d p o rząd k o w an ia s ię p o tęż ­

n em u sąs iado w i. C zesi ch ę tn ie m ó w ią, 

że w szy stk iem u w in n i są S ło w acy . 
P rzesad a ! T ak ty k a S ło w ak ó w  je s t ró w ­

n ie n ie z ro zu m iałą , jak tak ty k a C ze ­

ch ó w , a le p rzec ież c i p ie rw si to m ło d y  

n aró d , k tó ry s taw ia p ie rw sze k ro k i sa ­
m o d z ie ln e . C zesi p o siad a ją  jed n ak  tra ­

d y c je p o lity czn e . A  te raz P rag a s ta je  

s ię k o lo n ia ln y m  m iastem  R zeszy . W ie ­

m y , że C zesi są n arod em  b ard zo  m ate-  

ria lis ty czym . R o zu m iem y n aw et w ag ę  

p ro b lem ó w  g o sp od arczy ch , a le p rzec ież  

B erlin n ie m a zam ia ru u szczęśliw iać  

C zech ó w .

P o lity cy  czescy  m ie li je szcze in n e  

d ro g i d o w y b o ru , a le z zaś lep ien ia p o ­

sz li p o lin ii n a jm n ie jszeg o o p o ru . Jak  

d o ty ch czas czescy m ężo w ie s tanu n ie  
zd rad za ją ta len tó w  p o lity czn ych .

M . G .

O S T R A  Z I M A .

P o d łu g ie j i p ięk n e j je s ien i p rzy sz ła n ag le  
m ro źn a z im a. W  ca łe j E u rop ie  p an u ją s iln e  

m ro zy .

i i i H i i i i i i i m i n i i m i X H i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i H i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i n i i i i i i u

P o p u l a r n o ś ć  p o r a d n i P . K . O .

P o z n a ń , 2 0 . 1 2 .

O d d w ó ch m iesięcy  fu n k c jo n u je P o rad n ia P . 
K . O . Jes t to  sp ec ja ln e  b iu ro  z ło żo n e z fach o w ­
có w  i sp ec ja lis tó w , k tó rzy u d z ie la ją p o rad w e  
w sze lk ich sp raw ach ży c ia co d zien n eg o .

Jak k o lw iek g łó w n y m  zad an iem  P o rad n i są  
in fo rm ac je i p o rad y z zak resu g o sp o dark i p ie ­
n iężn e j i lo k a ty  k ap ita łó w  —  n iem n ie j P o rad n ia  

P K O  sp ie szy z p rzy jac ie lsk ą i ży cz liw ą rad ą w  
m o żliw ie w sze lk ich tru d n y ch d o ro zw iązan ie  
p ro m ien iach ży c ia co d z ien n eg o . In fo rm u je rze ­
czo w o , rad z i b ezs tro n n ie i sk ie ro w u je d o w ła ­
śc iw y ch m ie jsc k lien tó w , p o szu k u jący ch p o rad  
i in fo rm ac ji w  sp raw ach  zaw o d o w y ch , p raw n y ch  
i Ł  p . Jak s ię d o w iad u jem y —  o d sam eg o p o ­
czą tk u  sw eg o is tn ien ia , sp o tk a ła s ię P o rad n ia z  
d u ży m o d d źw ięk iem w sp o łeczeń stw ie , czeg o  
d o w o d em  je s t m aso w y n ap ły w  lis tó w  i zap y tań  
z te ren ó w  ca łe j P o lsk i, p rzy czy m  —  jak d o ­
ty ch czas —  rek o rd p ism o p o rad ę zd o b y ła  
M ało p o lsk a i P o m o rze . N iem n iej liczn e są ró w ­
n ież p ism a d o P o radn i, n ap ły w ające z in n y ch  
d z ie ln ic P o lsk i, a zw łaszcza z W ileń szczy zn y i 
Ś ląsk a . W ięk szo ść lis tó w  d o ty czy zag ad n ień  
zw iązan y ch  z lo k a tą g o tó w k i, zak u pem  i sp rze ­
d ażą p ap ie ró w  w arto śc io w y ch , zac iąg an iem  p o ­
ży czek , w y jaśn ian iem  p rzep isó w fin an so w y ch , 
w alo ry zacy jn y ch , g ie łd o w y ch , p raw a o d d łu że ­
n io w eg o , sp raw  u b ezp ieczen io w y ch i t. p . Z a ­
s ięg a ją ró w n ież k lien c i p o rad w  sp raw ach w y ­
b o ru k siążek , p o ru sza jący ch in te re su jące ich  
zag ad n ien ia , sam o u czk ó w  d o n au k i języ k ó w i 
t d . W e w szy stk ich  zaś ty ch  lis tach  d a ją  k lien c i 
w y raz sw e j rad o śc i z p o w od u  u ru ch o m ien ia P o ­
rad n i, k tó ra —  d z ięk i in ic ja ty w ie P K O , s ta ra ­
jące j s ię n a k ażd y m  k ro k u p rzy jść z p o m o cą  
sp o łeczeń stw u  —  s ta ła s ię ju ż w  k ró tk im  czas ie  
p raw d z iw y m  p rzy jac ie lem  i d o rad cą jak n a j­
sze rszy ch rzesz o b y w ate li.

N adm ien ić n a leży , że w szy stk ich p o rad u -  
d z ie la  P K O  b ezp ła tn ie , w y sta rczy  jed y n ie zw ró ­
c ić s ię p isem n ie p o d ad resem : P K O , W y d zia ł 
E k o no m iczn y , W arszaw a, u l. Jasn a 9 .

Odcinek kulturalny

Kć&teta afhćd nidmicMnyck
Z o k az ji o sfem d fflie stą te j n o cn rtcy u ro ­

d z in S e lm y L ag erló , ca ła p rasa zag ran i­

czn a sk ład a h o łd zn ak o m ite j p o w d eóc io p i-  

s  a rce  p o św ięca j  ąc

je j w ie le n o ta tek i 

a rty k u łó w .

Z o k az ji te j w arto  
p rzy po m n ieć so b ie  

ży c ie te j szw ed zk ie j  

S ag i, jak ją n azw a ­

n o w  o jczy źn ie . S e l­
m a L ag erlo f ' p rzy ­

sz ła n a św ia t w  s ta  
ry m d w o rzy szczu  

w ie jsk im M arb ack a , 

w o k o licy V arm ­
lan d . D w ó r ten n a leża ł o d w ie lu p o k o leń  

d o ro d u L ag erlo f. T rad y c je ro d o w e L a-  
g erló ffó w s ięg a ły 1 7 -g o w ie-k u . W śró d  

p rzo d k ó w  S e lm y L ag erlo f, m o żn a b y ło o d ­

n a leźć tak ie n azw isk a , jak A n n ę M arię  
L en n gren , T eg n era i F ró d in g a —  lu -d ra i ® a  

s łu żo n y ch w  S zw ec ji n a p o lu lite rack im .

J a k o  trzy le tn ia d z iew czy n ka m ad a S e l­
m a  w rao fła w ład zę w  n o g ach . N ie m o g ąc  

j> aw lć s ię z ró w ieśn iczk am i, s iad y w ała n a  

k an ap ie , s łu ch a jąc s ta ry ch leg en d , b a jek i 

w p o w iad ań  z u st s ta re j b ab k i. D ru g im  ź ró ­

d łem k ra in y cu d o w no śc i b y ła s ta ra k u ­

ch a rk a , aaw o łana b a jcza rk a . W  tak ie j to  

a tm o sfe rze k lech d i b aśn i w zras ta ła b ied ­
n a S e lm a , n ie m o g ąca ch o d z ić o w łasn e j 

m o cy . N ied a rm o jed n ak o p iek o w ała s ię  

n ią d o b ra w ró żk a , —  s ta jąca —  w ed le w ie  

rżeń lu d o w y ch —  n ad k o leb k ą d z iec i u ro ­

d zo n y ch w V arm lan d z ie . Ś w ia t leg en d  

s ta ł s ię d la m ałe j d z iew czy n k i w szy stk im .

P o p ew n y m czas ie ro d z ice zab ra li S e l­
m ę d o k ąp ie l w S tro m stad , p o ło żo n eg o  

n ad b rzeg iem  m o rza . T am  to S e lm a za ­

m ieszk a ła w d o m k u k ap itan a d a lek ich  

k u rsó w  p o d z iw ia jąc tro fea k tó re n ag ro m a ­
d z ił ze w szy stk ich częśc i św iata . N ajw ięk ­

szy m  jed n ak p rzeży c iem  d la m ałe j S e lm y  

b y ł ra jsk i p tak zn a jd u jący s ię jak o m a ­

sk o tk a w  k ab in ie k ap itan a : cu d o w n y p tak  

ra jsk i p o zb aw io n y b y ł n ó żek i p o słu g iw a ł 
s ię jed y n ie sk rzy d łam i.

P o częśc io w y m w y leczen iu , S e lm a za ­
m ieszk a ła w S z to k h o lm ie . W  m ięd zy cza ­
s ie u m arła b ab k a a w k ró tce i o jc iec —  

p o ru czn ik L ag erlo f, p e łen w erw y m u zy k -  

am ato r, g ro m ad zący ca łą ro d z in ę p rzy  
sw o im  k law icy m b a le . M ajątek b y ł o b d łu -  

żo n y i m u siano g o sp rzed ać . S e lm a L ag er­

lo f b ard zo o d czu ła ten c io s .
W  ó sm y m  ro k u ży c ia zaczy n a S e lm a  

c zy tać —  m ając K ) la t czy n i w o tu m , że  

p rzew ertu je ca łą b ib lię . S p rzed aż m ają t­

k u sk łan ia ją d o n ap isan ia w sp o m n ień —  

leg en d y o G ó sta B erlin g u . P isze ją p rized  

o p u szczen iem  M arb ack a —  tak jak by s ły ­

sza ła je szcz o p o w iad an ia b ab k i.

S e lm a w y jeżdża i zo e ta je n au czy c ie lk ą  

w jed n y m  z liceó w n a p o łud n iu S zw ec ji. 

W ted y to p ism o ,,Id u n ” o g łasza k o n k u rs  

n a p o w ieść —  S e lm a n ak ło n io n a p rze®  s io  

s trę p o sy ła sw eg o G ó stę i zd o b y w a p ie rw ­

szą n ag ro d ę . ■W k ró tce zn a jd u je w y d aw cę  

—  jed n ak że k ry ty k a , lite rack a p rzem ilcza  
ją zu p e łn ie . D o p ie ro Je rzy B ran d es, zn a ­

k o m ity k ry ty k d u ń sk i, zw raca u w ag ę n a  

g en ia ln ą S w w ed k ę . N astęp u je te raz p o d ró ż

P d J  znakiem ^ana Kaiptówicza
O statn io o d b y ło s ię p ie rw sze w  

b ieżące j k ad en c ji zeb ran ie T o w arzy stw a  

K asp ro w iczo w sk ieg o w  M u zeu m  M ie jsk im  

w  P o zn an iu . P rzew o d n iczy li zeb ran iu p p , 

p r o Ł  G r a b o w s k  i  p r o f , P o l l a k . R ea lizu jąc  

p ro g ram  p o p ie ran ia b ad ań n ad k u ltu rą  

W ielk o p o lsk i p rzew idz ian o re fe ra t n a te ­

m at ew o lu c ji i p ro b lem a ty k i „P rzy jac ie la  

L u d u " , u k azu jąceg o  s ię n a te ren ie W ielk o ­

p o lsk i w  o k resie 1 8 3 4 — 1 8 4 9 , k tó ry  w y g ło ­

s iła p , m g r . K r y s t y n a  G a n o w i c z . P re ­

leg en tk a  p rzed staw iła  w  ży w y m  i in te re su ­

jący m  o b raz ie w ie lk ie  zn aczen ie k u ltu ra ln e  

d la d z ied z in y  zach o d n ie j teg o  w ażn ego  p e ­

rio d y k u , k tó ry p o d  red ak c ją P o p l i ń s k i c h

d o  Z iem i Ś w ię te j i d a lsza tw ó rczo ść lite ­
r a c k a .

W  1 9 0 4  r . o t r z y m u j e S e l m a  L ag erlo f  
z ło ty m ed a l A k ad em ii S zw ed zk ie j, w 1 9 0 7  

zo sta je d o k to rem  h o n o ris cau sae U n iw ersy ­
te tu w  U p sa li, w  1 9 0 9 p rzy zn a ją je j n ag ro ­

d ę N o b la . S e lm a L ag erló f o d k u p u je ro ­

d z in n y d w ó r M arb ack a „ażeb y sp łac ić  

sw y m  p rzo d k o m  zac iąg n ię ty d łu g w d zięcz  

m o śc i za w szy stk o , co je j tw ó rczo ść li  te rać  

k a  ty m  s ta ry m  p ro g o m  zaw d z ięcza ” —  jak  

w y raz iła s ię sam a . W  ro k u 1 9 1 4 zo sta je  

c z ło n k iem A k ad em ii S zw ed zk ie j —  jed y ­

n a k o b ie ta m ięd zy o siem n astu sk an d y ­

n aw sk im i n ieśm ierte ln y m i.

i  Ł u k a s z e w i c z a  b y ł w iern y m  o d b ic iem  p sy ­

ch ik i i d ążeń W ielk o p o lan . Z n a laz łszy  m o ­

żn y ch m ecen asó w p o śró d tu te jszeg o z ie -  

m iań stw a i zd o b y w szy so b ie sze ro k ą p o ­

p u la rn o ść p ism o  to  g ru n to w a ło  w  sp o łeczeń  

s tw ie  w ie lk ie i d e a ł y  n a r o d o w e , b u d z i ł o  z a ­

i n t e r e s o w a n i e  d o  p r z e s z ł o ś c i ,  g ło s iło id ea ł 

w o d za  ro m an ty czn eg o , n io s ło  w y so k o  sz tan  

d ar w o ln o śc i n aro d u i h o łd ow ało d o b rze  

ro zu m ian y m  h asło m  d em o k ra ty zm u . F u n ­

d a m e n t e m  n a r o d u  b y ł  w e d l e  p i s m a  l u d .  

D l a t e g o  l u d o w e j  k u l t u r z e  p o ś w i ę c a n o  d u ż o  

u w ag i Z  en tu z jazm em o d n ies io n o s ię d o  

u w łaszczen ia ch ło p ó w , k tó re  s tw orzy ło  n a ­

leży tą  p o d staw ę d o  o św iaty  lu d u . P o za  ty u r
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Wojna na Dalekim Wschodzie

Trzy są rzeczy najdroższe i najświętszeRQPONMLKJIHGFEDCBA 

<fia Chińczyków : jego synow ie, jego dom i 

jego ziem ia. W  alfabecie chińskim znak, 
oznaczający „szczęście” składa się z trzech  
m niejszych znaków ; z serca, dom u i pełnej 
m iski. Św iadczy to o tym , że w edług Chiń­
czyków serce człow ieka jest w tedy zado­
w olone, gdy jego w łaściciel m a dach nać  
głow ą i dość jedzenia. D om  oznacza rów no­
cześnie jego rodzinę, a przede w szystkim  
synów , bo córki nie m ają dla Chińczyka  
żadnej praw ie w artości. D ostateczna ilość 
pożyw ienia znów  łączy się z ziem ią, która  
dw a  razy  w  roku  w  Chinach dostarcza sw o­
ich płodów . O becna w ojna chińsko - japoń­
ska naruszyła w szystkie te chińskie św ię­
tości.

M iasta i w sie, które m im o w ojen dom o­

w ych i najazdów  przetrw ały  w iele w ieków , 
leżą obecnie w  gruzach. Przed w iekam i 
Chińczycy w ynaleźli broń palną, która  obe­

cnie zw róciła się przeciw  nim w kształcie  
długich rur ognistych, jak określają artyle­

nafslrasxnlegsxtf wojnq świata

rię i ryczących dachów  pow ietrznych, czyli 
sam olotów w ojennych, rzucających bom by  

na dom y, odziedziczone po przodkach i na  
groby tych przodków . M inęły czasy, kiedy  
w czasie w ojny rolnicy m ogli w zględnie  
spokojnie upraw iać sw oją ziem ię. O becna  

w ojna, bom bardow ania lądow e i pow ietrz­
ne, zniszczyły olbrzym ie obszary. Sam i

Japoński lotnik zrzucił bom bę na m ały chiński parow iec rzeczny na Jangtse. N a  
zdjęciu w idzim y, że straszliwe ciśnienie eksplodującej bom by form alnie w ydźw ignęło  

statek z w ody.

ją na 250 m ilionów ludzi, a w ięc przeszło  
połow ę ludności olbrzym ich Chin. W ięk­
szość tych olbrzym ich m as skierow ała się 

na zachód, m niej w ciągu dziejów naw ie­

dzany przez najazdy. Straty chińskie w  

ciągu pierw szego roku w ojny obliczają na  
20 m ilionów, w  czym oczyw iście ludność 
cyw ilna m a ogrom ną w iększość. Straty te  

są w yższe od tych, które spow odow ała w oj­
na św iatow a. Cyfry te ustaw icznie rosną, 

gdyż niew iadom o, kiedy skończą się dzia­

łania w ojenne, całe w ybrzeże jest objęte  
blokadą i brak żyw ności dla m as ludności 
chińskiej. D ziesiąta część ludności kuli ziem  

skiej narażona jest na głód.

kim i chorobam i i klęskam i żyw iołow ym i, 

naw iedzającym i ludzkość.
Średni w iek ludności w  Chinach w ynosi

Żołnierze japońscy oglądają olbrzym ie afi 
sze, które izastali na m urach po zajęciu  
H ankau. N a afiszach są przedstaw ieni Ja  
pończycy w stosunku do Chińczyków .

Chińczycy niszczą sw oją ziem ię w chw ili 
odw rotu.

Rozpoczęła się olbrzym ia em igraqa lud­
ności, uciekającej przed w ojną. O bliczają

poruszano w szystkie aktualne problem y, 
obchodzące w tedy społeczeństw o polskie, 
N ie było w piśm ie m iejsca na pesym izm  
i erotyzm , ną hasła: sztuka dla sztuki. Pi­
sm o starało się ideały rom antycznej litera­
tury naginać do życia, w cielać w czyn. 
Przeżyło się z czasem na <skutek jedno- 
stronnności w późniejszej redakqi. W  dy­
skusji podkreślono, że „Przyjaciel Ludu"  

realizow ał now oczesne idee regionalizm u, 
że sw oją treścią budził by naw et dziś jesz­
cze pow ażne zainteresow anie,

W kom unikatach zarządu sekretarz  
m gr. W aszak podał do w iadom ości zebra­
nym program całorocznej pracy Tow . K a- 
sprow iczow skiego, przyjęty przez zarząd. 
M ianow icie przew idziano do m aja 1939 r. 
5 zebrań referatow ych, przygotow anie III 
tom u „Rocznika Kasprowiczowskiego", 
którego treść została już ustalona, audyq ’ę 
radiow ą, w ieczór K asprow iczow ski w Pa­
łacu D ziałyńskich oraz w ydanie popularne­
go w yboru w ierszy K asprow icza do użyt­
ku m łodzieży szkół pow szechnych. Prócz  
tego na w iosnę z okazji otw arcia Parku im . 
K asprow icza,  na św . Łazarzu przygotow uje  
się w M uzeum M iejskim w ielką w ystaw ę 
K asprow iczow ską w szelkich druków , ręko- 
p ‘sów , obrazów , opracow ań m uzycznych  

utw orów  poety i różnych pam iątek. Celem  
zrealizow ania w ieczoru K asprow iczow skie­
go na dostatecznie w ysokim  poziom ie w y- 

brano specjalny komitet

W skutek  ucieczki ludności, przypom ina­

jącej w ędrów ki ludów , obszary, rów ne  
w ielkości A nglii, Irlandii, Belgii, Czecho ­
słow acji, A ustrii, Francji, N iem com , W ę­
grom , W łochom i H olandii razem w zięte, 
są zniszczone i opróżnione przez ludność. 

G dy do ilości m ieszkańców  tych  krajów  do­
dać jeszcze ludność D anii, Szwecji, N orw e­
gii i Rum unii to uzyskam y  luczbę uchodźców  

chińskich, uciekających przed w ojną. W  
dziejach nie było jeszcze takiej tragedii.

A le Chińczycy  są na ogół narodem  um ie 
jącym  w iele znosić, narodem  stoickim , a w  
m om entach w ielkich nieszczęść zrezygno­
w anym  i apatycznym . W iele w ojen już prze  

szło przez olbrzym ie obszary Chin. Sam i 
Chińczycy, broniąc się przed w rogiem , nie  
w ahają się pustoszyć w łasnej ziem i. Przer­
w anie tam nad Żółtą Rzeką pozbaw iło 20  

m ilionów ludzi ziem i i dachu nad głow ą. 
A le Chińczycy przyjęli tę decyzję sw oich  
w odzów  z uznaniem , jako skuteczny środek  
w alki z najeźdźcam i, W ojnę uw ażają Chiń­
czycy za coś naturalnego na rów ni z w iel-

W w olnych głosach poruszano cały sze­
reg spraw z działalnością Tow arzystw a  
zw iązanych. Po zebraniu członkow e zao­
patrzyli się w  św ieżo  w ydany H  tom  „Rocz­
nika K asprow iczow skiego" o pow ażnej ob ­
jętości.

tyczemila książka dla dzieci

„Rysowane Wierszyki** — zabaw y do­
rosłych z m ałym i dziećm i —  Dora Mukuło- 
wska i Wanda Szumanówna.

K siążeczka pod powyższym tytułem rozpo­
czyna cykl w ydawnictw pom agających przy  
prow adzeniu zabaw osób dorosłych z m ałym i 
dziećm i w zakresie w ychow aw czym . A utorki, 
znana artystka m alarka i działaczka na niw ie 
w ychowaw czej, ułożyły dla w szystkich m am uś, 
tatusiów, w ujaszków i dziadziów książeczkę, 
którą przegląda się z w ielką przyjem nością. 
Przyjem ność ta staje się udziałem w szystkich, 
którzy chcą um ieć bawić się z dzieckiem , zająć  
je i uradować. N ajsłuszniejsza w św iecie uw a­
ga autorek: „chcieć um ieć baw ić się z dziec­
kiem " trafia zarów no do tych, którzy za m ało  
pośw ięcają się dziecku, jak i do tych, którzy  
kochają i interesują się dziećm i. K siążeczka ta  
m oże doskonale spełnić rolę pośrednika w na­
w iązyw aniu w ięzi w ew nętrznej m iędzy star­
szym i a dziećm i. A lbow iem w spólnie przeży­
w ane w yobrażenia czy spostrzeżenia, w spólnie 
przeżyte uczucia radości budzą i pogłębiają  
uczucia w dzięczności, przyjaźni, m iłości, a dzie­
cko nabiera zaufania do osób, które w raz z ni­
m i przy tej książeczce zechcą się pożytecznie 
baw ić. A utorki przem aw iają do nas za pośred­
nictwem  rysunków , obrazków  i łatw ych a zgrab  
aych w ierszyków , które um iejętnie odczytywa­

Wielkie fortuny w Anglii
W iększość w ielkich fortun w A nglii, o  

ile nie bierze się pod uw agę fortun dziedzi­

cznych, należących do przedstaw icieli ro ­
dów  arystokratycznych, w yw odzi się z dru ­

giej połow y 19-go w ieku. Zw iązane są one  
z różnym i dziedzinam i przem ysłu, na tym  

gruncie w yrosły, tw órcam i ich byli i są prze
w ażnie self-m ade-m eni. Przedstaw icielem  

tego typu fortuny jest np. lord N uffield, któ­
ry w  1900 roku posiadał skrom ny w arsztat 

reparacyjny w  O xfordzie, a obecnie stoi na  
czele w ielkich fabryk sam ochodow ych M or 
ris i W olseley. M ajątek jego obliczają na  

sum ę około  20  m ilionów  funtów . Rów nie bo ­
gaty jak N uffield jest A ustin, konkurent 

N uffielda na polu fabrykacji sam ochodów . 
Sporo m ilionerów zaw dzięcza sw e fortuny  
fabrykacji napojów alkoholow ych. Tutaj 
królują G uiness, D ew ar.

Prasa m a też sw oich m agnatów . Lord  
Beaverbrook, w łaściciel „D aily Express", 

nazyw ał się do roku 1917 W iliam A itken; 
jego koncern prasow y w ykazuje najw ięk­
szy nakład dzienny —  2 i ćw ierć m iliona 
egzem plarzy. Lord Rotherm ere (daw niej 
H arm s  w orth), w łaściciel „D aily M ail” , nie  
ustępuje Beaverbrookotfi pod w zględem  

bogactw a.
Przem ysł tytoniow y przyniósł olbrzym ią  

órtunę rodzinie W ills, fabrykantom słyn­
nych papierosów  G old Flake. W  przem yśle  

ne kierują niem al ręką dziecka w iodącego ołów ­
kiem po papierze. N auka rysunków przy po ­
m ocy tej książeczki idzie jak po m aśle. Tekst 
dostarcza dostatecznie w iele m ateriału, dzięki 
którem u dziecko z łatw ością przyjm uje m im ikę 
i gestykulację, w yrażaną w  treści w ierszyków  i 
układa je za pom ocą prostych kresek w obra­
zek.

D o książeczki dołączony jest osobny tekst 
„W skazania w ychow awcze i plastyczne", uza­
sadniające i w yjaśniające starszym  tow arzyszom  
tych pożytecznych zabaw  z dziećm i zasady „ry­
sow ania w ierszyków ".

A utorki w łożyły w tekst książeczki duże  
bogactw o inw encji, doświadczenia i w iedzy pe­
dagogicznej. Form a zew nętrzna staranna i este­
tyczna, m ateriał w treściw ej i graficznej czę­
ści w zorowo rozm ieszczony  pow oduje, że ocenić  
m usim y „Rysow ane w ierszyki" jako w ielką zdo­
bycz w dziedzinie pedagogiki, a autorkom w y­
razić najszczersze uznanie ze strony tych, któ ­
rzy szczerze kochają dzieci.

i Uidui uiifdaianiczeqc

— O robieniu powiększeń fotograficz­
nych. Cykl w ydaw anych przez K sięgarnię 
W ł. W ilaka w Poznaniu, poradników foto­
graficznych, został ostatnio pow iększony  
przez w ydanie broszury p. t. „Pow iększa­
nie” opracow anej przez Józefa Św itkow - 
skiego. W ciekaw ej form ie dialogu, m ię­
dzy dw om a fotoam atoram i, w prow adza au  
tor czytelnika w św iat ciem ni fotograficz­
nej, gdzie um iejętnie zostają w yczarow ane  
z m ałych obrazków duże ładne obrazy, bę­
dące częstokroć ozdobą m ieszkań i w ystaw  
fotograficznych. Broszura kosztuje 1,50 zł 
i . jest do nabycia w w iększych księgar­
niach. została w ydana przez K sięgarnię  
W ł. W ilak w Poznaniu.

35  lał i Chińczycy tłum aczą sobie w  sposób  
filozoficzny, że o ile śm ierć nie dotknie ich  
w  postaci w ojny, to uczyni to  za pośrednic­
tw em cholery, ospy lub innej choroby. Ja­
pończycy jednakow oż dotknęli duszę chiń­
ską, przyzw yczajoną do m yśli o śm ierci w  
najgłębszych jej pokładach. Chińczyk zgo­

dziłby  się na śm ierć pod w arunkiem , że zie­
m ie po nim odziedziczą i upraw iać będą  
jego  synow ie. Ziem ia, synow ie i groby  przód  
ków  —  to najw iększe jego dobra. G roby  
chińskie szanowane były przez w szystkich  
najeźdźców i dopiero Japończycy targnęli 
się na nie.

Trzy razy w  roku lud chiński udaje się 

na szczyty w zgórz i gór, gdzie znajdują się 
groby przodków , um ieszczone tak w ysoko, 
aby nie m ogły ich uszkodzić tak częste w  
tym kraju pow odzie. A rtyleria i lotnictw o  
japońskie zniszczyły te cm entarze. M iliony  
ciał żołnierzy i cyw ilów  chińskich, rozszar­

panych przez pociski, nie m a sw ojego gro­
bu. Jest to dla w ierzącego Chińczyka naj­
w iększe nieszczęście. W  m yśl jego w ierzeń  

dusza, której ciało nie zostało pochow ane, 
skazana jest na w ieczne cierpienia i m usi 
w ciąż poszukiw ać zniszczonych rów nież 

grobów sw oich przodków .

Jak z tego w idać, najstraszliw sza w ojna  
św iata, którą jest w ojna chińsko - japoń­
ska, przeorała głęboko nie tylko ziem ię  
chińską, ale i duszę jej m ieszkańców , za­

suw ając w  niej ziarna nienawiści, które nie 

dadzą się w yrw ać. C. D .

perfum eryjnym  króluje A tkinson, w  prze­
m yśle restauracyjnym  —  Lyons. A czkol­

w iek now szej daty, fortuny m ilionerów po­
chodzenia m ieszczańskiego różnią się w  
A nglii od fortun am erykańskich tym , że nie 
pow stały na gruncie spekulacji giełdow ej, 

co w  Stanach Zjednoczonych jest dość czę-

ste.

Uniwersytet Ludowy 
im. Drzymały

Toruń, 20 12.

Pow . w yrzyski przystąpił do zorganizo­

w ania LIniw ersytetu Ludow ego im - D rzym a 
ły w  A uguścinie na przydzielonej placów ce. 

N ow a placów ka w zorow ana będzie na U ni­
w ersytecie Ludow ym  w  D alkach pod  G niez­
nem . Stw orzenie U niw ersytetu Ludow ego  
będzie dalszym przyczynkiem do rozw ija­

jącego  się życia kulturalnego  i ośw iatow ego  

w  pow , w yrzyskim .

IVowy gmach K.K.O.
w Bydgoszczy

Bydgoszcz, 20. 12.
W  śródm ieściu Bydgoszczy uzyskano  

w spaniały, now oczesny gm ach m iejskiej 

K K O . G m ach ten, przeznaczony  na skoncen
trow anie w szystkich biur K K O i lom bardu  
m iejskiego, stanow i praw dziw ą ozdobę cen­
trum  Bydgoszczy.

Nowa autostrada
Łódź, 20. 12.

Zarząd m iejski projektuje z w iosną f. 
1939 rozpoczęcie budow y now ej autostrady  
Łódź —  Stryków  —  W arszaw a. U w ylotu  
autostrady zostanie założony piękny skw er, 
w około zaś pow stanie now a dzielnica, na  
dórą złożą się now oczesne i estetyczne  
M idynki.

Poświęcenie dworca 
autobusowego

Toruń, 20. 12.
W  dniu w czorajszym  odbyło  się pośw ię­

cenie dw orca autobusow ego w Toruniu. 
N iedaw no ukończony dw orzec autobusow y  
jest w ykonany na skalę zachodnio - euro­
pejską, położony jest w centrum m iasta i 
w yposażony w  kryte perony, garaże z cen­
tralnym ogrzew aniem , poczekalnie, prze­
chow alnie bagażu, salon fryzjerski a naw et 
schron przeciw gazowy. W  dolnym  poziom ie  
hali garażow q znajdują się w arsztaty karo- 
seryjne, lakiernicze i tapicerskie. O bok  
dw orca w ystaw iono stację obsługi polskie­
go „Fiata", zaopatrzonej w  dźw ig, urządze­

nia do sm arow ania pod ciśnieniem i w ar­
sztat napraw .
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Amerykańskie paradoksy
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W  grudn iu tego roku up ływ a 5 la t od  

m om en tu zn iesien ia proh ib ic ji w  S tanach  

Z jednoczonych . P rasa am erykańska zasta ­

naw ia się nad rezu lta tam i tego 5-c io lec ia . 

S tan  obecny w  te j dziedz in ie przedstaw ia  

się w  ogó lnych zarysach następu jąco : na  

ogó lną ilo ść 48 stanów , 4 stany  są suche , a  

są n im i: K ansas, O klahom a, M ississipp i i 

T ennesy . A le i w  n iek tórych innych sta ­

nach , zw łaszcza w  środkow ych is tn ie ją sil­

ne prądy opow iadające się za przyw róce ­

n iem  proh ib ic ji. A m erykańscy w ytw órcy  

w ódek  i brow arn icy  zachęca ją sw o ich kon ­

sum en tów  do  um iarkow anego  p ic ia , bo ją  się  

bow iem , że nadm ierne p ijaństw o w zm ocn i­

łoby  szanse  propagandy  „suchych". A  rów ­

nocześn ie n ie spe łn iły  się oczek iw an ia , że  z  

chw ilą zn iesien ia proh ib ic ji ustan ie ta jna  

produkcja i przem yt a lkoholu . T rw a on w  

dalszym  c iągu , ze w zg lędów  podatkow ych  

i rob i w ielką konkurencję lega lnem u han ­

d low i.

N ajw ięce j p ijącym  m iastem  w  S tanach , 

że n ie pow iem y p ijack im , jest N ow y Jo rk , 

k tó ry odrzuca z oburzen iem  m yśl o przy ­

w rócen iu  proh ib ic ji. M ieszkańcy N ow ego  

Jo rku n ie pam ię ta ją o  tym , że akqa „su ­

chych" trw a  już  od  w ieku  w  S tanach  i m ia ­

ła sw o je sta le pow tarza jące się okresy , 

przyp ływ u i odp ływ u . Jeszcze przed pro ­

h ib ic ją by ły próby ustaw odaw cze w  tym  

k ierunku w  stanach po łudn iow ych i środ ­

kow ego  zachodu .

B ardzo  znam ienne są  w  te j sp raw ie w y ­

n ik i ank ie t In sty tu tu B adan ia O pin ii P ub li­

cznej, dr. Jerzego G allupa . O statn ia z n ich  

w ykazała , że  34  procen t w yborców  ośw iad ­

cza się za  pow ro tem  do  proh ib iq i. W  roku  

1934 zw o lenn ików  proh ib ic ji by ło 30 proc , 

i na  te j podstaw ie  rozm iłow an i w  staty styce  

A m erykan ie tw ierdzą , że roczny przy rost 

„ suchych '* * * * * * * * * * * 1 w yraża się w  cy frze 1 .

rzeczy . Z goda  na  postu la ty  gdańsk ie by łaby  

rów noznaczną z uprzyw ile jow an iem  G dań ­

ska  w obec  G dyn i, to  też  w ładze po lsk ie od ­

n iosły się do gdańskich żądań n iep rzy ­

chy ln ie .

W Y R O K  N A  B A D A C Z Y  P I S M A  Ś W .

G d a ń s k , 2 0 . 1 2 .

S ędzia d la sp raw  nag łych  skaza ł za przy

należen ie  do  zakazanej sek ty  badaczy  P ism a  

św . Jadw igę G otthe lf na rok i 3 m iesiące  

w ięzien ia , M artę T eschner z G dańska na  

rok  w ięzien ia , F idę N ickel z P rus W schod ­

n ich  na  9  m iesięcy , a  L eona  K leina  z Z eyers

vorderkam pen na rok i 3 m iesiące w ię ­

z ien ia .

Z H I T L E R Y Z O W A N I E  P O C Z T Y .

G d a ń s k , 2 0 . 1 2 .

N a zarządzen ie w ładz gdańsk ich z da .

1 styczn ia 1939  r. um undurow an i funkcjona ­

riu sze  poczty  gdańsk ie j m ają  pozd raw iać  pu  

b liczność h itle row sk im  podn iesien iem  ręk i 

i słow am i: H eil H itler!

S P A D E K  L I C Z B Y  U R O D Z I N .

G d a ń s k , 2 0 . 1 2 .

M im o akcji, zm ierza jące j do zw iększe-  

n ią liczby m ałżeństw  przez udzie lan ie spe ­

c ja lnych pożyczek  po  zaw arc iu ślubu , nad ­

w yżka urodzin obn iży ła się ponow nie na  

te ren ie G dańska . W edług oficja lnych da ­

nych  staty stycznych  w  roku  1938  liczba  uro ­

dzin  spad ła  o  10 ,3  proc .

R Y Z Y K O W N Y  S K O K  P R Z Y C Z Y N Ą  
Ś M I E R C I  C Z Ł O W I E K A .

G d y n ia , 2 0 . 1 2 .

P rzed ’S ądem  O kręgow ym  w  G dyn i od ­
by ła się rozp raw a karna przec iw ko . m ala ­

rzow i M ieczysław ow i M acie jew sk iem u , o-  

skąrżonęm u o n ieum yślne spow odow an ie  
śm ierc i cz łow ieka .

P odczas m alow an ia dźw igów w porc ie  

gdańsk im , M acie jew sk i, po  ukończen iu  sw ej 
pracy , zeskoczy ł z dźw igu na dach m aga ­

zynu . R yzykow ny ten skok pow iód ł się  
w praw dzie , lecz sta ł się fa talnym  d la jego

N araz ie n ie zanosi się na przyw rócen ie  

proh ib ic ji jako tak ie j na ca łym obszarze  

S tanów Z jednoczonych — a dzia ła lność  

„suchych" w yda rezu lta t w  fo rm ie w zm oc ­

n ionej kon tro li nad produkcją , hand ’em i 

konsum cją a lkoho lów . D r. G allup , opraco ­

w ując w ynik i sw o ich ank ie t, tw ierdz i, że  

najzac ię tszym i przec iw n ikam i proh ib iq 'i są  

m łodzi —  73  procen t z  pośród  n ich  ośw iad ­

czy ło się przeciw  n ie j —  i bezrobo tn i, z  

k tó rych 77 procen t opow iedzia ło się prze ­

c iw  zakazow i. G łów nego kon tyngen tu ru ­

chow i „suchych" dostarcza ją fa rm erzy i 

m ieszkańcy  m ałych  m iast

Z naw cy stw ierdza ją, że produkcja w ó ­

dek  w  A m eryce sto i na w ysok im  poziom ie  

i że ceny są n ieco n iższe od ang ielsk ich . 

G orzej jest z  p iw em . A nglik  patrzy  ze  w strę  

te rn na to , co  m u się podaje pod tą nazw ą  

w  N ow ym  Jo rku . P iw o  jest drog ie , szk lank i 

są m ałe i zaw iera ją dużo p iany . D ołącza ją  

się do tego p lanow e oszustw a brow arn i- 

ków . B eczk i p iw a m ają zaw arto ść zazw y ­

cza j o  5  proc , m niejszą od  ofic ja lne j. K om i­

sarz ta rgów  m iejsk ich w N ow ym Jo rku  

stw ierdz ił, że na 346 beczek p iw a 200 n ie  

m iało  przep isanej zaw arto śc i. W  ten  sposób  

brow arn icy  oszukali konsum cję na 100 m i­

lionów  szk lanek  p iw a w  osta tn im  roku . —  

W śród  am ato rów  p iw a  w yw ołu je  to  oczyw i­

śc ie w ielk ie oburzen ie .

N ew  Y ork T im es konsta tu je , że n ie le ­

galna  produkcja napo jów  a lkoho low ych w y  

nosi 40 do 60 procen t produkcji legalne j.  

W  roku zesz łym  aresz tow ano w  S tanach  

29 .000 osób za n ie lega lną produkcję tych  

napo jów  i odkry to 12 .000 n ie lega lnych w y ­

tw órn i. R oczna konsum cją w hisky w yraża  

się w  cy frze 80 m ilionów  galonów . N iele ­

galne w ytw órn ie zn iszczone w  roku 1937 , 

produkow ały roczn ie 2 .700 ty s . galonów . 

G ene T unney , b . w ielk i bokser, a obecn ie  

jeden z najw iększych producen tów  w ódek , 

m ów i z ża lem , że jeśli rozw ó j pó jdz ie dale j 

w  tym  k ierunku , to  za  la t 10  lub 15 lega lna  

produkcja  zbank ru tu je . I d la tego  producen ­

c i w ódek  co raz usiln ie j zachęca ją konsu ­

m entów  do w strzem ięź liw ośc i, aby w  ten  
sposób w ytrąc ić „suchym " broń  z ręk i.

W  m iejscach , w  k tó rych się szynku je i 

sp rzedaje napo je a lkoho low e, konsum enci 

o trzym ują  odezw ę, podp isaną  przez  prezesa  

s łynnej am erykańsk ie j w ytw órn i w ódek . 

T ytu ł te j odezw y  brzm i: „C zy  m oże pan  p ić  

i pozostać przy tym  gen tlem anem ?" C zy ­

te ln ik  dow iadu je się , że m oże n im  pozostać  

•  ile p ije w ódkę, um ieję tn ie przy rządzoną ,

P O N O W N E  Z D E R Z E N I E  S T A T K Ó W . 

G d y n ia , 2 0 . 1 2 .

U  w ejśc ia do portu gdyń sk iego nastą ­

p iło  znow u  zderzen ie dw óch zag ran icznych  

sta tków . Z n iew y jaśn ionych na raz ie przy ­

czyn , znajdu jący się na w yjściu statek  

ło tew sk i „D angars" zderzy ł się z w chodzą ­

cym  do  portu  statk iem  norw esk im  „H erm ". 

K to  ponosi w inę ko liz ji, usta li Izba M orska  

w  G dyn i. D odać jedyn ie należy , że oba  

sta tk i p łynęły bez p ilo tów . N a S /S „D an ­

gars" p ilo t kró tko  przed  tym  zeszed ł, a na  

S /S „H erm " jeszcze  p ilo ta n ie przy ję to , gdy  

w ypadek m iał m iejsce , gdyż  ten  m iał w ejść  

na sta tek dop iero w  aw anporc ie , aby go  

zap row adzić do  nadb rzeża szw edzk iego .

„ P U Ł A S K I "  W  D R O D Z E  D O  A M E R Y K I .

G d y n ia , 2 0 . 1 2 .

O puścił port gdyńsk i w  sw ą podróż de  

A m eryk i P o łudn iow ej ss . „P u łask i" , zab ie ­

ra jąc  na  sw ym  pok ładzie oko ło  400  pasaże ­

rów  oraz 2000 ton drobn icy . T egoroczne  

św ię ta B ożego N arodzen ia i N ow ego R oku  

spędzi za łoga „P u łask iego" na ocean ie .

N O W E  D Z W O N Y .

G d y n ia , 2 0 . 1 2 .

W  dn iu  21  bm . ks. b iskup  D om in ik  z  P el 

p lina dokona pośw ięcen ia dzw onów  w  O r­

łow ie  —  M ały  K ack . W  uroczysto śc i te j w e  

zm ą udzia ł przedstaw ic iele w ładz i spo łe ­

czeństw a gdyńsk iego .

O D R Z U C E N I E  Ż Ą D A Ń  G D A Ń S K I C H .  

G d a ń s k , 2 0 . 1 2 .

Z  uw ag i na to , że w ostatn im  czasie  

G dańsk , w ykorzystu jąc  b lisk ie sąsiedz tw o  

N iem iec , sp row adzał stam tąd dużo tow a ­

rów , w ładze po lsk ie ze w zg lędów  zasadn i­

czych  postanow iły  pow rócić  do  daw nego  sy  

stem u cen tra lizac ji pozw o leń im portow ych . 

O d 1 styczn ia udzie lan ie pozw o leń należeć  

będzie do K om ite tu Im portow ego R ady  

H and lu Z agran icznego w  W arszaw ie . Z a ­

rządzen ie to  n ie podoba  się G dańskow i. W  

sp raw ie te j pod ją ł oa krok i u R ządu R . P . 

zm ierza jące do u trzym an ia obecnego  stanu

n ie zaw iera jącą w ięcej, n iż 90 procen t a l­

koholu , a w  m iarę m ożnośc i i m niej. O dez ­

w a kończy się tym i słow y ; „P ow inn iście  

ang ie lsk ich brac i. A nglicy nauczy -  

naszych ang ie lsk ich brac i A nglicy nauczy ­

li się n ie ty lko sz tuk i p ic ia w  sposób gen -  

te lm eńsk i, a le i orien tow an ia się w  gatun ­

kach konsum ow anych  napo jów . Jeże li A n-

g lia żąda w hisky , to  o trzym uje w hisky na ­

praw dę dobre , m niej w ięcej 80 procen t"

K onkurencja  n ie lega lnej produkcji i han ­

d lu oraz ag itac ja „suchych" sp raw iły , że  

am erykańscy  producenci i hand larze w ó ­

dek  i napo jów  a lkoho low ych sta li się szer­

m ierzam i m oralnośc i, w zg lędnej w strzem ię ­

ź liw ośc i i dobrego  w ychow an ia . J . J .

W Ameryce wszystko możliwe 
l l - I e t n t p r z e w o d n ic z ą c y  z g r o m a d z e n ia  n a u k o w e g o

W  W aszyng ton ie odby ł się kongres psy  

eko logów , zw o łany przez tow arzystw o ba ­

dań psycho log ii dziecka . Z godn ie z posta ­

now ien iam i sta tu tu , kongresow i tego rocz ­

nem u , k tó ry  zg rom adził 46 w ybitnych pro ­

feso rów  ze w szystk ich częśc i S tanów  Z jed ­

noczonych , przew odniczy ł 11-le tn i ch ło ­

p iec , uczeń jednej ze szkół w aszyng toń ­

sk ich .

Jak podkreśla sta tu t tow arzystw a ba ­

dań psycho logii dziecka , zg rom adzenia na ­

ukow e i kongresy , urządzane przez w ym ie ­

n ione tow arzystw o, odbyw ają się zaw sze

pod  przew odn ic tw em  tych , d la k tó rych do ­

bra  pracow ać m ają , t. j. dzieci.

N a jednym  ze zg rom adzeń przed k ilku  

la ty przew odn iczy ła naw et 9-le tn ia dziew ­

czynka , k tó ra podczas w ygłaszan ia obszer­

nych  re fera tów  o  duszy dziecka , najspoko j­

n ie j baw iła się przyn iesioną z dom u la lecz ­

ką . C hłop iec , k tó ry  w  tym  roku  przew odn i­

czy ł kongresow i, zachow ał się „pow ażn ie j"  

i podobno  naw et k ilkak ro tn ie  w  czasie  żyw ­

sze j dyskusji dzw onkiem  przyw o ływ ał zac ­

nych pro feso rów  do  porządku .

Osobliwy pilak
W y p ij a ł s p ir y tu s  z e s ło j ó w  z  p r e p a r a t a m i

W  m uzeum  przy rodn iczym  w  S eattle w  

S tanach Z jednoczonych , jeden z pracow n i­

ków  tego  m uzeum  zakochał się n ieszczęśli­

w ie  i p ił bez  m iary , aby  w  ten  ogó ln ie  przy ­

ję ty  sposób  znaleźć zapom nien ie . P on iew aż  

uposażen ie  jego  n ie pozw ala ło  m u, by  p ijać  

za w łasne p ien iądze , prze to w pad ł na po ­

m ysł n iezm iern ie oryg inalny . M ianow icie , 

podczas n ieobecnośc i sw o ich prze łożonych  

w  m uzeum  przy rodn iczym , dob iera ł on się  

do  sło ików , w  k tó rych  w  sp iry tu sie  konser­

w ow ały się okazy różnych zw ierzą t. N ie  

zw ażając na to , że sp iry tu s ze sło jów  eks­

ponatów  m iał bardzo  często  inny  sm ak , n iż  

sp iry tu s zw yczajny , raczy ł się n im  codzien -

n ie i czu ł się doskonale .

P o pew nym  czasie dyrekcja m uzeum  

zauw aży ła , że w  sło jach sp iry tu su ubyw a. 

P o  b liższych oględzinach okazało  się , że a-  

m ato r sp iry tu su w ypił w  c iągu k ilku m ie ­

sięcy aż 400 litrów  sp iry tu su , za co  będzie  

pociągn ięty  do  odpow iedzia lnośc i, pon iew aż  

pozbaw ione sp iry tu su eksponaty zaczę ły  

s ię psuć .

N ie w iadom o jednak , czy zarząd m uze ­

um  n ie krzyw dzi osob liw ego am ato ra trun ­

ku , bo k tóż w iedzieć m oże, czy inn i funk -  

q 'onariu sze m uzeum  n ie  m ieli te j sam ej m e ­

tody rozw ese lan ia się?

W ia d o m o ś c i z  n a d o r z e ż a

tow arzysza pracy , F ranciszka  S zczygłow -  

sk iego , k tó ry po trącony deską trzym aną  

p r z e z M acie jew sk iego , spad ł z w ysokośc i 

7 m  na z iem ię . W sku tek odn iesionych o-  

brażeń , n ieszczęśliw y m alarz zm arł po k il 

ku dn iach w  szp ita lu .

S ąd po przep row adzonej rozp raw ie ska  

za ł M acie jew sk iego na karę 6 m iesięcy w ię  

z ien ia , z w arunkow ym zaw ieszen iem  w y ­

konan ia kary  na okres 2 la t.

N I E L E G A L N Y  W Y R Ó B  P U S Z E K .

S S  G dyn ia , 19 . 12 .

R eferat K arno - adm in istracy jny  ukara ł 

32-le tn iego R udo lfa B erlinera , urodzonego  

w  B erlin ie a zam ieszkałego w  G dańsku , 

grzyw ną 500 z ł z zam ianą na  dw a tygodn ie  

aresz tu za to , że , przebyw ając  w  G dyn i na  

podstaw ie w izy w ystaw ionej d la ce lów  n ie  

zarobkow ych , przystąp ił jako w spó ln ik do  

n ie lega ln ie prow adzonego przedsięb io rstw a  

w yrobu puszek b laszanych , prow adzonego  

przez Icka Ś ledziń sk iego z G dyn i.

P rzeciw  Ś ledziń sk iem u w ładze w droży ­

ły dochodzen ia o n ie lega lne prow adzen ie  

przedsięb io rstw a.  (A )

G I E Ł D Y
C E D U Ł A  U R Z Ę D O W A  

G I E Ł D Y  P I E N I Ę Ż N E J  W  P O Z N A N I U  
K u r s w p r o c e n ta c h  n o m in a łu  w z g l . w  z ło ty c h  

z a  s z tu k ę .

P o z n a ń , d n ia  1 9  g r u d n ia  1 9 3 8  r .

P a p ie r y  p r o c e n t o w e  

4 # /»  p o ż y c z k a  k o n s o l id a c y j n a  6 6 .- - - - - - 1 -

4 ł /» e /»  w e w n . p o ż . p a ń s t w . 1 9 3 7  r . 6 4 .9 0  4 -  
5 * /« p a ń s t w , p o ż . k o n w . w ię k s z e o d e . 6 7 .5 0  P .  

5 * /»  p a ń s t . p o i . k o n w . d r . o d e . 6 6 .7 5  —  
4W» l i s t y  z a s t . z ło t e  w  z ło c ie  p r z e s t e m p lo w a -  

n e P o z n . Z ie m . K r e d . ( d a w n , ś * /? /# d o la r ,  

l i s t y  z a s t . w  z ł  —  8 .9 1 4 1  z ł  z a  1 d o i .) 6 2 .- [ -

ś * /? /*  z ło t . l i s t y  z a s t . s e r i i L . P o z n . Z ie m . K r e d .  

6 2 ,- f - w ię k s z e ; 6 2 ,5 0  - ( - ś r e d n ie ; 5 4 .—  O .

d r o b n e .

4 e /» l i s ty  z a s t . k o n w . o s t e m p l . P Z K . 5 4 .2 5 - J -  
A k c j e b a n k o w e i p r z e m y s ło w e .

C e g ie ls k i H . 4 5 .—  P .

H e r z f e ld  &  V ic t o r ia s 6 6 .—  P .

T e n d e n c j a  s p o k o j n a .

C E D U Ł A  U R Z Ę D O W A
G I E Ł D Y  Z B O Ż O W O  -  T O W A R O W E J  

P o z n a ń , d n ia  1 9  g r u d n ia  1 9 3 8  r .

S T A N D A R T Y : p s z e n ic a 7 4 6 g f l . , ż y t o 7 0 8  
g /1 . , o w ie s L  s t a n d . 4 7 0 ,5 g /1 , o w ie s I I . s t a n d .  

4 4 5  g /1 .

C e n y  o r ie n ta c y j n e :

P s z e n ic a  z d a t n a  d o  p r z e m ia łu  . « 1 8 ,0 0 — 1 8 ,5 0  
Ż y t o  z d a t n e  d o  p r z e m ia łu , i > 1 4 ,0 0 — 1 4 ,2 5  

J ę c z m ie ń  b r o w a r o w y  .  «  i  i  i  1 6 .7 5 — 1 7 ,2 5

J ę c z m ie ń  7 0 0 — 7 2 0  g /1 .  «  ■ a  >  1 6 .5 0 — 1 7 .0 0

J ę c z m ie ń  6 7 3 — 6 7 8  g /1 . «  *  i  i  i  1 5 .7 5 — 1 6 .2 5

O w ie s I . s t a n d . . < »  i  »  r  i 1 4 ,1 0 — 1 4 ,5 0

O w ie s I I . s t a n d . . - . i . «  i  i  1 3 ,5 0 — 1 4 ,0 0

M ą k a  p s z e n n a  w y c . 0 — 3 5 ’ /« , ।  3 5 ,5 0 — 3 7 .5 0  

M ą k a  p s z e n n a  g a t . I . 0 — 5 0 * /s . a 3 2 .7 5 — 3 5 .2 5  
M ą k a  p s z e n n a  I A  0 — 6 5 ł /« . , » 3 0 .0 0 — 3 2 .5 0  
M ą k a  p s z e n n a  g a t . I I  3 5 — 6 5 ® /»  a » 2 5 .7 5 — 2 8 .2 5  
M ą k a  p s z e n n a  I I A  5 0 — 6 5 ® /e . « 2 3 .2 5 — 2 4 .2 5  

M ą k a  p s z e n n a  g a t . I I  3 5 — 50®/b . a 2 8 .7 5 — 2 9 .7 5  
M ą k a  p s z e n n a  g a t . I I  5 0 — 6 0 ® /»  . . 2 4 ,2 5 — 2 5 ,2 5  

M ą k a  p s z e n n a  g a t . I I  6 0 — 6 5 %  . , 2 1 .7 5 — 2 2 .7 5  
M ą k a  ż y t n ia  w y c ią g . 0 - 3 0 %  . ■ .2 5 ,5 0 — 2 6 ,2 5  

M ą k a  ż y t n ia  g a t . I A  0 - 5 5 ® /o  . r r 2 3 ,7 5 — 2 4 ,5 0  
M ą k a  z ie m n . s u p e r io r w ł. w . . * 2 8 .5 0 — 3 1 .5 0  

O t r ę b y  p s z e n n e g r u b e s t a n d . . , 1 0 ,7 5 — 1 1 ,2 5  

O t r ę b y  p s z e n n e ś r e d n ie  .  ,  >  ,  9 ,5 0 — 1 0 ,5 0

O t r ę b y ż y t n ie s t a n d . .  a  »  9  .  1 0 ,5 0 — 1 1 ,5 0

O t r ę b y j ę c z m ie n n e .  «  :  z  .  9 ,7 5 — 1 0 ,7 5

G r o c h  W ik t o r ia . . .« • * •  2 6 ,0 0 — 3 0 ,0 0  

G r o c h  z ie lo n y ( F o lg e r )  ;  .  .  a  2 4 ,5 0 — 2 6 ,5 0

Ł u b in ż ó ł t y  1 1 ,7 5 — 1 2 ,2 5

Ł u b in n ie b ie s k i  1 0 ,7 5 — 1 1 ,2 5

S e r a d e la ••r iiir ii 2 6 ,0 0 — 2 9 ,0 0  

R z e p a k o z im y  *  «  «  .  a  «  1  4 3 ,0 0 — 4 4 ,0 0

R z e p a k  j a r y .  .  r  .  «  .  i  .  4 0 ,0 0 — 4 1 ,0 0

S ie m ie ln ia n e .  .  s  .  .  «  «  .  5 2 ,0 0 — 5 5 ,0 0

M a k n ie b ie s k i  .  <  t « 3 1 . 7 1 ,0 0 — 7 4 ,0 0

G o r c z y c a . .  .  «  .  <  «  «  .  4 0 ,0 0 — 4 3 ,0 0

K o n ic z y n a c z e r w o n a 9 5 — 9 7 ® /» . 1 0 0 ,0 0 — 1 0 5 ,0 0  
K o n ic z y n a c z e r w o n a  s u r o w a » . 7 0 ,0 0 — 8 5 ,0 0  
K o n ic z y n a  b ia ła . . , 1 3 . 2 5 0 ,0 0 — 3 0 0 ,0 0  

K o n ic z y n a  s z w e d z k a . . t . 1 4 5 ,0 0 — 1 6 0 ,0 0  
K o n ic z y n a  ż ó łt a  o d t łu s z c z o n a  . . 5 8 ,0 0 — 6 5 ,0 0  
K o n ic z y n a  ż ó ł t a  w  łu s k a c h « . 2 5 ,0 0 — 3 0 ,0 0  

P r z e lo t . . ■ 9 r r . r « . 6 0 ,0 0 — 6 5 ,0 0  
R a j g r a s ■• ja R ia s R . 6 8 ,0 0 — 7 5 ,0 0  
T y m o t k a . . . . . . . . .  3 3 ,0 0 — 4 0 ,0 0  
M a k u c h y  ln ia n e  w  t a f la c h . . . 2 1 ,0 0 — 2 2 ,0 0  

M a k u c h y  r z e p a k o w e .w  t a f la c h  . . 1 4 ,0 0 — 1 5 ,0 0  
Z ie m n ia k i j a d a ln e . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 3 ,0 0 —  3 ,5 0

Z ie m n ia k i f a b r y c z n e  z a  k g  • /•  . , . 1 9 — 1 9  V 2  
S ia n o  z w y k łe lu z e m . . . . . . . . . . . . . . . . . . 4 ,7 5 —  5 ,2 5

m z w y k łe p r a s o w a n e  .  ,  «  5 .7 5 —  6 ,2 5

„ n a d n o t e c k ie lu z e m  .  .  .  5 ,2 5 —  5 ,7 5

„ n a d n o t e c k ie p r a s o w a n e  ;  6 ,2 5 —  6 .7 5

S ło m a  p s z e n n a  lu z e m . . . . . . . . . . . . . . . . . . 1 ,5 0 —  1 ,7 5

„  p s z e n n a  p r a s o w a n a  .  .  ,  2 ,2 5 —  2 ,7 5

„  ż y t n ią  lu z e m  . .  .  ,  . .  1 ,7 5 —  2 ,2 5

„ ż y t n ia  p r a s o w a n a  . . . . 2 ,7 5 —  3 ,0 0  
„  o w s ia n a  lu z e m  . . . .  .  1 ,5 0 —  1 ,7 5

„  o w s ia n a  p r a s o w a n a  ,  .  ,  2 ,2 5 —  2 ,5 0

„  j ę c z m ie n n a  lu z e m  . . . . 1 ,5 0 —  1 ,7 5

„  j ę c z m ie n n a  p r a s o w a n a  . , 2 ,2 5 —  2 ,5 0

O g ó ln y  o b r ó t : 1 4 9 3  t o n ; w  t y m : p s z e n ic y  1 7 0  

t . , t e n d , l e k k o  z n iż k o w a , ż y t a  4 1 5  t . , t e n d , s p . ,  
j ę c z m ie n ia  3 3 0  t „  t e n d . l e k k o  z n iż k . , o w s a  1 0 0  
t . , t e n d , s p . , p r z e t w o r ó w  m ły n a r s k ic h 3 0 8 t . ,  
t e n d , s p ., n a s io n  1 2 0  t . , t e n d , s p ,, p a s t e w n y c h  i  
in . 5 0  t . , t e n d e n c j a  s p o k o j n a *
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tr iu m fo w a ła lic zn y m i 

z jazd am i itp . lecz w

re s tau racy j n a leżą z

N ie b ęd zie jeszcze w yb orów  w  G n ieźn ie  
Kadencja obecnej Rady Miejskiej upłynie dopiero 1941 r<

M arsz sz lak iem  w ielk op o lsk ich p ow stań ców

Z aw ód , k tóry  jęczy p od ob u ch em  straszn ej k on k u ren cji 
W salonach jarocińskich fryzjerów

W ia to w y  ty m  s ię w y ró żn ia , że  p o siad a w ie ­

le u rzęd ó w , re s tau racy j i k aw ia rń . P rzed ­

s ięb io rcy  są  p rzy w y k li lic zy ć  n a  to , że p rzy  

b y w a jący d o m iasta zech cą o d w ied z ić ich  

p rzy b y tk i, ch o ć  m y śl ta  zaw o d z i, in te re sen ­

c i b o w iem  to p rzew ażn ie p rzed s taw ic ie le  

w s i, sk ąp iący  so b ie  jad ła , a  co  d o p ie ro  p rzy  

jem n o śc i.

Ja ro c in  o d d aw n a s ły n ie z teg o , iż le ży  

p rzy  g łó w n y ch trak tach , b ęd ąc m iejscem  

sk rzy żo w an ia d ró g w  k ie ru n k u P o zn an ia , 

W arszaw y  i Z d u n .

P rzez Ja ro c in  p rzech o d z ił d aw n ie j t. zw . 

sz lak n ap o leo ń sk i, w io d ący p rzez W ilk o -  

w y ję k u  b . R o sji.

Z  te j rac ji p o w sta ło w ie le k a rczm  i za ­

ja zd ó w . D łu g o is tn ia ła „K arczm a K rak o w ­

sk a" (o b ecn y B an k L u d o w y ), k tó ra b y ła  

o n g iś p ie rw sza n a m ie jscu , p o s iad a ła b o ­

w iem  sa lę i p o k o je g o śc in n e .

P rąd  czasu  z ro b ił sw o je , u su n ą ł „K arcz ­

m ę  K rak o w sk ą" a  d a lsze p o zo s taw ił zam ie ­

n ia jąc  ich  ty lk o  n azw y . D o ty ch , k tó re ju ż  

w  p o czą tk u u b . s tu lec ia is tn ia ły , n a leżą : 

re s tau rac ja p o d n azw ą „B erd y ch ó w " , k tó ­

re j w łaśc ic ie lem  je s t p . A n to n i G łó w n y , in ­

w alid a w o jen n y , o raz re s tau rac ja p . W ik to  

r ii W aw rzy n  Jak o w e j p rzy R y n k u , k tó ra  

d aw n ie j zn a jd o w a ła s ię w  ręk ach ro d z in y  

ży d o w sk ie j —  P ie trk o w sk ich .

D o rząd u s ta rszy ch re s tau racy j n a leży  

ró w n ież p rzed s ięb io rs tw o p o d f irm ą W . 

Z im n iew icz , k tó re c ie szy  s ię 1 0 0 -le tn ią eg ­

zy s ten c ją , a je j w łaśc ic ie lem je st o b ecn ie  

p . B ątk iew icz . R y n ek  zd o b i h o te l —  re stau  

rac ja — k aw ia rn ia „C en tra ln a" , k tó re j 

w łaśc ic ie lem  je st p . S . P io tro w sk i, d a le j re ­

s tau rac ja p . K aczy ń sk ieg o , o raz tu ż o b o k  

zn a jd u jąca s ię p o p u la rn a k aw ia rn ia —  ja ­

d ło d a jn ia „W arszaw ian k a" b ęd ąca  o d  za ło ­

żen ia  w łasn o śc ią  p . P lan g i. T u ż p rzy  R y n ­

k u , w  u l, 3  M aja  re s tau rac ja  i h o te l „W ik to  

r ia " p , B asiń sk ieg o  ju ż  w ie le la t s łu ży  o b y ­

w ate ls tw u , a w  h is to rii p o w stan ia w lk p . 

zap isa ła s ię jak o b aza sp isk o w có w  i k o ­

m en d a R ad y L u d o w e j.

R estau rac ją d w o rco w ą k ie ru je p . A n ­

to n i T e ik e rt, a tu ż za d w o rcem  k aw ia rn ia  

„G ran d C afe" p o d  za rząd em  ry tu n o w an eg o  

w łaśc ic ie la je s t o śro d k iem  zeb rań k u ltu ra l  

n eg o  Ja ro c in a i o k o licy .

Id ąc u licą P o w stań có w , sp o ty k am y re ­

s tau rac ję p . L isa , d a le j „S tarą  P o cz tę " p . 

F r. H ild eb ran d ta , re s tau rac ję p . B ard z iń -

Z ak ład ó w  fry z je rsk ich p o siad a Ja ro c in  

sp o rą  lic zb ę . W śró d  rzem io sł p o d  w zg lęd em  

lic zeb n o śc i fry z je rzy w io d ą p ry m . D o ró w ­

n u ją im  ty lk o k raw cy .

M iło je st o d w ied z ić sa lo n y  p an ó w  fry z ­

je ró w , a lb o w iem  są  o n e w zro m em  czy s to śc i 

i g rzeczn o śc i w o b ec  k lien te li. Ż y ją o n e d e ­

w izą: K lien t to n asz p an ! S ied z ib y fry z je ­

ró w , zw an y ch p o p u la rn ie „ rad cam i  

p ięk n o śc i" , są zw y k le o śro d k am i p o g aw ę ­

d ek , k o m en to w an ia n o w o śc i i p lo tek ja ro ­

c iń sk ich . T em aty p o lity czn e sk w ap liw ie są  

p o ru szan e p rzez p an ó w  sze fó w  i p e rso n e l, 

co  u p rzy jem n ia  ch w ile k lien to w i, k tó ry  w y ­

czek u je  n a  sw ą  k o le jk ę . P o lity k ą  m istrzó w  

b rzy tw y  je s t sk łan iać s ię zaw sze  w  k ie ru n ?  

k u m y śli k lien ta .

W ie le ja ro c iń sk ich  p rzed s ięb io rstw  u rzą  

d z iło  sw e w n ę trza z eu ro p e jsk im ro zm a ­

ch em  i w y tw o rn o śc ią . P o siad a ją n o w o czes ­

n y  sp rzę t g o la rsk i i m iłe o d d z ia ły d la p ań , 

w  k tó ry ch p łeć p ięk n a ch ę tn ie p rzeb y w a .

D o  n a jsta rszy ch fry z je rn i n a leży za li­

czy ć p rzed s ięb io rs tw a : p . N aw ro ck ieg o  

p rzy  u licy  M arsz . P iłsu d sk ieg o  i p . M azu r­

k a  p rzy  R y n k u . N ad to  g o d n e  u w ag i są  sa ­

lo n y ; p p . G aw o rzew sk ieg o i W . B rzó sk i 

p rzy u licy św . D u ch a , p . M . Z ie liń sk ieg o  

p rzy  u l. M arsz . P iłsu d sk ieg o , p . T a lag i p rzy  

u l. T arg o w e j, d a le j zak ład  s ta rszeg o  cech u  

p . J . C h o jn ack ieg o p rzy u l. M arsz . P iłsu d ­

sk ieg o , p . L o ren za  p rzy  R y n k u , p . U rb an ia ­

k a p rzy u l. P ad e rew sk ieg o ," p . K u lczak a  

p rzy  u l. P o w stań có w , p . R aźn iak a p rzy  u l. 

K iliń sk ieg o , p . M ajew sk ieg o p rzy A le jach  

K o śc iu szk i, o raz p . Ja jczy k a w  k o sza rach  

p iech o ty . w vu a i  tli o irU JaC fl

F ry z jem ię d w o rco w ą o b ją ł w  o s ta tn im  I p o szczeg ó ln y ch d z ie ln ic . S ły ch ać ró żn e  

czasie  p . S tan isław  M o lczy k , k tó ry , n a leżąc  * g w ary , n aw o ły w an ia , k rzy k i, p łacz d z iec i,

M iasto  Ja ro c in  jak o  g łó w n y o śro d ek  p o sk ieg o i w  k o ń cu o b e rżę „T u m id a j" . O -  

b e rźa „T u m id a j" n a leży d o re s tau racy j ’ o -  

g ro d o w y ch , k ied y ś  

zab aw am i, tań cam i, 

k o ń cu  p o d u p ad ła .

D o o g ro d o w y ch

k o le i re s tau rac ja „S ie lan k a" p rzy  u l. M arsz  

P iłsu d sk ieg o i o g ró d B rac tw a K u rk o w eg o ,  

g d z ie o d w ie lu la t je st d z ie rżaw cą  p . S ta ­

n isław  H ild eb ran d t.

P rzy u l. św . D u ch a zn a jd u je s ię n ad to  

o b e rża p . Jó ze fa M ik o ła jew sk ieg o , k tó ra  

d o czasó w  o d ro d zen ia P o lsk i zn a jd o w a ła

P o n iew aź R ad a M ie jsk a G n iezn a u k o n ­

s ty tu o w a ła s ię w  d n iu 2 2 s ty czn ia 1 9 3 6 r ., 

k ad en c ja je j u p ły w a d o p ie ro w  s ty czn iu  

1 9 4 1  ro k u . T y m  sam y m  p rzep isy  o  p rzy sp ie ­

szen iu w y b o ró w  w  m iastach , w  k tó ry ch k a  

d en c ja R ad M ie jsk ich u p ły w a z k o ń cem  

1 9 4 0 ro k u , n ie d o ty czy ły b y G n iezn a . W y -

. G n iezn ^ 12 . t
Z g o d n ie z trad y c ją o d b ęd ą s ię w  d n iu  

2 8 b m . z o k az ji 2 0 -te j ro czn icy p o w stan ia  

w ie lk o p o lsk ieg o zaw o d y m arszo w e sz la ­

k iem  p o w stań có w  Z d z iech o w a —  G n iezn a . 

0 g o d z . 1 7 ,5 0 n as tąp i w y jazd au to b u sam i 

zaw o d n ik ó w  d o Z d z iech o w y , g d z ie o d b ę -

O szu k ań czy w yb ieg m łod ych  żeb raków
Oświadczenie Zarządu Zakładu Sierot w Mieliynic

N a  te ren ie  G n iezn a  i o k o licy  p rzy b y w a ­

ły o s ta tn io d o d o m ó w  p ry w a tn y ch d z iec :, 

p ro szące o d a tk i i ja łm u żn ę , p rzy czy m  

tw ie rd z iły , że są w y ch o w an k am i Z ak ład u  

S ie ro t S S . D o m in ik ap ek w  M ie lźy n ie i że  

zo s ta ły w y słan e p rzez Z ak ład . W  S k o rzę -  

c in ie ch o d z iły  p o  d o m ach s ta rsze d z iew -

czy n k i, sp rzed a jące  k o szy k i o raz  k w ia ty i 

p o d a jąc s ię ró w n ież za  w y słan n iczk i Z ak ła  

d u W  zw iązk u  z ty m . za rząd  Z ak ład u  p o -  

d a je d o  w iad o m o śc i, że n ig d y  w  p o d o b n y ch  

sp raw ach d z iec i n ie w y sy ła ł i w e  zam ierza  

w y sy łać . S am o zw ań czy ch żeb rak ó w  n a leży  

p rzy trzy m ać i o d d ać w  ręce p o lic ji.

K to u d u sił u łom n ą staru szk ę E lly W en zel  ?  
Rabunkowy mord w Wolsztynie

P o tw o rn y m o rd zo s ta ł d o k o n an y  n a  
N iem ce E lly W en zel w  W o lsz ty n ie p rzy  

R y n k u 1 8 . N iem k a ta , lic ząca p rzesz ło 6 0  

la t, b y ła  u ło m n a  i m ieszk a ła  sam a . Z n an ą

d o m ło d sze j g en e rac ji w ty m zaw o d z ie ,  

p rzed sięb io rstw o  sw e  u n o w o cześn ił i d o p ro  

w ad za  d o  ro zk w itu .

B o lączk ą m istrzó w  fry z je rsk ich je st is t­

n ien ie  p o k ą tn y ch  fry z je ró w  o b o ig a  p łc i, k tó  

rzv , ch o d ząc p o m ieszk an iach , u p raw :a ją  

p ro ced e r. O b n iży li o n i d o ch o d y  o tw arty ch  

zak ład ó w . Z u b o żen ie lu d n o śc i ró w n ież u je ­

m n ie w p ły n ę ło  n a  zy sk i, ro b o tn icy  g o lą s ię  

sam i, a w ło sy  „c io sa ją* d o m o ro ś li fry z je rzy  

ja rm arczn y m i m aszy n k am i.

b y ła  ze  sw e j m an ii h o d o w an ia k o tó w , k tó ­

ry ch m ia ła w  m ieszk an iu k ilk a . U w ażan ą  

b y ła za  o so b ę zam o żn ą . N ie ru ch o m o ść , w  

k tó re j zam ieszk iw a ła , zap isa ła  k ilk a  la t te ­

m u N iem co w i H ein rich o w i w  W o lsz ty n ie , 

k tó ry  zo b o w iązan y  b y ł w y p łacać je j w y ­

m ia r.

P rzed g o d z . 1 0 w sp ó łlo k a to rzy zau w a ­

ży li W en ze ló w n ę , k rzą ta jącą  s ię p o  p o d ­

w ó rzu i k o ry ta rzu . O k o ło  g o d z . 1 0 o d w ie ­

d z ił ją  jak iś n iezn an y  m ężczy zn a  i o d tąd  w  

m ieszk an iu  je j u c ich ło .

K ied y w  so b o tę p rzed  p o łu d n iem  p rzy ­

b y ła d o n ie j u p rzą taczk a , zas ta ła d rzw i 

zam k n ię te . P o n iew aż n ik t z zew n ą trz s ię  

n ie o d zy w a ł, zaw iad o m io n o p o lic ję , k tó ra  

p rzy  p o m o cy  ś lu sa rza  o tw o rzy ła d rzw i.

W  m ieszk an iu zn a lez io n o tru p a E lly  

W en ze l. S ek c ja zw ło k  w y k aza ła , iż  zo s ta ła

I
 o n a u d u szo n a . S tw ie rd zo n o ró w n ież , że z  

m ieszk an ia  zg in ę ła  p ew n a  k w o ta  p ien ięd zy .

Poleszucy stałymi mieszkańcami Gdyni 
Otoczmy „leśnych ludzi“ należytą, serdeczną opieką

K o resp o n d en c ja w łasn a „N o w eg o  K u rie r  a" .

o d
O d  czasu  d o  czasu , n a  b o czn y  to r zd a ła  

p e ro n ó w  s taq i k o le jo w e j G d y n i, za jeż ­

d ża  d łu g i p o c iąg , p o s iad a jący  w y łączn ie w a  

g o n y  trz ec ie j k la sy . P o c iąg , p o  d łu ższy m  lu b  

k ró tszy m  p o s to ju , ru sza p o w o li d a le j i p o  

p ew n y m  czas ie sk ręca rap to w n ie w b o k . 

P o tem  p n ie  s ię  n ieco  w  g ó rę  i  w reszc ie  s ta ­

je  p rzed  w ie lk im  k o m p lek sem  b lo k ó w , zb u ­

d o w an y ch z sza re j ceg ły , p o ło żo n y ch p o ­

m ięd zy d w o m a ład n y m i p ag ó rk am i.

T o  p o c iąg em ig ran tó w . A  g m ach , p rzed  

k tó ry  za jeżd ża , to  tak  zw an y  E tap  E m ig ra ­

cy jn y - p o ło żo n y  w  d z ie ln icy  G d y n i, zw an e j 
G rab ó w k iem .

Z w ag o n ó w  w y sy p u je s ię c iżb a p asaże ­

ró w . S ą  w śró d  n ie j m ieszk ań cy  ca łe j P o lsk i, 

p rzew ażn ie w  ch a rak te ry sty czn y ch  s tro jach

s ię w  ręk ach  ży d o w sk ich . N ależy  o n a  ró w ­

n ież d o s ta rszy ch re s tau racy j.

R estau rac ja  i k aw ia rn ia są m ie jscem  ży  

c ia zb io ro w eg o , zasłu g u ją w ięc n a p o p a r­

c ie .

R estau ra to rzy g rem ialn ie n a rzek a ją n a  

ro zw ie lm o źn io n ą sp rzed aż b u te lk o w ą w ó ­

d ek m o n o p o lo w y ch , co w d u że j m ie rze  

p rzy czy n ia s ię d o p o m n ie jszen ia ich o b ro ­

tó w . N ad to sp rzed aż b u te lk o w an a w ó d k i 

p o w o d u je zw ięk szen ie o p ils tw a , szczeg ó l­

n ie w śró d m ło d z ieży , k tó ra ty m  sp o so b em  

m a u ła tw io n y d o s tęp d o a lk o h o lu .

b o ry  za tem  w  G n ieźn ie , jak  ró w n ież  w  K łe ­

ck u , k tó re  zn a jd u je  s ię  w  p o d o b n e j sy tu ac ji, 

ro zp isan e zo s tan ą p rzy p u szcza ln ie d o p ie ro  

w  k o ń cu 1 9 4 0  ro k u . N ato m ias t ro zp isan e  

zo s ta ły w y b o ry  d o  R ad y  M ie jsk ie j w  W it­

k o w ie , p o w . g n ieźn ień sk im . O d b ęd ą  s ię o n e  

w  n ied z ie lę , 2 2  s ty czn ia p rzy sz łeg o  ro k u .

d z ie s ię u ro czy s to ść p rzy p o m n ik u . S ta rt 

d o zaw o d ó w  o d b ęd z ie s ię o g o d z . 1 8 ,3 0 a  

o  g o d z . 1 9 ,3 0  o g ło szen ie w y n ik ó w , w ręcze ­

n ie  n ag ró d  i z ło żen ie  w ień ca . Im ien n e  zg ło ­

szen ia zaw o d n ik ó w  n a leży sk ład ać  

b m . w  P o w . K o m en d z ie P . W .

d o 2 3

o b ja śn ien ia  p rzew o d n ik ó w  i p e rso n e lu  E ta ­

p u , w reszc ie w szy stk o  p o w o li ch rząk a jąc i 

p o s tęk u jąc , lo k u je s ię w  p rzes tro n n y ch  sa ­

la ch  E tap u .

D o  o d e jśc ia  s ta tk u  za  d a lek ie  m o rza  p o -  

zo s ta je zazw y cza j je szcze k ilk a d c ii czasu . 

T o te ż w ieczo rem , co  c iek aw si, w y ch o d zą  

n a m ias to , ab y o b e jrzeć w łasn y m i o czy m a  

tę leg en d a rn ą G d y n ię , o  k tó re j s ły sze li ty l­

k o  co ś n ie  co ś , a  d z iec iak i to  n aw e t w id z ia ­

ły  w  szk o le p o rt n a  o b razk u .

G d y n ia  zn a  ju ż  ty ch  lu d z i z w y g ląd u  o d -  

d aw n a . S ą to  P o leszu cy , k tó rzy p rzy w ę ­

d ro w a li tu n a p o czą tk u b u d o w y p o rtu ze  

sw o im i m ały m i, s ław n y m i k o n ik am i, k tó re , 

jak b y n ig d y n ie czu jąc Z m ęczen ia , w o z iły  

z iem ię p o d n ad b rzeża tam  i z p o w ro tem . 

W ie lu z n ich  n aw e t s ię d o ro b iło , a  n iek tó ­

rzy  p o k u p o w a li so b ie  p lace  i o s ied li w  G d y -

N ad zw yczajne p ociąg i
w okresie świątecznym

N A L IN II P O Z N A N —  K U T N O  
—  W A R SZ A W A :

W  d n iach  2 1 , 2 2 , 2 3 , 2 4 , 2 6 , 2 7 , 2 8 , 3 0 , 3 1 . 
g ru d n ia 1 9 3 8 i 4 i 6 . I. 1 9 3 9 k u rsu je z P o ­
zn an ia d o W arszaw y p o c . n r. 1 3 1 2  A n a ­
s tęp u jąco : P o zn ań  o d j. 1 6 ,4 0 , P o zn ań T am a  
G arb a rsk a o d j. 1 6 ,4 5 , P o zn ań W sch o d n i 
1 6 ,5 2 , A n to n in ek 1 7 ,1 3 , S w arzęd z 1 7 ,1 8 , K o ­
s trzy n 1 7 ,2 9 , W rześn ia 1 8 ,0 1 S trza łk o w o  
1 8 1 7 , W arszaw a W sch , p rzy j. 2 3 ,1 7 .

Z W arszaw y d o P ozn an ia w  d n iach 2 2 , 
2 3 . 2 4 , 3 6 , 2 7 , 2 8 , 2 9 , 3 1 . g ru d n ia 1 9 3 8 i 2 . 5  
i 7 s ty czn ia 1 9 3 9 p o c . n r. 1 3 1 1 A n as tęp u ­
ją co : W arszaw a o d jazd 1 5 ,1 5 , S trza łk o w o  
1 9 ,3 7 , W rześn ia 1 9 ,5 8 , G u łto w y 2 0 ,2 4 , K o ­
s trzy n 2 0 ,3 1 , S w arzęd z 2 0 ,4 1 P o zn ań p rzy ­
ja zd  2 0 ,5 5 .

P o n ad to p o c . n r. 1 3 2 4 /4 3 6  A k u rsu jący  
n a lin ii P o zn ań  —  K u tn o , a o d ch o d zący z  
P o zn an ia 2 2 ,3 5 b ęd z ie k u rso w a ł w d n iach  
o d 1 9 . g ru d n ia d o  6 s ty czn ia 1 9 3 9 r . b ezp o ­
ś red n io z P o zn an ia d o W arszaw y , W ar­
szaw a p rzy jazd 5 .4 7 .

Z W arszaw y d o P o zn an ia k u rsu je b ez ­
p o śred n io p o c iąg n r. 4 3 1 A /1 3 2 1 W arszaw a  
o d jazd 2 3 ,1 5 , P o zn ań p rzy j. 7 ,4 0 w czas ie  
o d . 2 0 g ru d n ia 1 9 8 8 d o 7 s ty czn ia 1 9 3 9 ,

N A L IN II P O Z N A Ń —  K A T O W IC E —  
K R A K Ó W  —  L W Ó W

K u rsu je p o c iąg n ad zw y cza jn y p rzy sp ie ­
szo n y N r. 2 9 w  d n iach 2 1 , 2 2 , 2 3 , 2 4 , 2 6 , 2 7 , 
3 0 g ru d n ia i 1 , 8 o raz 9  s ty czn ia 1 9 3 9 z P o ­
zn an ia o d j. g o d z . 1 5 4 0 , ś ro d a 1 5 ,4 2 , Ja ro ­
c in 1 6 ,1 3 , P le szew 1 6 ,3 1 , O stró w 1 7 ,0 1 , 0 -  
s trze szó w 1 7 ,2 7 , K ęp n o 1 7 ,4 3 P o d z . W ieru ­
szó w  1 7 5 4 , W ie lu ń 1 8 ,2 5 , H erb y N o w e 1 9 ,1 6 , 
K ato w ice p rzy jazd 2 0 ,5 0 , K rak ó w  p rzy jazd  
2 2 ,4 0 L w ó w  p rzy j. 5 ,5 5 .

Z E L W O W A  —  P R Z E Z K R A K Ó W , 
K A T O W IC E D O  P O Z N A N IA

P o c iąg n ad zw . p rzy sp n r 3 0 , w  d n iach  
2 1 , 2 2 , 2 3 , 2 4 , 2 5 , 2 7 , 3 0 g ru d n ia 1 9 3 8 o raz  
1 , 8 j 9 s ty czn ia 1 9 3 9 L w ó w  o d jazd 2 1 ,2 0 , 
K rak ó w 4 ,5 2 , K ato w ice 7 ,1 0 , H erb y N o w e  
8 ,4 5 , W ie lu ń 9 ,3 9 , P o d zam cze 1 0 ,0 4 , K ęp n o  
1 0 ,1 6 , O strze szó w 1 0 ,3 5 , O stró w 1 1 ,0 5 , P le ­
szew  1 1 ,2 9 , Ja ro c in 1 1 ,4 8 Ś ro d a 1 2 1 5 ; P o z ­
n ań  p rzy jazd 1 2 ,4 4 .

Z O p alen icy d o P ozn ania k u rsu je 2 6 -g o  
g ru d n ia 1 9 3 8 r . n ad zw . p o c iąg m o to r, n r. 
1 3 3 6 A  O p a len ica  o d j. 2 0 ,4 0 , B u k 2 0 ,5 4 , O tu sz  
2 1 ,0 3 , D o p iew o 2 1 ,1 3 , P a lęd z ie 2 1 ,3 2 , P lew i-  
sk a 2 1 ,2 8 , Ju n ik o w o 2 1 ,3 4 , P o zn ań Ś w . Ł a ­
za rz 2 1 ,3 9 , P o zn ań p rzy jazd 2 1 ,4 6 .

Z e Ś rody d o P ozn an ia k u rsu je 2 6 . g ru d ­
n ia 1 9 3 8 n ad zw . p o c iąg m o to ro w y n r 6 4 8  B  
Ś ro d a o d jazd 2 0 ,3 0 , P ie rzch n o 2 0 .4 4 , K ó r­
n ik 2 0 ,5 2 , G ad k i 2 1 ,0 0 , K rzes in y 2 1 ,1 1 , S ta -  
ro łęk a 2 1 1 9 , P o zn ań p rzy jazd 2 1 ,2 7 .

D y rek c ja W arszaw sk a zaw iad am ia , że  
w  o k re s ie o d  2 1 g ru d n ia , g o d z . 1 8 -e j d o d n . 
2 4 . g ru d n ia 1 9 3 8 g o d z . 2 0 ,0 0 n a p o c iąg i d a ­
lek o b ieżn e o d ch o d zące z W arszaw y G łów - 
n ej, W sch od niej, W ileńsk iej i G d ań sk iej o . 
b ow iązyw ać b ęd ą k u pon y , k tó re d o łączo ­
n e b ęd ą b ezp ła tn ie d o b ile tó w  n a p rze jazd  
d o s tacy j p o za T łu szew em , M iń sk iem  M azo  
w ieck im , O tw o ck iem , Ż y ra rd o w em . S o ch a ­
czew em , W ark ą i N asie lsk im . —  W  k u p o ­
n y te p o w in n i zao p a trzy ć s ię rów n ież p p . 
sen atorow ie , p osłow ie oraz p od różn i z b i-  
le tam i ok ręgow ym i, ok resow ym i, i b ezp ia t 
n yn u , m ający zam ia r w y jech ać z W arsza ­
w y w  p o w y ższy m  o k re sie , D la p o d ró żn y ch  
p rze jeżd ża jący ch tran zy tem  p rzez W arsza ­
w ę b ęd ą za reze rw o w an e w  p o c iąg ach d a le ­
k o b ieżn y ch w ag o n y lu b m ie jsca b ez k u p o ­
n ó w . P rzed sp rzed aż b ile tó w  n a  p o c iąg i o d ­
ch o d zące w  w y że j p o d an y m o k re s ie , ro z -  
p o czn ie s ię d n ia 2 0 g ru d n ia rb . o  g o d z . 8 -e j

N a te ren ie D . 0 . K . P . P ozn ań b ęd ą k a ­
sy b ile to w e w y d aw a ły b ile ty w  czas ie o d  
2 1 d o 2 8 . g ru d n ia rb . n a d w a d n i n ap rzód , 
s tem p lu jąc je d a tą w y jazd u .

—  P o ża r w  B ieźd z iad o w ie . W  d o m u  m ie  
szk a ln y m  p . F ran c iszk a S zy m k o w iak a , za ­
m ieszk a łeg o w  B ieźd z iad o w ie . w  p o w iec ie  
ja ro c iń sk im , w y b u ch ł p o ża r w sk u tek  w ad li­
w ej b u d o w y  k o m in a . D o m , w arto śc i 2 ty s ię ­
cy z ło ty ch , sp ło n ą ł d o szczę tn ie .

n i n a  s ta le .

W ie lu  z n ich , zw łaszcza c i, co  tu św ie ­

żo  p rzy b y li i czek a ją n a o k rę t, m ający ich  

o d w ieźć d o  A m ery k i, p o d a ją o fia rą s tra sz ­

n eg o  w y zy sk u a  n aw e t o szu stw a  ze s tro n y  

„n ieb ie sk ich p tak ó w " , k tó ry ch w G d y n i 

sp o tk ać m o żn a ca k ażd y m  k ro k u . T o te ż  

n ie  w szy scy  P o le szu cy  ch w a lą  so b ie „g d y ń ­

sk ie o b y cza je " , k tó re o d b ija ją s ię fa ta ln ie  

n a ich k ie szen i o raz n a ich f izy czn y m , jak  

m o ra ln y m  zd ro w iu . W  a tm o sfe rze  ty ch  n ie ­

s ły ch an y ch o b y cza jó w , s to so w an y ch p rzez  

g an g s te ró w  w zg lęd em  P o le szu k ó w  w  G d y ­

n i, n ie jed en  z n ich d o szed ł d o żeb raczeg o  

k ija , z k tó ry m  w  ręk u , o d a rty  p rzez g an g ­

s te ró w  i u liczn ice  ze w szy stk ieg o  co  p o s ia ­

d a ł, w raca ł o ch ło d z ie i g ło d z ie p ie szo  n a  

sw o je ro d z in n e , n ad św ia t ca ły k ażd em u  

P o le szu k o w i d ro g ie , u k o ch an e P o le sie ,

i
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s tra c iła ty tu ł m is trz y n i A n g lii n a  rz e c z  
C e c y lii C o lle d g e .

Narciarstwo
Śmiertelny wypadek znakomitego narciarza

W  c a ły m  n a rc ia rsk im św ie c ie d o b rz e  

z n a n y , w y b itn y f iń sk i z a w o d n ik w  d łu g o ­

d y s ta n so w y c h  b ie g a c h  n a rc ia rsk ic h , K a lle  

H e ik k in e n , w  c z a s ie  tre n in g u  u p a d ł ta k  n ie ­

sz cz ę ś liw ie , ż e d o z n a n e u ra z y  sp o w o d o w a ­

ły  n a ty c h m ia sto w ą  śm ie rć . H e ik k in e n  l ic z y ł  

la t 3 0  i w  ro k u  1 9 3 6  re p re z e n to w a ł F in la n ­

d ię w  o lim p ijsk im  tu rn ie ju n a rc ia rsk im  w  

G a rm isc h  - P a r te n k irc h e n .

Pięściarstwo
Bokserzy berlińscy w meczu z Poznaniem.

W  d n iu 5 s ty c z n ia w  P o z n a n iu o d b ę ­

d z ie s ię m ię d z y m ia s to w y m e c z b o k se rsk i  

P o z n a ń  —  B e rlin . R e p re z e n ta c ja B e rlin a  

z o s ta ła ju ż z e s ta w io n a w n a js iln ie js z y m  

sk ła d z ie z m is trz e m  E u ro p y  N u e m b e rg ie m  

n a c z e le . S k ła d  B e rlic z y k ó w  n o tu je m y w  

k o le jn o śc i w a g : T ie ts ch , S c h ille r , G ra a f,  

N u e rn b e rg , R a d le w sk i, C a m p e , K ie fe r i 

K le in h o ld e rm a n n .

W kilku wierszach
— Mistrzostwa Europy w hokeju. W lu ­

ty m  1 9 3 9 r . w  Z u ry c h u i B a z y le i o d b ę d ą  
s ię m is trz o s tw a E u ro p y  i św ia ta  w  h o k e ju  
lo d o w y m . O sta tn io  u d z ia ł sw ó j z g ło s iła F in  
la n d ia . D a w n ie j ju ż  z g ło sz o n e  z o s ta ły  re p re ­
z e n ta c je : A n g lia , F ra n c ja , S z w e c ja , B e lg ia , 
W ę g ry  i P o lsk a .

— Estoński mistrz Europy w pchnięciu 
kulą, K re e k , p rz e n ió s ł s ię n a  s ta łe  d o  F in ­
la n d ii i z a m ie rz a  p rz y ją ć  o b y w a te ls tw o  f iń ­
sk ie , B y łb y  o n  n o w y m  s iln y m  p u k te m  o lim ­
p ijsk ie j le k k o a tle ty c z n e j d ru ż y n y  F in la n d ii .

Utalentowana lotniczka i zdolna literatka 
marnuje się przy biurku

R o k  te m u , d z ię k i n a m o w ie k o le g i p ie r ­

w sz y ra z z e tk n ą łe m s ię z e sp o r te m  n a r ­

c ia rsk im  i o d tą d  z o s ta łe m  g o rą c y m  z w o le n ­

n ik ie m  śn ie g u . P rz e z k o le g ę te ż z o s ta łe m  

sk ie ro w a n y  d o  ru c h liw e g o  s to łe c z n e g o  k lu ­

b u  n a rc ia rsk ie g o , T a trz a ń sk ie g o  T o w . N a r ­

c ia rz y . P rz e s tę p u ją c p ró g b iu ra T o w a rz y ­

s tw a  z e  z d z iw ie n ie m  p o z n a łe m  w  p rz y jm u -

iiiiiiiiiiiiiiNiiiiiiiiiiiiiiiiiiiłiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiriiiiiniiiiiiiiiiiiimiiłifiiiimiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiimiifiiiiiiiiiiiiiiniiiHinRimnrfiiuiiiiiiniiHiiini

Przed sezonem narciarskim 
Wzorowe szkoły dla narciarzy w Zakopanem

W o b e c s ta łe g o ro z w o ju i p o p u la ry z a c ji  

n a rc ia rs tw a , k tó re s ta je s ię c o ra z b a rd z ie j  

sp o r te m  m a s , je d n y m  z  n a jw a ż n ie jsz y c h  z a ­

g a d n ie ń je s t n a u c z a n ie . P o lsk i Z w ią z e k  

N a rc ia rsk i p o św ię c a  m u  d u ż o  u w a g i. C o  ro ­

k u u rz ą d z a n e są k u rsy p rz e sz k o le n io w e  

d la d o ty c h c z a so w y c h n a u c z y c ie li n a rc ia r ­

s tw a , a p o z io m  w y m a g a ń  s ta w ia n y c h  k a n ­

d y d a to m  p o d n o s i s ię n ie u s ta n n ie .

P o lsk i Z w ią z e k N a rc ia rsk i p ro w a d z i  

sa m  w z o ro w ą  sz k o łę  n a rc ia rsk ą  w  Z a k o p a ­

n e m , n a c z e le k tó re j s to ją o b e c n ie Stefan 

Radkiewicz i Bronisław Czech. O b o k  n ie j  

c z y n n a je s t n a K a le tó w k a c h sz k o ła n a r ­

c ia rsk a T a trz a ń sk ie g o T o w a rz y s tw a N a r ­

c ia rz y  s to ją c a ta k ż e n a  n a jw y ż szy m p o ­

z io m ie . S z k o ły te p rz y c z y n iły  s ię ju ż w y ­

b itn ie d o p o d n ie s ie n ia te c h n ik i o g ó łu  n a r ­

c ia rz y .

R ó w n o c z e śn ie je d n a k ż e  c o ra z b a rd z ie j  

p a lą c ą s ta je s ię k o n k u re n c ja n ie k w a lif ik o -  

w a n y c h  in s tru k to ró w  b e z ż a d n y c h  e g z a m i­

n ó w . B ra k o d p o w ie d n ic h k w a lif ik a c ji n ie  

ty lk o c z y n i n a u c z a n ie ic h m a ło c e lo w e , a  

n ie ra z w rę c z sz k o d liw e , d o p ro w a d z a b o ­

w ie m  d o  n a b y c ia  n ie k o rz y s tn y c h  n a w y k ó w ,  

k tó re p ó ź n ie j la ta m i c a ły m i n a le ż y w y k o ­

rz e n ia ć , le c z m o ż e d o p ro w a d z ić d o n ie -

Turniej czterech miast
Katowice zremisowały z Krakowem, Zakończenie turnieju
_ W  d ru g im  d n iu  m ię d z y n a ro d o w e g o tu r ­

n ie ju  h o k e jo w e g o  w  K a to w ic a c h  ro z e g ra n o  

d w a d a ls ze m e c z e .

W  p ie rw sz y m  sp o tk a n iu  W ie d e ń  n ie sp o ­

d z ie w a n ie  p o k o n a ł B e rlin  2 :1  (1 :0 , 0 :0 , 1 :1 ).  

G ra  b y ła  d o ść  ż y w a , p rz y  c z y m  W ie d e ń  z a ­

g ra ł o  k la sę le p ie j, n iż w  p ie rw sz y m  d n iu , 

n a c o w p ły n ę ło d o d a tk o w e sp ro w a d z e n ie  

g ra c z y .

O c z e k iw a n e z  w ie lk im  z a in te re so w a n ie m  

n a s tę p n e  sp o tk a n ie K a to w ic z K ra k o w e m  

z a k o ń c z y ło s ię , w b re w  ró ż n y m  p rz e w id y -  

ją c e j m n ie se k re ta rc e , sp o r tsm e n k ę i l i te ­

ra tk ę  M a rię  W a rd a só w n ę , z n a n ą  m i z cza­
só w , k ie d y  ra z e m  z e  m n ą  s ta w ia ła  p ie rw sz e  

k ro k i w  lo tn ic tw ie . Z  o d z n a k i lo tn ic z e j z  

trz e m a  m e w a m i d o m y ś liłe m  s ię , ż e  a u to rk a  

„ M a ry śk i z e Ś lą sk a " je s t ju ż p o  k a te g o r ii 

„ C " . S p ie sz ę w y ra z ić p rz y je m n e z d z iw ie ­

n ie .

sz c z ę ś liw y c h w y p a d k ó w  z trw a łą sz k o d ą  

d la  z d ro w ia . Z a u w a ż y ć  tu  trz e b a , ż e  in s tru ­

k to rz y  ta c y  p o b ie ra ją  z a z w y c z a j d u ż o  w y ż ­

s z e o p ła ty  o d  k w a lif ik o w a n y c h  n a u c z y c ie li  

n a rc ia rs tw a , m im o , iż ic h  u m ie ję tn o śc i s to ­

ją  z n a c z n ie  n iż e j, z w ła sz c z a  ja k o  p rz e w o d ­

n ik ó w  w  g ó ra c h .

P o c z ą tk u ją c y m  n a rc ia rz o m  z a le c ić na­
le ż y  w  d o b ie ra n iu n a u c z y c ie li ja k n a jd a le j 

id ą c ą  o s tro ż n o ść , a  je d y n ą  p e łn ą  g w a ra n c ją  

ż e m a s ię d o c z y n ie n ia z k w a lif ik o w a n y m  

n a u c z y c ie le m  n a rc ia rs tw a , je s t legitymacja 

instruktora Polskiego Związku Narciar­
sk ie g o W sz y sc y n a u c z y c ie le n a rc ia rs tw a  

u m ie sz c z en i są w  K a le n d a rz u  N a rc ia rsk im  

P . Z . N . n a  k a ż d y  ro k , c o  n ie z w y k le  u ła t­

w ia k o n tro lę .

Pływanie
Nowy rekord świata w pływaniu.

N a z a w o d a c h  p ły w a c k ic h  w  A m ste rd a ­

m ie , z n a n a z a w o d n ic z k a h o le n d e rsk a v a n  

F e g g e le n  u s ta n o w iła  n o w y re k o rd  św ia ta  
n a  2 0 0  m . s ty le m  g rz b ie to w y m , u z y sk u ją c  

c z a s 2 :3 9  m in . P o p rz e d n i re k o rd  w  te j k o n ­

k u re n c ji n a le ż a ł d o  te j sa m e j z a w o d n ic z k i  

i w y n o s ił 2 :4 0 ,6  m in .

w a n io m , w y n ik ie m  re m iso w y m  1 :1  (1 :0 , O K ), 

0 :1 ) . P ie rw sz ą  b ra m k ę u z y sk a ły  K a to w ic e  

p rz e z B u rd ę , k tó ry  d o b ił s trz a ł K a sp rz y c ­

k ie g o . W  trz e c ie j te rc ji K ra k ó w  u z y sk a ł  

w y ró w n a n ie p rz e z W o łk o w sk ie g o .

D z iś w e w to re k n a s tą p i z a k o ń c z e n ie  

trz y d n io w e g o tu rn ie ju h o k e ja lo d o w e g o  

c z te re c h m ia s t w  K a to w ic a c h . R o z e g ra n e  

z o s ta n ą  o s ta tn ie  d w a  m e c z e , p o c z y n a ją c  o d  

g o d z in y 1 9 ,3 0 .

W a lc z y ć b ę d ą : K ra k ó w  —  K a to w ic e i 

B e rlin  —  W ie d e ń .

Sióda, Zł geudnia /93S

—  C o  d la  m n ie „ C "  —  w z ru sz y ła  o b o ję ­

tn ie  ra m io n a m i. —  G d y b y m  m ia ła  m o ż liw e  

w a ru n k i.. . a le s to p . N ie c h c ę ro z d z ie ra ć  

sz a t z  ro z p a c z y .

—  Ja k  to ! M a p a n i ja k ie ś tru d n o śc i w 

lo tn ic tw ie ?  —  z a p y tu ję  z  n ie d o w ie rz a n ie m ,  

o r ie n tu ją c  s ię n a  p o d s ta w ie l ic z n y c h a r ty ­

k u łó w  i p o w ie śc i lo tn ic z y c h , ż e  je s t je d y n ą  

p ro p a g a to rk ą  w śró d  n a sz *  " h  lo tn ic z e k , o ta  

c z a n y c h  p rz e z  w ła d z e sp e c ja ln ą  o p ie k ą .

—  T ru d n o  m i s ię w y p o w ie d z ie ć c a łk o ­

w ic ie  —  p o d ję ła  p o w a ż n ie . —  P o w ie m  p a ­

n u  ty le , ż e  p ie rw sz y  ra z  sp o tk a ła m  s ię o d  

d łu g ic h la t z ż y c z liw y m  n a s ta w ie n ie m  z a ­

rz ą d u g łó w n e g o L O P P , k tó ry z a o f ia ro w a ł 

m i n a  w io sn ę  b e z p ła tn y  d w u m ie s ię c z n y  p o ­

b y t i p ilo ta ż m o to ro w y w  je d n e j z e sz k ó ł  

L O P P .

R a d o ść  m o ja  n ie  trw a ła  je d n a k  d łu g o  —  

o p o w ia d a  d a le j p a n n a  W a rd a só w n a . K o m i­

s ja B a d a ń  L e k a rsk ic h L o tn ic tw a d o p a trz y ­

ła  s ię  w e  m n ie  ta k ic h  w a d  f iz y c z n y c h  i p sy ­

c h ic z n y c h , ż e  u z n a ła  m n ie  z a  n ie z d o ln ą d o  

lo tn ic tw a . A  ja  w ie m , ż e  ta k  n ie  je s t. B o  

n ig d y  w  ż y c iu  n ie  c h o ro w a ła m  i s ta le  u p ra ­

w ia m  w sz e c h s tro n n y sp o r t. N ie c h c ia ła m  

s ię  u d a w a ć  p o  w y ż sz ą  p ro tek c ję , w ię c  z re ­

z y g n o w a ła m  z z a o f ia ro w a n e g o m i p rz e z  

L O P P  tre n in g u .

U d a ła m  s ię je s z c z e d o  o ś ro d k a P , W ., 

g d z ie  o d  rę k i u z y sk a ła m  św ia d e c tw o  z d ro ­

w ia  i z d o ln o śc i d o  p ilo ta ż u  b e z s iln ik o w e g o .  

W y je c h a ła m  n a m ie s ią c d o W o ły ń sk ie j  

S z k o ły S z y b o w c o w e j n a S o k a ln e j G ó rz e ,  

re z u lta te m  c z e g o  są  te trz y  m e w y ...

■—  P ię k n ie , p a n n o M a ry s iu ? N ie m o g ę  

ty lk o  p o ją ć , sk ą d  p a n i b ie rz e  c z a s n a  la ta -  

n ie i p isa n ie p o z a  p ra c ą b iu ro w ą . S ły sz a ­

łe m , ż e o b e c n ie p rz y g o to w u je p a n i n o w ą  

p o w ie ść ?  —  z a p y tu ję  z d o ln ą  S lą z a c z k ę .

—  T a k . U k o ń c z y ła m  n ie d a w n o  p o w ie ść  

n a rc ia rsk ą d la m ło d z ież y , z a ty tu ło w a n ą  

„ W  śn ie g u  i s ło ń c u " . K sią ż k ę tę  w y d a je  n a  

g w ia z d k ę S to w a rz y sz e n ie C h rz e śc ija ń sk o -  

N a ro d o w e g o N a u c z y c ie ls tw a S z k ó ł P o w ­

sz e c h n y c h  —  m ó w i d z ie ln a d z ie w c z y n a , 

z n a n a  w  św ie c ie  n a rc ia rsk im  in s tru k to rk a .

G d y  m ó w i o  sw e j p ra c y , o c z y  je j p ło n ą  

ty m  g łę b o k im  e n tu z ja z m e m , k tó ry  ta k  b a r ­

d z o  u d z ie la s ię n ie ty lk o m ło d z ie ż y , a le  

i s ta rs z y m , c z y ta ją c y m  p ię k n ą  p o w ie ść lo t­

n ic z ą  „ M a ry śk a  z e  Ś lą sk a " .

W y sz e d łe m z k lu b u n a rc ia rsk ie g o  w  

d z iw n y m  n a s tro ju , ro z m y ś la ją c n a d  ty m ,  

d la c z e g o d o ty c h c z a s z d o ln a m ło d a l i te ra t ­

ka, w b ra k u  ś ro d k ó w  f in a n so w y c h  m a rn u je  

sw e  z d o ln o śc i w  b iu rz e .  J , D .

A-KMPRjN

POJEDYNEK
52)

C a ło w a ł je j su k n ię , u ją ł d ło ń  i p rz y ­

w a rł d o  w ą sk ie j, p a c h n ąc e j b ia łe j rę k i  

u s ta m i, m ó w ią c je d n o cz e s 'n ie rw a n y m  

n a m ię tn y m  sz e p te m :

—  O le ń k a ,,. K o c h am  c ię ,.. K o c h a m .

U n ió s łs z y  s ię n ie c o , d o jrz a ł je j o c z y  

ro z sz e rz o n e , to  z w ę ż a ją c e s ię , o d  c z eg o  

d z iw n ie m ie n iła s ię z n a n a a n ie zn a n a  

m u  je j tw a rzy c z k a . D rź ą c e m i u s ta m i,  

z g o rąc z k o w an e m i p ra g n ie n ie m  sz u k a ł  

je j u s t, le c z  A le k sa n d ra  o d su w a ła  s ię  o d  

n ie g o , p o w ta rz a ją c c ic h y m  sz ep te m :

—  N ie , n ię , n ie ... N a jm ilsz y , n ie ..* .

—  D ro g a ... C o z a sz c z ę śc ie , u b ó s t­

w ia m !  K o c h a m  c ię . S p ó jrz , ta  n o c , c is z a ,  

n ik o g o  p ró c z  n a s . O  m o je sz c z ę śc ie , ja k  

c ię u b ó s tw ia m !

O n a , c ię ż k o  o d d y c h a ją c , le ż ą c  c a łe m  

c ia łe m  n a  z ie m i, w c iąż  z  tru d e m  p o w ta ­

rz a ła  „ n ie , n ie “ . N a k o n ie c rz e k ła p ó ł­

g ło se m :

—  R o m a sz k o , d la c ze g o  ty  je s te ś ta ­

k i.. . b e z  e n e rg ii . N ie c h c ę  u k ry w a ć , m a  

g n e ty z u je sz m n ie so b ą : n ie z rę c z n o ść  

tw o ja , c z y s to ść , m ię k k o ść , p o c ią g a ją .  

N ie  p o w ie m , ż e  k o c h a m , a le  m y ślę  o  to ­

b ie , w id z ę  c ię ... c z u ję ... P o d n iec a sz  m n ie  

sw o im  w id o k ie m , sw o je m  d o tk n ię c ie m . 

A le  c z e m u ż ty  b e z s iln y ?  M o g ę ź  c ię  sz a ­

n o w a ć ? O ! g d y b y ś  ty  b y ł m o c a rz e m . —  

Z d ję ła  z  R o m a sz o w a  c z a p k ę i z a c z ę ła  

g ła d z ić je g o  m ię k k ie w ło sy . —  G d y b y ś  

m ó g ł z d o b y ć so b ie w ie lk ie im ię , s ta n o ­

w isk o !

—  W sz y s tk o  u c z y n ię ! —  c ic h o  k rz y k  

n ą ł R o m a sz o w . —  B ą d ź ty lk o  m o ją . Ja  

c a łe ... ja  c a łe  ż y c ie ,..

P rz e rw a ła m u z ła g o d n y m  u śm ie ­

c h e m :

—  W id z ę , ż e  c h c esz , g o łę b ec z k u , a le  

n ie d o jd z ie sz  d o  n ic z e g o . O , g d y b y m  

c o śk o lw ie k  m o g ła  m ie ć  n a d z ie i, rz u c iła ­

b y m  w sz y s tk o  i u c ie k ła d o c ie ie . A c h , 

Je rz y ... S ły sz a ła m  k ie d y ś , ż e  B ó g  s tw o ­

rz y ł w sz y s tk ic h  lu d z i c a ły m i, a p o te m  

n ie w ia d o m o d la c z e g o  p o d z ie lił k a żd e g o  

n a  d w ie  c z ę śc i i p o ro z rz u c a ł je  p o  św ie ­

c ie . I o to sz u k a je d n a p o ło w a d ru g ie j  

w ie k i, w ie k i c a łe  —  n a p ró ż n o . M ó j d ro ­

g i, ja  z  to b ą  tw o rz y m y  te  d w ie  p o ło w y ;  

m a m y w ie le w sp ó ln e g o  w  lu b ian e m , i 

n ie lu b ia n e m , w  m y ś la c h , sn a c h , p ra g ­

n ie n ia c h , R o z u m ie m y  s ię  z  je d n e j u w a g i,  

s łó w k a , b e z  sn ó w  —  sa m ą  d u sz ą . I o to  

m u sz ę tra c ić c ie b ie . A c h , to  ju ż d ru g i  

ra z  w  m o je m  ż y c iu .

—  T a k , w ie m .

—  M ó w ił c i? —  sp y ta ła  sz y b k o  A -  
le k sa n d ra .

— - N ie , s ta ło s ię to p rz y p a d k iem .  
T a k  w ie m .

Z a m ilk li .

W  b łę k ita c h  z a d rg a ły  p ie rw sz e  z ło ­

te  p u n k c ik i. Z  p ra w e j s tro n y  le d w o , le ­

d w o  d o b ie g a ły  g ło sy , śm ie c h i c z y jś  

śp ie w . P o z o s ta ła  c z ę ść  la sk u  p o g rą ż o n a  

b y ła  w  p ó łm ro k , w  św ię tą  z a d u m a n ą  c i­

sz ę . O g n isk a  s tą d  n ie  b y ło  w id a ć , ty lk o  

z  rz ad k a  p o  w ie rz c h o łk a c h  d ę b ó w  p rz e  

b ie g a ł c h w ila m i d rż ą c y  o d b la sk .

A le k sa n d ra w c ią ż g ła d z iła g ło w ę i  

tw a rz  R o m a szo w a , a  k ie d y  p o d p o ru c z -!  

n ik  c a ło w a ł je j rę c e , sa m a  c isn ę ła  m u  je  
d o  u s t.

—  N ie lu b ię  m e g o  m ę ż a —  m ó w iła  

w o ln o , ja k b y  w  z a d u m ie . —  Je s t sz o rs t ­

k i, n ie d e lik a tn y , b ra k  m u su b te ln o śc i.  

A c h  —  w sty d  m ó w ić , a le m y , k o b ie ty ,  

n ig d y  n ie z a p o m in a m y  p ie rw sz e g o s to ­

su n k u  z m ę ż c z y z n ą . P o te m , m ó j m ą ż , 

o n  je s t o g ro m n ie z a z d ro sn y . D o tą d  m ę ­

c z y  m n ie  ty m  n ie sz c z ę sn y m  N a z a ń sk im . 

D o p y tu je  s ię o  k a ż d y  d ro b ia z g , ro b i ta ­

k ie  n ie z w y k łe  z a p y ta n ia , ta k ie  w strę tn e ,  

fe ! B o ż e ! T o ż  to  b y ł n ie w in n y  p ó łd z ie -  

c in n y ro m a n s ! A le o n  n a je d n o  je g o  

w sp o m n ie n ie  w śc ie k ło śc ią  d y sz y !

K ie d y  m ó w iła , je j g ło s , je j d ło n ie , 

sp o c z y w a ją c e w d ło n i R o m a sz o w a , 
d rż a ły .

—  Z im n o  c i?

—  N ie , m ó j d ro g i —  d o b rze  m i—

N a g le z ra p to w n ą n a m ię tn o śc ią c i­

c h o  w y k rz y k n ę ła .

—  D o b rz e  m i o  —  d o b rz e z  to b ą !

W ó w c z a s o n  z a c z ą ł m ó w ić n ie p e w ­

n y m  g ło se m .

—  P o w ie d z  m i, p ro sz ę  c ię . S a m a  m ó ­

w isz , ż e  n ie  lu b isz g o ... D la c z e g o p o -  

sz ła ś z a  n ie g o ?

A le k sa n d ra sz y b k o u n io s ła s ię , s ia ­

d ła , n e rw o w o  p rz e su n ę ła  rę k o m a  p o  g ło  

w ie  i tw a rz y , ja k b y  b u d z ą c  s ię  z e  sn u .

—  P ó ź n o . C h o d ź m y . Z a c z n ą  n a s  sz u ­

k a ć  —  rz e k ła  z u p e łn ie  sp o k o jn y m , z w y ­

c z a jn y m  to n e m .

P o w sta li i s ta n ę li o b o k  s ie b ie  w  m il­

c z e n iu , s ły sz ą c  sw e o d d e c h y , p a trz ą c  w  
o c z y  i n ie  w id z ą c  ic h .

—  Z e g n a j —  p o w ie d z ia ła n a g le  

d ź w ię c z n y m  g ło se m . —  Ż e g n a j, m o je  

sz cz ę śc ie , m o je n ie d łu g ie  sz c z ę śc ie !

O b w in ę ła s ię rę k o m a d o o k o ła je g o  

sz y i i p rz y w a r ła  d o  n ie g o  c a łe m  sw o je m  

c ia łe m , w ilg o tn em i w a rg a m i p rz y lg n ę ła  

d o  je g o  u s t. A  w  ty m  u śc isk u  m io ta ła  

s ię n a m ię tn o ść , m io ta ł s ię  sz a ł z ję k ie m  

d u sz o n y  w e w n ę trz u . Z d a ło  s ię R o m a -  

sz o w o w i, ż e c z a rn e p n ie p o to c z y ły  s ię  

w  je d n ą  s tro n ę , a  z ie m ia  p o su n ę ła  w  d ru  
g ą , c z a s  s ta n ą ł. ‘

P rz e m o c ą w y z w o liła  s ię z  je g o  u śc i­
sk u  i s ta n o w c zo  rz e k ła .

—  Ż e g n a j m i. D o ść . C h o d ź m y .

(C IĄ G  D A L S Z Y  N A S T Ą P I.)
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Kronika

21
Środa

K alendarz rzynsK o-kato

Z am knięcie „W ystaw y K siążki Polskiej" VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
w Poinaniu

grudzień
Wtorek 20 Teofila
Środa 21 Tomasza

meteorologicznyKalendarzyk
W to re k , g o d z in a 1 0 r a n o . C iś n ie n ie  a t ­

m o sfe ry c z n e ś re d n ie 7 6 0 m m . T e m p e ra tu ­
r a  p o w ie trz a w  u b . d o b ie n a jw y ż s z a —  1 6  
s t. C - , n a jn iż s z a  —  1 8 s t . C

S ta n  w o d y  w  r z e c e  W a rc ie  w y n o s i —  3 8  
c m . T e m p e ra tu ra w o d y w  d n iu w c z o ra j ­
s z y m  4 - 0 ,2  s t. C .

O d m o s tu C h w a lis h z e w sk ie g o d o S ta -  
ro łę k i W a rta  z a m a rz ła .- T a k  s a m o  ló d s to i  
m ię d z y O b rz y c k ie m  i C z e rw o n a k ie m  o ra z  
k o ło  m o s tu  w e W ro n k a c h .

Nocne dyiury aptek
śródm ieść^ —  A p te k a d ra K ie rz y ń s k ie -  

g o , u l . P ie ra c k ie g o ; A p te k a  p o d  E s k u la p e m ,  
p i . W o ln o ś c i 1 3 ; A p te k a p o d  Z ło ty m  L w e m  
S ta ry  R y n e k  7 5 ; A p te k a p rz y  G ro b li . W ie l­
k ie G a rb a ry 4 1 ; A p te k a n a C h w a lis z e w ie , 
C h w a lis z e w o 7 6 .

Jeżyce — A p te k a M ic k ie w ic z a , u l . D ą ­
b ro w s k ie g o  1 0 . •

Ł azarz — A p te k a p rz y P a rk u W ilsona, 
u l . M a rsz a lk a  F o c h a 4 7 .

W ilda —  A p te k a F o r tu n a , G . W ild a 76-
Solacz —  A p te k a p rz y  u l . M a z o w ie c k ie j  

n r . 1 2 .
G órczyn — A pteka K arpińskiego. uM ca  

M a rsz . F o c h a  1 5 8 .
D ębiec — A p te k a przy u l . D ę b ie c k ie j 6- 
Poznań-W schód — A p te k a p rz y  K rz y ż u ,  

u l . G łó w n a  5 3 .
Starołęka —  A p te k a m ie jsc o w a .

Z miasta
—  O sobiste. S t. a s y s te n tk a  obw od. u rz ę ­

d u  p o c z t . , p . A n n a  R y b ic k a , b . n a c z e ln ic z k a  
u rz ę d u  p o c z to w e g o  w  R o g o w ie , o d z n a c z o n a  
z o s ta ła h o n o ro w ą o d z n a k ą „ Z a w a lk ę o  
s z k o łę  p o ls k ą " .

—  O dznaczenie dyr. Izby Skarbow ej oraz  
dyr. C eł. W  d n . 1 7  b m . o d b y w a ł  s ię  w  W a ry  
w ie p o d o rz e w o d n ic tw e m  w ic e p re m ie ra i 
m in is tra  S k a rb u  in ż . E u g e n iu sz a  K w ia tk ó w  
s k ie g o  z ja z d  d y re k to ró w  iz b  s k a rb o w y c h  i  

c e ł .  / , .
P rz e d -z ja z d e m  p , w ic e p re m ie r  f K w ia t ­

k o w s k i u d e k o ro w a ł o d z n a c z e n ia m i s z e re g  
w y ż s z y c h  u rz ę d n ik ó w  a d m in is tr a c j i s k a rb o ­
w e j, m . in . d y re k to ra  I z b y  S k a rb o w e j w  P o ­
z n a n iu F e rd y n a n d a Ś w ita lsk ie g o Z ło ty m  
K rz y ż e m  Z a s łu g i p o ra ź d ru g i i s re b rn y m  
m e d a le m  z a  d łu g o le tn ią  s łu ż b ę  o ra z  d y re k ­
to ra  C e ł w  P o z n a n iu  K o n ra d a  U n o lta  Z ło ­
ty m  K rz y ż e m  Z a s łu g i p o ra ź  p ie rw sz y . . .

—  W ydział finansow y Polskiego B iałego  
K rz y ż a  s k ła d a  g o rą c e  p o d z ię k o w a n ie  p . ( A . 
K ru k o w i, w ła ś c ic ie lo w i „ C a fe G e o rg e " i 
„ S im u " z a  5 0 z ł (p ię ć d z ie s ią t z ło ty c h ) , ła ­
s k a w ie o f ia ro w a n y c h  n a  c e le  P B K .

Oświata robotnicza
—  K om isja ośw iaty pozaszkolnej podaje  

z a k o ń c z e n ie  p ra c y  o ś w ia to w e j i ro z p o c z ę c ie  

p o  ś w ię ta c h .
—  U niw ersytet Pow szechny im . J a n a  

K a s p ro w ic z a : k o ń c z y  p rz e d ś w ią te c z n y  o k -  
r s e w y k ła d ó w  o g ó ln y c h  w ie c z o re m  „ in s c e ­
n iz a c ji K o lę d " , u rz ą d z o n y m  s ta ra n ie m  K o ła  
L ite ra c k o  - S p o łe c z n e g o  —  w środę, dm a  
2 1  g ru d n ia  rb . o g o d z . 1 9  w  sah G im nazjum  
im . P a d e re w s k ie g o  przy  .n l . Składow ej.2. —  
W y k ła d y  s y s te m a ty c z n e rozpoczną  .rię p o  
Ś w ię ta c h  w e w torek, dnia 10 stycznia 1939  
r . , a  o g ó ln e  w  ś ro d ę , d n ia  11 stycznia 1939 r.

—  O środek Społeczno  - O św iatow y M ło  
d z ie ż y  P o z a sz k o ln e j k o ń c z y  z a ję c ia  ś w ie t l i­
c o w e  w  d n iu  2 1  b m ., z a ję c ia  w  w a rsz ta ta c h  
w y p a d a ją ty lk o  w  s a m e ś w ię ta . P ra c a p o  
w a k a c ja c h  ro z p o c z n ie  s ię  w  ś io d ę , d n ia  1 1  
s ty c z n ia  1 9 3 9  r . ju ż  w  n o w e j ś w ie t l ic y  p rz y  
p l . S a p ie ź y ń s k im  4  —  I  p ię tro . Z a k o ń c z e n ie  
n a u k i w  w ie c z o ro w e j s z k o le p o w s z e c h n e j  
o d b ę d z ie  s ię  p rz e d  Ś w ię ta m i w  d n iu  1 9  g ru ­
d n ia rb . , a ro z p o c z n ie s ię p o  Ś w ię ta c h w  
d n iu  2  s ty c z n ia . Z a ję c ia  o ś w ia to w e  w  ś w ie t­
l ic y  R e e m ig ra n tó w  k o ń c z ą  s ię  w  d n iu  2 1 -o  
g ru d n ia  rb . , a  ro z p o c z n ą  p o  Ś w ię ta c h  w  d n .  
9  s ty c z n ia  1 9 3 9 r . P ra c a  o ś w ia to w a  w  w ię ­
z ie n iu  k a rn o  - ś le d c z y m  k o ń c z y  s ię  w  d n iu  
1 6  b m . P o  Ś w ię ta c h  ro z p o c z n ie  s ię w  d n iu  
9  s ty c z n ia  1 9 3 9  r . O ś ro d e k  S p o łe c z n o  -  O ś ­
w ia to w y m ło d z ie ż y p o z a s z k o ln e j p rz e n o s i  
s w o ją  ś w ie tl ic ę  z  u l . O g ro d o w e j 1 2  m . 2  n a  
P la c  S a p ie ź y ń s k i —  I p ię tro  —  z  dniem  17  
g ru d n ia  rb .  < .

W ycieczka  robotników  rzeszow skich  

do Poznania
R o b o tn ic y  f a b ry k i H . C e g ie lsk i i P a ń ­

s tw o w y c h  Z a k ła d ó w  L o tn ic z y c h  w  R z e s z o ­

w ie  n a  te re n ie  C O P ., p o c h o d z ą c y  z W ie lk o ­

p o lsk i o rg a n iz u ją w ie lk ą w y c ie c z k ę 4 1 a  

g w ia z d k ę " d o  P o z n a n ia . P rz y b ę d ą  o n i s p e ­

c ja ln y m  p o c ią g ie m  p o p u la rn y m  w  s o b o tę  24  

b m . r a n o  i u d a d z ą  s ię  p o c h o d e m  p rz e d  P o ­

m n ik W d z ię c z n o ś c i , g d z ie z ło ż ą w ie n ie c ,  

p o c z e m  ro z e jd ą  s ię d o  d o m ó w . P o w ró t d o  

R z e s z o w a  n a s tą p i 27 grednia.

Poznań, 20. 12.

W  ty c h d n ia c h z o s ta ła -  z a m k n ię ta  z o r ­

g a n iz o w a n a  z  in ic ja ty w y  K u ra to r iu m  O k rę ­

g u S z k o ln e g o P o z n a ń sk ie g o „ W y s ta w a  

K s ią ż k i P o lsk ie j"  w -P a ła c u  D z ia ły ń sk ic h  w  

P o z n a n iu . ' '■■■ '■

W  w y s ta w ię  b ra ły  u d z ia ł n a jp o w a ż n ie j­

s z e b ib l io te k i- p o z n a ń s k ie ja k : A rc h id ie c e ­

z ja ln a , P o z n a ń s k ie g o  T o w . P rz y ja c ió ł N a u k ,  

B a c z y ń s k ic h , U n iw e rs y te c k a , n a s tę p n ie  

Z w ią z e k K s ię g a rz y P o lsk ic h , T C L ., W y ­

d z ia ły  P o w ia to w e  w  K o n in ie , G ie ź n ie , J a ­

ro c in ie  i Ż n in ie .

S z c z e g ó ln ie d u ż e g o p o p a rc ie o rg a n iz a ­

to ro m  w y s ta w y  u d z ie li ł w o je w o d a  p o z n a ń ­

s k i  p łk . M a tu sz e w s k i, k tó ry  d ó k o r  \  ł o tw a r ­

c ia  w y s ta w y , o ra z  d o w ó d c a  O K . g e n . K n o ll-  

■C o w n a c k i , ty m c z a s o w y p rę ż y  d e n t m ia s ta  

i w ic e p re z y d e n t 1 Z a le s k i . :

Idąc po R n£ życzeń naszych reem igran­

tów , posiadających pew ne oszczędności, a  

pragnących  nabyć  osady  rolne, K om itet R e­
m igracyjny w  Poznaniu gotów  jest przyjść  

im  z pom ocą przy staraniach ó kupno osad  

rolnych.

Przy parcełacfi rządow ej U rząd W oje- 

jew ódzki Poznański będzie m ógł w roku  

1939 zarezerw ow ać pew ną ilość działek dla  

reem igrantów  pod w arunkiem  jednakże, że  

w  term inie do dnia 1 lu tego 1939 r. zgłoszą  

sw e podania o nabycie ziem i z parcelacji 
rządow ej. r., ,

Istnieje w ięc m ożliw ość osiedlenła aa 

roK około 35 reem igrantów roln ików , po­
siadających oonajm niej 1500 do 2000 zł go­
tów ki na w płatę zadatku.

Poznań, 20. 12.

w a rz y s tw ie M iło ś n ik ó w  F o to g ra f i i. O tw a r  

c ia d o k o n e ł p re z e s T o w a rz y s tw a G rz e g o rz  

K a n a fo c k j w  o b e c n o śc i w ic e p re z y d e n -

■

:f»ki*. ■

........ _

S to isk o W y d z ia łu P o w ia to w e g o  w  Ż n in ie , p rz e d s ta w ia ją c e o rg a n iz a c ję s a m o rz ą d o w e j  
c e n tra l i b ib l io te k  ru c h o m y c h .

Z a in te re s o w a n ie c ie k a w ie p o m y ś * a n ą  

w y s ta w ą b y ło  d u ż e , g d y ż  z w ie d z iło  ją w  

c ią g u  9  d n i p rz e s z ło  1 0 .0 0 0  o s ó b .

P a n u  K u ra to ro w i d r . J a k ó b c o w i s p o łe ­

c z e ń s tw o  w ie lk o p o ls k ie  je s t w d z ię c z n e z a  

in ic ja ty w ę  i z o rg a n iz o w a n ie  z a ró w n o  „ M ie ­

s ią c a  P ro p a g a n d y  K s ią ż k i" ja k  i w y s ta w y , 

k tó re  to  im p re z y  m o g ły s ię o d b y ć  ty lk o  

d z ię k i p o m o c y  te c h n ic z n e j i f in a n s o w e j K u ­

r a to r iu m  O k rę g u  S z k o ln e g o .

R ó w n ie ż  n a le ż y  w y ra z ić  u z n a n ie w s z y ­

s tk im  w s p ó łd z ia ła ją c y m  z  K u ra to r iu m  in s ty  

tu c jo m  o ra z k o m ite to w i w y k o n a w c z e m u  

„ M ie s ią c a  P ro p a g a n d y  K s ią ż k i" n a  c z e le  z  

p p . d r . S ta n is ła w e m  W a s y le w s k im , d y r . M a  

ry n o w s k im , d y r . K u g lin e m , S te fa n e m  D ip p -  

le m , m g r . B a u m g a r te n , in s p e k to re m K a n -  

d z io rą , k p t . Z ie m b iń sk im  i W e g n e re m .

O sady rolne dla reem igrantów
R eem igranci rdntcy, zam ieszkali na te­

renie w ojew ództw a poznańskiego, a prag­

nący nabyć osady rolne z parcelacji rządo­
w ej, m ogą podania sw e nadsyłać do sekre- 

tart® fu K om itetu R em igracyjnego w  Pozna ­
niu , gm ach U rzędu W ojew ódzkiego. Poda­

nia, odpow iadające w ym ogom  ustaw y o  re­
form ie rolnej, tj. dostatecznie udokum ento ­

w ane co  do  kw ailifikacyj m oralnych, facho­

w ych i m aterialnych K om itet R em igracyjny  

przesyłać będzie ze sw oją opinią w łaści­

w ym  starostw om  pow iatow ym .

W  m iarę zaspokojenia zgłoszeń kandy­
datów , posiadających pierw szeństw o do na  

bycia  ziem i z  parcelacji rządow ej i w  m iarę  

posiadanego zapasu ziem i starostw a będą  

brały pod uw agę w nioski reem igrantów .

Z w ystaw y fotografii artystycznej
na tem at Istoty fotografiki artystycb-

'W K otu T eatru P o ls k ie g o *  otw arta z o s ta n  e j . 

la  m . w ystaw a fotografii artystycznej fo to  

g ra f ik ó w  p o z n a ń s k ic h , z rz e s z o n y c h w  T o - fo to g ra f ik ó w : F a ru le w s k ie tg o , K a n a fo c k ie -  

g o , M a rc in k o w s k ie g o , O le jn ik a , P a w ło w ­

s k ie g o A d a m a , P a w ło w sk ie g o Z y g m u n ta ,  

P ie k a rc z y k a , S ta sz e w s k ie g o , S te w n e ro , i  rzekę pokrył lód.

W y s ta w a o b e jm u je p ra c e d w u n a s tu

ta m ia s ta Z a le sk ie g o i l ic z n y c h  g o ś c i , w y - S z y p e ra , W a ń s k ie g o i W is z n ie w s k ie g o . —  mostu zaczyna również marznąć.
K ażdy s nich w ystaw K  tyito  ozte<ry obra-

B IE L IZ N A
c ie p ła

K O SZ U L E  
w ie rz c h n ie  

i K R A W A T Y

u nas zakupione spra­
wiają dużą radość

DCM HANDLOWY

F.W O /A IA K
POZNAŃ - Stary Rynek 85.

z y ; z a to p o z io m  ic h je s t b a rd z o w y s o k i . 

S ą to w s z y s tk o b ro m y , o b ra z ó w , w y k o ­

n a n y c h t . z w . „ te c h n ik a m i s z la c h e tn y m i”  

n a  w y s ta w ie  n ie  m a . P rz y z n a ć je d n a k  t r z e  

b a , ż e fo to g ra f ic y z rz e sz e n i w  p o z n a ń s k im  

to w a rz y s tw ie tę n a p o z ó r n a jp ro s ts z ą te c h ­

n ik ę , d o p ro w a d z il i d o d o s k o n a ło ś c i .

W y s ta w ę p o le c ić  m o ż e m y  g o rą c o k a ż d e ­

m u , k to fo to g ra f ik ę ja k o  s z tu k ę o d ­

ró ż n ia o d z w y k łe j fo to g ra f ii a m a to rs k ie j  

c z y r e p o r ta ż o w e j, a i z w y k li „ p s try k a c z o ”  

z n a jd ą tu m o ż e z a c h ę tę d o p o w a ż n e g o p o ­

p ra c o w a n ia n a d s o b ą ,  (X )

D yr. B aranow ski odchodzi
z Z akładu U bezpieczeń W zajem nych

Poznań, 20. 12.

O s ta tn io  o d b y ło  s ię p o s ie d z e n ie R a d y  Z a ­

k ła d u U b e z p ie c z e ń W z a je m n y c h , n a k tó ­

ry m  m . in . ro z p a try w a n a b y ć m ia ła spra­
w a obsadzenia stanow iska naczelnego dy­
rektora Z akładu,

S ta ro s ta k ra jo w y R e g a le p o s ta w ił w n io ­

s e k  o p rz e d łu ż e n ie n a d a lsz e 6 la t u m o w y  

z d o ty c h c z a s o w y m  d y re k to re m  in ż . F ra n ­

c isz k ie m  B a ra n o w s k im . W  g ło so w a ­

n iu  z a  w n io s k ie m  p a d ły  4  g ło sy , przeciw ko  

w nioskow i 6 głosów , je d n a k a r tk a b y ła  

b ia ła .

W o b e c  p o w y ż sz e g o  ro z p is a n y z o s ta ł kon. 
kurs n a s ta n o w is k o n a c z e ln e g o d y re k to ra  

k tó re b ę d z ie d o  o b ję c ia od dnia 1 kw ietn ia  

1939 z.

B rrr... zim no!

T e m p e ra tu ra s p a d la o  M k a k re s e k .

Jfróe trwający od kilku drA 

zupełnie wygląd ulic, Ruch zmalał do 

minimum. Z mieszkań wychodzą tylko 

ci, którzy muszą. Zziębnięci i skostnia­
li chętnie korzystają g poustawianych 

na rogach ulic „koksowników”. Piecy­
ki te oddają przechodniom nieocenio­
ne przysługi, szczególniej tym, którzy 

zmuszeni są przebywać na powietrzu 
przez dłuższy czas-

Śpieszący rano do pracy, lub wraca­
jący w południe do domu, rzucają wzro 

kiem na termometry, by drżąc z zimna 

stwierdzić, że temperatura znów spadla 
o kilka stopni.

N a r z e c e W a re k  s ta n ę ła k ra . O d  

mostu Chwaliszewskiego do Starolęki i 
między Czerwonakiem a Obrzyckiem 

. We Wronkach kolo

zmienił
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Z  dnia

M ałieńslw o  Siekana
Poznań, 20. 12.

Nie kłamią i nie Wmieszają się d,YXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
którzy g racji ślubu swego kolegi skła­
dają mu kondolencje. Umiera bowiem 
~ jak większość twierdzi — taki nowo- 
ieniec dla kawalerskiego świata, znika 
z horyzontu beztroskich sjest, pogawę­
dek i eskapad. Jest uwiązany, jak poko 
jawy piesek z kokardką na szyi.

Małżonka. Słowo to wywołuje dziw­
ny dreszcz u mego przyjaciela Stefka, 
który musial również pożegnać się ongiś 
ze słowem: wolny.

Spotykam pewnego razu jego z miną 
uroczystą i głową podniesioną w górę, 
jak nigdy dotychczas.

— Wygrałeś los, czy cię co innego 
wesołego spotkało — pytam zdziwiony?

—• Gdzieby tam znowu los — odpo­
wiada — żona wyjechała do rodziców i 
jestem „słomianym wdowcem1*. Co to 
sa rozkosz! Wczoraj wróciłem do domu

— zaraz, o której ja wróciłem — nie 
pamiętam. W każdym razie wróciłem, 
wesoły i jak za dawnych lat kawaler­
skich bez obawy.

— A więc wówczas, kiedy jest zona, 
obawiasz się?

— Jeszcze jak! Ileż to już razy do­
stałem jakimś kuchennym narzędziem w 
głowę. Mówię ci chłopie, ciężki żywot 
mam z tą moją żonusią. Żeby tak chcia 
ła zostać u teściowej jak najdłużej...

Tu Stefan westchnął głęboko...
— Ale ona wróci — począł mówić 

dalej — I znowu to samo. Garnki, pół­
miski, wazony i cały dorobek na mej 
głowie.

— Nie myśl o tym — wtrąciłem — 
chodźmy na pół czarnej i zapomnij o 
tych garnkach, bo i ja dostaję powoli 
strachu.

Siedzimy przy stoliku, palimy papie­
rosy i opowiadamy sobie o dawnych cza­
sach. Nagle stało się coś nieoczekiwa- 
niego. W  drzwiach stanęła w całej swej 
krasie jego małżonka. On struchlał, a 
ja, widząc jego minę i niewolnicze spoj­
rzenie skierowane w jej stronę, pomyśla­
łem o garnku na głowie. Jakbym wy­
glądał z guzem, co powiem kolegom, 
przecież jestem kawalerem...? Brrr. A 
może te filiżanki wkrótce polecą — kto 
wie?

— Dzień dobry — przerwała Stefana 
bezradność i moją posępną zadumę. 
Naturalnie, w kawiarni... Gdzieś wczo­
raj był? Ja wiem. Gdzieś się bawił? 0 
której wróciłeś? Chodź do domu...

Stef, jak oparzony skoczył po płaszcz, 
kapelusz nasunął na oczy i zniknął.

Minęło kilka dni gdy spotkałem zno­
wu przygnębionego Stefa.

— Jak się zakończyło to wszystko — 
pytam?

— Nie skończyło się wcale. Obiecuje, 
że połamie mi kości, bo jej koleżanka po 
chwaliła się, że ze mną tańczyła w cza­
sie jej nieobecności gdzieś na wieczorku.
Z tobą jest również krucho, bo sądzi, że 
ty jesteś temu winien...

— Więc co ~ przerwałem poła­
mie mi kości?

— Nie wiem... — odezwał się smut­
nie Stef.

Od tego czasu mam dziwne sny. Co 
noc lecą na moją głowę garnki, talerze, 
solniczki z pieprzem i wałki...

Teraz rozumiem, że składanie kondo- 
lencyj jest zupełnie celowe.

Oktawian.

Z ebranie O Z N  w  Sw arzędzu
W  S w arzędzu odbyło się zebran ie gm in  

B ego O ddziału O . Z . N „

W  zebran iu w zięli udział przedstaw icie­
le w szystkich grom ad z terenu gm iny . 
P rzew odniczy ł przew odniczący oddziału p . 

S tan isław S zym ański ze S arb inow a. 
R eferat na tem at zagadnień w iejsk ich  .w y ­
głosił przew odniczący obw odu na P oznań-
pow iat p . K azim ierz K rych .

P o ożyw ionej i rzeczow ej dyskusji,  
spraw y organ izacy jne om ów ił sekretarz  
O bw odu p . K raszew ski. W końcu u- 
stalono następu jące K oła w m iejscow oś­
ciach na teren ie gm iny S w arzędz: W  gro ­
m adach: N ow a  w ieś, G ruszczyn , S arb ino ­

w o . S okoln ik i G w iazd . - P aczkow o, Z ala-  
sew o • G arby, G órtatow o i Ł ow ęcin .

P o trzy godzinnych obradach przew od ­
niczący zam knął zebran ie z apelem  dalsze ­
go uśw iadam ian ia spo łeczeństw a nad ko ­
niecznością w ytężonej pracy nad zjednoczę  
niem  narodu. ■ 1

Tylko źli ludzie nie lubią pieśni
Z  koncertu m uzyki polskiej chóru pracowników „Centra"

Poznań, 20. 12.

W  sali koncertow ej św . M arcina w  nie­

dzielę o  godz. 8 w ieczorem  w ystąpił z kon ­
certem m uzyki polskiej chór pracow ników  

„C entra**, najm łodszy co do czasu sw ego  

pow stania zespół śpiew aczy w Poznaniu . 

N ad całością zaś tego koncertu, urządzone­
go pod protektoratem państw a konsulo-

K lnoteatrMSŁ O N C E **K inoteatr

Dalś, we wtorek, dnia SO-go grudnia 

atrakcyjna PREM IERA

Najnowm i najweaelata kom edia wytwórni 

pRadlo" realiracji Tay Garnetta 

liiiii ijtii
W  rolach rłównycte

Irena D unne  
D onglas Fairbanks jnr.

Urocza para: Irena Dnnne 
i Douglas Fairbanks poraa 

pierwszy razem !

Film , którr jest prawda!wą radoicią tycia! 

Najpiękniejsze piosenki Jerom e Kerna! 

Film , który sabawi i roaweseli wrayatkicłt!

„Slońee* dla W szystkich!

W snysey do „Słońca** 

stw a T om aszew skich , czuw ał 1 spraw ną  

sw o ’ą batutą w ystępem śpiew aczym  chóru  

pracow ników „C entra** dyrygow ał p. prof. 

Jan C hm ielew ski, ceniony w naszym  m ie­

ście w irtuoz organow y, zdolny kom pozytor  

i w ykładow ca teorii m uzyki w szkole im . 

K arłow icza. K oncert chóru „C entra** odbył 
się przy w spółudziale znakom itej skrzypa­

czki K lary K aulfussów ny, tenora W ładysła ­

w a N iew iadom skiego, basa Janusza N ow a­
ka, pianistk i Franciszki C hm ielew skiej, 

proŁ M ariana Sauera jako akom paniatora,  

sopranistk i SŁ Z iem niew iczów ny i tenora  

T . D olały.

W ystępy w okalne 1 m uzyczne poprze­

dził słow em  w stępnym  p. prof. Jan C hm ie­

lew ski, który w  krótkim , ale bardzo pięk ­
nie ujętym  referacie om ów ił znaczenie śpie­

w u w życiu narodu, podkreślając, że tylko  

źli ludzie nie lubią pleśni.

Po odczycie p. prof. C hm ielew skiego, 

nagrodzonego przez w ypełnioną po brzegi 

w idow nię burzą zasłużonych oklasków , od ­
śpiew ali p. St. Z iem niew iczów na i p. D ola­
ła „H asło” N ow ow iejskiego oraz „M aki"  

N iew iadom skiego. N astępnie chór pracow ­

ników „C entra” odśpiew ał prześliczną hu ­

K IN O T EA T R „G  W  I A  Z D A ” K IN O T EA T R  
______________ ALEJE M ARCINKOW SKIEGO 28 - TELEFON NR 34 43

Od jutra środy 21 bm . 
Areyzebewny poIsM film m uzyczny pełen hum oru, dowcipu 1 wesołości 

„KSIĄiĄTKO"
W rolach głównych :

Karolina Lubieńska, Eug. Bodo, Loda Nlem irzanka, 
Fortner, Bielański, M arr, Orwid.

Dziś we wtorek poraź ostatni piękny film wBlały M otyl-*

Hallo! 
Tu Radio

C zw artek, dnia 22 grudnia 1938 fc  

PR O G R A M  O G Ó L N O PO L SK I *

6 ,30 P ieśń „K iedy ranne w stają zorze” . 6 ,35  
G im nastyka. 6 ,50 M uzyka (p ły ty). 7 ,00 D zien ­
nik poranny . 7 ,15 M uzyka (p ły ty). 8 ,00 P rzer­
w a. 11 ,57 S ygnał czasu i hejnał z K rakow a. 
12 ,03 A udycja południo w a. 13 ,00 P rzerw a. —  
15 ,00 „W igilia w  różnych krajach" —  pogadan ­
ka przyrodnicza. 15 ,15 „K łopoty i rady": —  
„Ś w ięta , św ięta” —  dialog . 15 ,30 M uzyka o- 
biadow a w w ykonaniu O rkiestry R ozgłośni  
L w ow skiej pod dyr. T adeusza S eredyńsk iego . 
16 ,00 D ziennik popołudn iow y. 16 ,05 W iadom o ­
ści gospodarcze. 16 ,20 F olk lor różnych naro ­
dów  (p ły ty), 17 ,05 C o chorym  i ;- ich otoczen iu  
m oże dać przychodnia przeciw gruźlicza —  od ­

m oreskę J. C hm ielew skiego, ulubioną przez  

publiczność „M yszkę” .

Po przepięknym , niezw ykle artystycz­

nym  odegraniu na skrzypcach  przez p. K la­
rę K aulfussów nę „L egendy” i „K ujaw iaka"  

W ieniaw skiego p. Janusz N ow ak od ­

śpiew ał „Pieśń żołn ierską" M oniuszki i „Ż e 

glarza” w łasnej kom pozycja Z ogrom nym  u  

publiczności sukcesem  odśpiew ał p. W łady­

sław N iew iadom ski (tenor) pieśni N iew ia ­

dom skiego, a na dodatek jedną pieśń jugo­
słow iańską. Z  nie m ałym  aplauzem  ze stro­

ny publiczności spotkała się także gra na  

fortepianie p. Franciszki C hm ielew skiej.

W ykonanie program u tego m iłego kon ­

certu stało na bardzo w ysokim poziom ie, 
a chór „C entra” przyniósł tym w ystępem  

sw ojem u pracow item u dyrygentow i, p. prof 

Janow i C hm ielew skiem u praw dziw y za ­

szczyt. A kom paniow ał do gry i śpiew u ar­

tystów  oraz do śpiew u chóru „C entra" za ­
w sze ofiarny i na tym  polu niezrów nany p. 

prof. M . Sauer.

D ochód z koncertu przeznaczono na po ­
m oc zim ow ą dla bezrobotnych Poznania.

A kadem ia ku czci
ś. p. pułk . B eliny-Prażm ow skiego

Poznań, 20 . 12 .

W  A uli U niw ersy teck iej odbyła się sta ­
ran iem  K oła P ułkow ego b . Ż ołn ierzy 1 puł 
ku U łanów L egionów P olsk ich ftn . Józefa  
P iłsudsk iego — oddziału poznańsk iego —  
uroczysta akadem ia ku czci ś. p . pułkow ­
nika W ładysław a B eliny - P rażm ow skiego .

P o zagajen iu akadem ii przez kom endan  
ta oddziału K oła P ułkow ego „B elin lafców ’’ 
naczeln ika S chonerta , nadzw ycza j bar  
w ne przem ów ien ie , pośw ięcone w spom nie­
niom o B elin ie w ygłosił generał brygady  
S t. G rzm ot - S kotn ick i Z kolei na  
stąp iła część artystyczna, w której m . in - 
udział w zięły połączone ork iestry pułku  
ułanów i pułku strzelców konnych , oraz  
artysta dram atyczny M . S erw ińsk i. —  
U roczystość zakończyło odegran ie „P ierw ­
szej B rygady .”

N a akadem ii obecni byli pp . w fcew oje  
w oda Ł epkow ski, dow ódca O . K . V II. gen . 
K nołl-K ow nacki, gen . W ład, kurator prof. 
Jakóbiec. w icestaroeta polsk i S chling ler o- 
raz w  zastępstw ie tym czasow ego prezyden ­
ta! m iasta kpt. T oczysk i.

Z sali sądowe)

— • U niew innienie w drugiej instancji, 
W  nr. 184 pism a naszego z dnia 13 sierp ­
nia 1938 r. pojaw iła się notatka o zaraz­
kach chorobotw órczych i niestosow aniu  
się p . F eliksa K aniew skiego (W ielk ie G ar- 
bary 5) do przep isów san itarnych oraz o  
skazan iu go na 1 m iesiąc aresztu i 100 zł 
grzyw ny. W yrokiem S ądu O kręgow ego w  
P oznaniu z dnia 6 . bm . został p . K aniew ­
sk i w instancji apelacy jnej uniew inniony  
w  zupełności, a koszty postępow ania zosta  
ły nałożone na S karb P aństw a.

czy t. 17 ,20 U tw ory fo rtep ianow e. 18 ,00 „N a  
św iątecznym  urlop ie" —  słuchow isko dla m ło ­
dzieży . 18 ,30 Ż yciorysy instrum entów : Ś piew a­
jące drzew o (fago t, klarnet, obój, fle t i t. d .).
19 ,00 K oncert rozryw kow y. W ykonaw cy: M ała  
O rkiestra P . R . pod dyr. Z dzisław a G órzyńsk ie­
go . 20 ,35 A udycje in form acyjne: D zienńik w ie  
czorny , W iadom ości m eteoro log iczne, W iadom o  
ści sportow e, N asz program na ju tro . 21 ,00  
„P ochodnie w ieków " „Jerozo lim a w yzw olona", 
w  opracow aniu  Z ofii K ossak . 21 .30 U tw ory chó ­
ralne kom pozytorów  polsk ich w  w ykonaniu P o ­
znańsk iego C hóru K atedralnego pod dyr. ks. ’ 
G ieburow skiego (p ły ty). 21 ,45 „N a przy jście I 
P ana" —  rozm ow a adw entow a. 22 ,00 Józef I 
H aydn (p ły ty). 22 ,55 P rzeg ląd prasy . 23 ,00 O -|

FIRMY GODIVE 
POP/IRCIA

W Y K W IN T N E PA L T A , 
U B R A N IA M ĘS K IE  
M U N D U R K I S Z K O LN E  
P oleca firm a E D M U N D R T C H TE R , K ra­
w iectw o m ęskie u szczy tu doskonałości. 
M ateriały z m etra.
E D M U N D R Y C H TE R , Poznań, trzy skła' 
dy C entrala Fr. R atajczaka Ł F ilie  
O ST R Ó W  W Ikp.

M ODNE

KA°FLUSZE  
KOSZULE

KRAW ATY  

poleca najtaniej 
znana firm a

M M I  

Poznań-W ielka 8.

K O Ł D R Y
pucho w e, na w ełnie 1 w acie oraz bieliznę  
pościelow ą .po lecam w olbrzym im w y­
borze. S pecjalność: W ypraw y ślubne- 
C eny fabryczne. Z w iedzen ie m agazynu  
bez przym usu kupna —  poleca- Poznań­
ska Fabryka K ołder, w łaśc. W ieczorek  —  
Poznań, jedynie Piekary 1, T elefon 50-97 . 
R ok założenia 1921 .

Centralna Droqerfa J. CzepczyńsH  
Poznań, Stary R ynek I.

T elefon zb iorow y 45 &
Poleca najtaniej: Farby  —  L akiery  —  Po­
kosty | w szelk ie przybory m alarskie. 
M ydła i proszki do prania — M ydła to­
aletow e —  Perfum y — W ody kolońskh  
oraz w szelką kosm etykę — Frotery —  
Ścierki oraz szczotki w szelkiego rodzaju .

O ddział: D rogerja „U nirereuia ’’ aŁ Fz. R a­
tajczaka 31  
T elefon 2749 .
F abrykacja środków  do zw aT ezanfa szło, 
dników w polach , lasach 1 ogrodach. 
A rtykuły bartn icze.

Polecam korzystnie

KAPELUSZE
KOSZULE

KRAW ATY 
PULOVERY  
KAM IZELKI

C E G Ł O W SK I
Poznań, Pocztow a 5

Ż yrandole R adioaparaty

1D A SZ A K i W A L C Z A K  
*w . M arcin 18

przy Fr. Ratajczaka. Tel 14-59

statn ie w iadom ości dziennika w ieczornego , K o­
m unikat m eteoro log iczny . 23 ,05 K oncert kam e­
ralny w  w ykonaniu  E ugenii U m ińsk iej —  skrzyp  
ce i Z ygm unta D ygata — - fo rtep ian . W  progra­
m ie m uzyka polska.

P oznań . 8 ,00 P rogram  na dzisiaj. 8 ,05 N asz  
koncert poranny —  pły ty . 8 ,55 P ogaw ędka  dla  
kobiet. 14 ,00 P rzeg ląd giełdow y. 14 ,10 M u ­
zyka obiadow a —  pły ty . 14 ,55 W iadom ości bie ­
żące. 16 ,45 P ieśn i odśp iew a W eronika D roz- 
dow ska-C egielska. P rzy  fo rtep ian ie M arian  S au ­
er. 18 ,00 „Idźm y do B etleem ", Jasełka dla  
dzieci. 18 ,25 W iadom ości sportow e lokalne. 
21 ,30 U tw ory kam eralne kom pozytorów pol­
sk ich w  w ykonaniu P oznańskiego C hóru K ate ­
dralnego pod dyr. ks. G ieburow skiego (p ły ty z  
W arszaw y). 22 ,00 „C yru lik S ew ilsk i" —  opera  
R ossin iego w  skórcie. W  przerw ie o  godz. 22 ,20  
„B etleem  w  sztuce, w  nauce i w  oczach pątn i­
ka". 23 ,00 Z akończen ie program u.

SŁU C H A M Y Z A G R A N IC Y !
18 ,45 L ille. K w adrans polsk i. 20 ,10 L ipsk . 

K oncert pośw ięcony tw órczości P uccin iego . 
20 ,10 M onachium . „P aganin i" —  operetka. 20 ,10  
W rocław . K oncert sym foniczny . 20 ,15 R adio R o ­
m ania. K oncert sym foniczny . 20 ,30 L ondyn R eg. 
„M esjasz" —  oratorium  H aendla. 21 ,00 M edio ­
lan . W ieczór oper. 21 ,30 L yon. „B iała D a­
m a" —  opera. 22 ,40 L ukseburg . S ym fonia IX  
B eethoven  a.

M A R IA  W O D Z IŃ SK A  
R adiow a opow ieść o C hopinie*

W śród kobiet, które w yw arły znaczny w pływ  
na życie i tw órczość C hopina, w ażne m iejsce  
zajm uje M aria W odzińska. P iękna m iłość oboj­
ga m łodych serc , nadzieje C hopina stałego z  
ukochaną zw iązku , rozczarow anie, jednym  sło ­
w em  to w szystko , co C hopin sam  określił m ia­
nem  „m oja bieda" —  w yryło  na tw órczości jego  
niezatarte piętno . O  tym  rozdziale życia m ist­
rza opow ie rad iosłuchaczom  audycja chopinow ­
ska w  środę o godz. 21 ,00 , opracow ana priZ  
K arola S trom engera. P rzy fo rtep ian ie  
T urczyńsk i*
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Ś.p. Dr Celestyn Podleski
W dniu 13 grudnia br. marł w wieku 

J8 lat znany i ceniony prof, dr Celestyn 
Podleski, wybitny ekonomista - ubezpieczę 
niowiec.

Po długoletniej działalności na kierow­
niczym stanowisku w jednym z prywat­
nych towarzystw ubezpieczeniowych Zma­
rły zostaje w roku 1927 powołany na wy­
kładowcę do Wyższej Szkoły Handlowej w  
Poznaniu. Z wielkim zapałem i poświęce­
niem wykłada tu do końca roku akade­
mickiego 1937/38 teorię i praktykę ubezpie; 
czeniową w cyklu wykładów p. t. „Z teom  
i techniki ubezpieczeń” , „Ustawodawstwo 

ubezpieczeń prywatnych*^ „Księgowości 
bezpieczeniowa” , „Prawo ubezpieczenio­
we” , otraz prowadzi seminarium dyplomo^ 
we o organizacji ubezpieczeń.

Dla użytku młodzieży studiującej^ opra­
cował do druku całokształt zagadnień ubez 
pieczeniowych p. t. „Teoria i Technika U- 
bezpieczeń oraz wydał drukiem prze­
kład niemieckiej ustawy o umowie ubez­
pieczenia z maja 1908 roku. Od 1932 r. 
jest członkiem Komitetu _ Redakcyjnego 
Wydawnictwa: Ruch Prawniczy. Ekonomi­
czny i Socjologiczny, w którym prowadzi 
dział ubezpieczeniowy, ogłaszając_ szereg 
recenzyj dzieł i publikacyj ubezpieczenio­
wych oraz opracowuje kronikę: „Ubezpie­
czenia prywatne” .

Zmarły oddawał się swej pracy pedago 
gicznej z pełnym poświęceniem mimo sła­
bego zdrowia, to też wykłady jego były 
zawrze jasne, wyczerpujące i budziły u 
słuchaczy wielkie zainteresowanie dla wy­
kładanego przedmiotu., Na szczególne u- 
wypuklenie zasługuje jego serdeczne u- 
stosunkowanie się do młodzieży. Mimo 
skromnych dochodów łożył ofiary na po­
moc dla biednych studentów, a w osobi­
stym zetknięciu z studiującymi ujmował 
otoczenie daleko posuniętą wyrozumiało­
ścią, pobłażaniem, życzliwością i zawsze 
służył im swą radą i pomocą.

W uznaniu tych wyjątkowych zalet cha­
rakteru i zasług zostaje w 1937 roku mia­
nowany członkiem honorowym Koła Nau­
kowego Tow. Studentów W. S. H. w Poz­
naniu.

W Nowym Roku Akademickim z powo­
du znacznego pogorszenia stanu zdrowia 
śp. dr Celestyn Podleski nie mógł już kon­
tynuować wykładów.

W życiu towarzyskim był śp. dr Po­
dleski przemiłym i dobrym druhemt, jako 
Polak zawsze gotów do poświęceń, jako 
człowiek szlachetny, jako przyjaciel szcze­
ry. Kochali go Wielkopolanie i pokochał 
on Wielkopolskę, która go w dniu 16 grud­
nia przytuliła w swoim łonie.

inż. F. Raranowski.

Zgon prof. St. Wróblewskiego
Kraków, 20. 12. (PAT)

Zmarły w dniu wczorajszym prezes Pol 
skiej Akademii Umiejętności śp. prof, dr 
Stanisław Wróblewski urodził się dnia 
5 maja 1868 roku w Tęczynku woj. krakow  
skiego. Studia prawnicze odbył w Krako­
wie. W  roku 1895 zostaje docentem prawa 
rzymskiego U. J,, w roku 1901 profesorem  
nadzwyczajnym, a w roku 1906 profeso­
rem zwyczajnym tego przedmiotu.

W roku 1910 śp. prof. Wróblewski zo­
staje członkiem korespondentem Polskiej 
Akademii Umiejętności, od roku 1918 człon 
kiem czynnym Akademii, W  r. 1919 powo­
łany został na sekretarza generalnego Aka 
demii i godność tę piastuje do roku 1926. 
W listopadzie tego roku zostaje mianowa-

Przepadł bez wieści
’ Gniezno, 20. 12.

Syn robotnika 8 Barda, Marian Przebie- 
racz, oddalił się z domu i więcej nie wró­
cił. Chłopiec liczy lat 15. Ubrany był w  
czarne ubranie (w pasy) ł czarny płaszcz, 
na głowie miał siwą czapkę cyklistówkę. 
O pojawieniu się chłopca w jakiejkolwiek  
miejscowości należy bezzwłocznie zawiado­
mić najbliższy posterunek policyjny.

reknnu

„PIĘTNO PRZESZŁOŚCI"
Bette Davis, to Niewątpliwie jedna z 

najlepszych i najinteligentniejszych akto­
rek amerykańskich, to też każdorazowe 
pojawienie się jej na ekranie publiczność 
wita z prawdziwym zadowoleniem. Film, 
wyświetlany obecnie w kinie „Nowy  m” 
daje Bette Davis sposobność do wykazania 
całej rozległej skali swego wielkiego tar 
lentu. Gra ona młodą kobietę, która w  
16 roku życia wyszła za mąż za gangstera. 
Wprawdzie mąż wkrótce potem umiera, 
piętno przeszłości prześladuje jednak nie­
szczęśliwą jeszcze przez długie lata. Film  
wyreżyserowany jest bardzo starannie, see 
nariusz jest logiczny, to też widz śledzi 
akcję przez cały czas z zainteresowaniem,

TELEGRAM V

przeżywając głęboko dzieje jego bohaterów. 
Partnerem Bette Davis jest Henry Fonda. 
W nadprogramie wyświetlany jest tygod­
nik PATa oraz film z cyklu „Cztery stro­
ny świata” o stanie Luizjana.

Komunikaty teatralne
— Teatr Wielki. Dziś operetka „Szczę­

śliwej podróży” . Przedstawienie związko­
we. W środę poraź trzeci wspaniale grany 
i wystawiony dramat muzyczny Eug. D ’Al­
berta „Niziny” w nowej inscenizacji. , W  
świecie naszej dziatwy zapanowała wielka 
radość na wieść o wystawieniu pięknej baj 
ki p. t, „Grześ i Jędruś” u króla Bandzio- 
cha” Fr. Lehara, Dużo będzie wesołości i 
śmiechu do łez z dwóch urwisów szewczy­
ków, zbijobąka dratewki i dużo innych nic 
poniów, którzy w tej bajce wystąpią. Po 
bajce ujrzymy jeszcze miły balet p. tyt. 
„Wieszczka lalek”. Ponieważ ceny miejsc 
są bardzo niskie, więc każde dziecko, małe 
i duże ma możność zobaczenia pięknej baj 
ki i baletu. Pierwsze przedstawienie w  
czwartek, 22 bm.

—  Teatr Polski. Dziś we wtorek „Sub­
retka” , komedia Dewala z p. Barwińską na 
czele licznego i świetnego zespołu. W śro­
dę „Tekla” . W  czwartek ostatnie przedsta­
wienie sztuki G. Zapolskiej „Ich czworo” . 
W pierwszy dzień świąt (niedziela 25 bm.) 
o godz. 16, po cenach zniżonych, „Panna 
Coctail”, wieczorem zaś „Subretka”

Komitet ekonomiczny
ministrów

Warszawa, 20. 12. (PAT)
W  poniedziałek, dnia 19 bm. odbyło się 

pod przewodnictwem p. wicepremiera 
Kwiatkowskiego posiedzenie komitetu eko­
nomicznego ministrów, na którym wysłu­
chano sprawozdania prezesa B. G. K. z ak­
cji kredytowo-budowlanej w r. 1938, oraz 
uchwalono wytyczne tej akcji na r. 1939.

Komitet ekonomiczny postanowił, źe w 
r. 1939, jak i w następnych dwuch latach, 
t j. 1940 i 1941, kwoty przeznaczone na 
akcję terenowo-budowlaną nie będą niższe 
od 43 milj. zł w r. 1939 suma 33 milj. zł bę­
dzie zmobilizowana przez ministra skarbu  
dla Państw. Funduszu Budowlanego i na 
finansowanie budownictwa wiejskiego, nie­
zależnie od środków, jakie przewidziane zo 
stały w planie inwestycyjnym, a pozostałe 
10 milj. zł. dostarczy z własnych dochodów  
Fundusz Pracy. W zakresie warunków, na 
jakich kredyty budowlane będą udzielane, 
wprowadzono pewne zmiany, uwzględnia­
jące stale w ostatnich latach pogłębianą ten 
dencję w kierunku poparcia budownictwa

domów o małych mieszkaniach, potrzeby 
budownictwa robotniczego, oraz potrzeby  
miast COP-u.

Celem uzyskania możliwie największych 
rezultatów z akcji budowlanej w r. 1939 
Kom. Ekon. polecił również opracowanie 
i wprowadzeń, w  życie zarządzeń, mających 
na celu uproszczenie, przyspieszenie i po­
tanienie procedury zatwierdzania planów  
budowlanych oraz uchwalił wnioski, mają­
ce na celu przeciwdziałanie ewent. zwyżce 
cen materiałów budowlanych i kosztów bu 
dowy.

Następnie Kom. Ekon, przeprowadził 
dyskusję nad zagadnieniem bezpośredniej 
działalności państwa oraz projektowanymi 
przez ministra skarbu i ministra przemysłu 
i handlu tezami dotyczącymi nadzoru nad 
tworzeniem i działalnością przedsiębiorstw  
państwowych i mieszanych, oraz zasad li­
kwidacji niektórych przedsiębiorstw z u- 
działów skarbu państwa. W  tych sprawach 
odpowiedni projekt uchwały skierowany 
będzie na radę ministrów.

Wielkie dzieło
Otwarcie nowego mostu w Płocku

Warszawa, 20. 12. (PAT)
Dziś odbyło się uroczyste poświęcenie 

i otwarcie nowozbudowanego mostu drogo- 
wo-kolejowego na Wiśle w Płocku. Jedno­
cześnie oddany został do użytku publicz­
nego świeżo wybudowany odcinek linii ko-

brzegu Wisły z linią kolejową Brodnica —  
Sierpc — Płock na prawym brzegu Wisły 
stwarzając jednocześnie nowe przecięcie 
Wisły linią kolejową, którego dotąd nie 
było na przestrzeni pomiędzy Warszawą a 
Toruniem.

który może być chlubą Polski.
Następnie przemawiali przedstawiciele 

miejscowej ludności i p. minister komuni­
kacji Ulrych, który z kolei dokonał uro­
czystego otwarcia mostu przez przecięcie 
wstępi i udekorował szczególnie zasłużo­
nych przy budowie mostu inżynierów, pra­
cowników i robotników krzyżami zasługi.

Na budowę mostu zużyto 5.500 ton stali 
i dziesiątki tysięcy metrów sześciennych 

betonu.

W Sejmie;
Uchwały nad budżetem

Telegram własny
frbv I Warszawa, 20. 12.

(55) Dziś o godz. 10 rozpoczęło się po­
siedzenie komisji budżetowej. Na porządku 
dziennym znalazł się budżet P. Prezydenta 
Rzplitej, Najwyższej Izby Kontroli Pań­
stwa, oraz budżet rent i emerytur. Na 
wstępie zabrał głos przewodniczący komisji 
wicemarszałek Sejmu L. Surzyński, który 
zapoznał posłów z techniką prac komisji 
budżetowej. Budżet Pana Prezydenta R. P. 
referował wicemarszałek Jedynak, który 
podkreślił dominującą rolę Pana Prezyden­
ta Rzplitej w państwie. Po referacie budżet 
został przyjęty jednogłośnie bez dyskusji.

Następnie po referacie posła Barańskie­
go komisja przyjęła po krótkiej dyskusji w  
brzmieniu projektu rządowego budżet Naj­
wyższej Izby Kontroli Państwa.

Na tym posiedzenie przerwano. Dalszy 
ciąg posiedzenia odbędzie się po południu, 

Uchwały komitetu ekonom.
ministrów

Telegram własny
fetJ Warszawa, 20, 12, w

(56) Już od dłuższego czasu rząd pracuje 
nad unormowaniem działalności przedsię­
biorstw państwowych. Wczoraj zajmował 
się tą sprawą Komitet Ekonomiczny Mini­
strów, który ustalił m. in., że utworzenie 
nowego przedsiębiorstwa państwowego wy 
magać będzie uchwały Komitetu Ekono­
micznego Ministrów, zaś rozbudowa posz­
czególnych działów produkcji w przedsię­
biorstwach państwowych uzależniona bę­
dzie od porozumienia właściwych mini­
strów z Min. Przemysłu i Handlu na czele*

Rada miejska stolicy
Telegram własny

bsJ Warszawa. 20, 12,
(57) Oficjalne ogłoszenie wyniku wybo­

rów do Rady Miejskiej w Warszawie nastą 
pi dnia 28 bm. Pierwsze posiedzenie no- 
wcobranej Rady odbędzie się pomiędzy 20 
a 24 stvczn’a 1239 r.

KADESŁAKE
OBWIESZCZENIE  

O LICYTACJI RUCHOMOŚCI
Komornik rew. V. w Poznaniu, ul. Pocz­

towa 22, na podstawie art. 602 kpc. podaje 
do publicznej wiadomości, że odbędzie się 
licytacja ruchomości w Poznaniu:

a) dnia 23. XII. 1938 r. o godz. 12-ej Ab 
Marcinkowskiego 13 I-sza licytacja me­
bli, urządzeń biurowych, (maszyny do 
liczenia i pisania, sefy, oszac. na złotych 
14,650,—

b) Dnia 24. XII. 1938 r. o godz. 10 — PI. 
Wolności 11, od strony gmachu policyj­
nego Il-ga licytacja lampy kwar­
cowej do naświetlań na prąd zmienny, 
lampa do oświetlenia ubikacji, oszac. 
na 1.150,— zł.
Ruchomości można oglądać w dniu licy­

tacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym
Komornik.

ny prezesem Najwyższej Izby Kontroli 
Państwa, W roku 1929 prof, Wróblewski 
zostaje wiceprezesem, a w roku 1934 pre­
zesem Polskiej Akademii Umiejętności.

Śp. prof, Wróblewski, który był jednym  
z najwybitniejszych uczonych w dziedzinie 
historii prawa rzymskiego i znakomitym  
znawcą prawa handlowego i spadkowego, 
uchodził za największy autorytet prawni­
czy w Polsce i cieszył się niemniejszym u- 
znaniem zagranicą.

lejowej, który połączy ze sobą po przez no­
wy most końcowe stacje, znajdujące się po 
obu brzegach Wisły a mianowicie stację 
kolejową w Płocku i stację kolejową Płock 
— Radziwie,

Nowozbudowany most służyć będzie za­
sadniczo dwom celom. Z jednej strony za­
stąpi istniejący dotąd prowizoryczny most 
drogowy,, nieodpowiadający już obecnie 
nowoczesnym potrzebom komunikacyj-

Na uroczystość poświęcenia i otwarcia 
mostu przybyli p. minister komunikacji J. 
Ulrych, wiceminister inż. Piasecki, wojewo­
da warszawski Paciorkowski, ks. biskup 
Wetmański, wice-marszałek Sejmu dr. Le­
on Surzyński oraz przedstawiciele miejsco­
wych władz państwowych, wojskowych i 
samorządowych.

Most w  Płocku —  mówił prezydent Wa- 
siak — to tysiącletnie marzenie płocczan, 
Płock nigdy nie posiadał mostu stałego. 
Dziś wolna Ojczyzna daje nam most, wybu­
dowany przez polskiego konstruktora, pol-

Najlepszy podarek gwiazdkowy to los 
loterii fantowej na bezrobotnych

Kronika policyjna
— Wypadki odmrożenia. Na stacji Po­

gotowia Ratunkowego (66-66) udzielono po­
mocy lekarskiej w dwóch wypadkach od­
mrożenia uszu. Podkreśla się, że dwa wy­
padki odmrożenia już w pierwszym dniu 
mrozu są zjawiskiem rzadkim. Wypadki 
te świadczą też, że publiczność nie zwraca 

i dostatecznej uwagi na silny mróz. <

nym, z drugiej zaś strony, jeśli chodzi o 
względy komunikacji kolejowej umożliwi 
połączenie w jedną całość linij kolejowych  
Kutno — Płock — Radziwie na lewym skiego inżyniera, polskiego robotnika, most,

Km. 834/38
OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI RUCHOMOŚCI
Komornik Sądu Grodzkiego w Pobie­

dziskach Ignacy Dawid, mający kancelarię 
w Pobiedziskach, ul. Gnieźnieńska, Nr 1, 
na podstawie art. 602 k. p. c. podaje do pu­
blicznej wiadomości, że dnia 22 grudnia 
1938 r. o godz. 10-tej w Stęszewku odbędzie 
się 1-sza licytacja ruchomości, należących 
do Metodego Dezora w Stęszewku, składa­
jących się z 2 kopcy kartofli, oszacowanych 
na łączną sumę zł 1000 gr 00.

Ruchomości można oglądać w dniu licy­
tacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 19 grudnia 1938 r.
(— ) Dawid, r
Komornik.

Latarki
do bateryj I rowerów 

baterie „CENTRĄ0Dnia 19 grudnia 1938 r- zmarł członek Zarządu naszej Spółki śp.

Stanisław Łomowski
W ś. p. Zmarłym straciliśmy dzielnego kierownika, który zaletami 

swego charakteru i wiedzą zawodową zapisał się na zawsze w naszej pamięci.
Pogrzeb odbędzie się dnia 21 grudnia r. b. o godz. 14-tej z kaplicy 

pogrzebowej przy Wałach Jana III na cmentarz św. Wojciecha.

Rada Nadzorcza i Zarząd 
f-my Zachodnio-Polski Syndykat Węglowy

Spółki z o. odp.

anody, sprięt radiowy, 
skrzynki I komplety detek 
torowa, kryształki „Astrą* 

o sile jednej lampy

H. Brodniewicz

RjŁaebfcM.
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Express Kujawski, środa 21 grudnia 1938 r.

Perspektywy akcji pomocy
dla bezrobotnych

Stan ewidencyjny poszukujących wszystkim, a nie rzucać ich na 
pracy w/g ostatnich danych, obli- barki części społeczeństwa. W  kon- r. wydanego w porozumieniu 

czonych na I listopada rb. wyno- kluzji możemy stwierdzić, że < 

sił 232.400 osób. Z tej liczby Funduszu Pracy, ustawowej pomo- 

tylko 34.300 osób pobiera zasiłki cy doraźnej i pomocy ol 

ustawowe, a około 60.000 — ko- skiej pod formą pomocy zimowej, n,u’ 1. • r , j
rzysta z pomocy doraźnei Fun- obejmująca już większą od zare- , wym 1 połhurtowym faktur oraz potyka na bardzo znaczne trudno- 

duszu Pracy. W miarę zbliżania jestrowanych ilość bezrobotnych, j ° przed^wian.u faktur na ządame sm w tym wypadku można uznać 

się zimy ilość ta będzie gwałtów- otworzyła dla naszego rynku pracy Poz‘ za gdy w lokalu?

nie wzrastać, boć już w ciągu jed- bardzo pomyślne prospekty. Da-.,. z , ry posiadacze wszel- handlowym i 

nego miesiąca — od końca wrześ- łoby to się streścić w jednym kie8°, rodzaiu przedsiębiorstw szczegółowy spis towarew sprze- 

nia do końca października - zdaniu i wymienione akcje pozwą-1 ^ r.”daZ.Lu .P .rZ!um,.°‘°.l; f.0.^  > 

wzrosła o 20.000 osób, mimo, że lają Państwu ws 

warunki atmosferyczne detąd je- wielki plan gospodarczy, a w  

szcze pozwalają prowadzić roboty. reali acji tego planu odciążają nasz । 

Zważmy i to, że owych 232.000 rynek pracy niewchłonionej jeszcze 

bezrobotnych, przeważnie żywicieli , całej masy bezrobotnych, 

rodzin, są to tylko bezrobotni za­

rejestrowani, których liczba w 

szczytowym momencie — a więc 

ku końcowi lutego 

350.000 i więcej : 

Lecz cóż począć z tą masą bez­

robotnych, których żadna akcja 

zatrudnienia jeszcze nie ol 

a których liczba dochodzi w o

co obowiązuje każdego kupca । zeDrunle Inuusuratyjne
Zv. Witerów Rezerwy

W porozumieniu z Komendą 

Garnizonu we Włocławku, dziś 

21 grudnia 1938 r. o godzinie 

18-ej (środa) odbędzie się Ze­

branie inauguracyjne członków  

Związku Oficerów Rezerwy w sali 

Sejmikowej w gmachu Starostwa 

Powiatowego we Włocławku.

wyłożony zostanie] Na 2ebraQ’u ‘ym Z08lan3 wy-

i Cenniki i ujawnianie cen artyku­

łów powszedniego użytku. Na 

zasadzie rozporządzenia Min. Roln. 

i Reform Roln. z dn. 18 sierpnia

Cenniki winny być wywieszone 

wewnątrz lokalu handlowego na 

widocznym dla kupującego miejscu, 

wyraźne i czytelne, umożliwiające 

zapoznanie się z tymi cenami przez 

akcja z Ministrem Przemysłu i Handlu kupujących.

0 uiawnian’u cen przedmiotów, jeśli przedsiębiorstwo posiada 

ibywatel- Powsz®dniego użytku, o sporządza- wielki i różnorodny asortyment to- 

posiadaniu w obrocie burto- warów i wywieszenie cennika na-

głoszone 2 odczyty wojskowe na 

tematy aktualne.

Obecność bezzwględnie obowią­

zująca dla zamieszkałych we Wło­

cławku, dla zamieszkałych zaś na

spokoju realizować '^niego użytku obowiązani są ujaw- mie książki odpowiadającej wymor 

roku niać ceny na Pos’a^atie Wykuły gom cennika i dostępnej do spraw- 

'za pomocą cenników wewnątrz dzenia przez kupujących.
sklepów, i oznaczanie towarów ce-E Ceny podane w cenniku obli- 

nami na wystawach. C ’ ’ ‘ '

ten dotyczy zarówno hurtowników wiązujących jednostek miar i wag 

jak i detalistów. |

Cenniki winny być w miarę mo- za sztukę. j

żności drukowane a koniecznie pi-z Oznaczanie ceną towarów znaj- 

sane atramentem. Nie dozwolone dujących się na wystawach skle- 

jest wywieszanie cenników pisa- powych polega na oznaczeniu bez- 

Dnia 17 b. m. o godz. 19,35 nych ołówkiem. Format najmniej- pośrednim każdego przedmiotu.

3ce octu ’ musztardy nale- ’ szych cenników — na | arkusza Oznaczanie towarów cenami w  

żącej do braci Górzyńskich, przy papieru znormalizowanego. ' stosunku do obowiązujących miar

kominowego zapaliły się na strychu ' zwę towarów, 2) cenę, 3) na- dowolnych wymiarów lecz wyra- 

worki i szmaty. Ogień przed przy- zwę firmy z nazwiskiem posiada- źne, czytelne i widoczne dla oglą­

dających wystawę. . / ,

Za brak cennika przedmiotów  

powszedniego użytku wewnątrz lo­

kalu handlowego, nieujawnianie 

cen na artykułach w wystawach, 
pobieranie cen wyższych od uja­

wnionych na towarze lub w cen­

niku odpowiedzialny jest właści­

ciel przedsiębiorstwa. j ;

Za wykroczenia te grozi kara do 

3.000 zł. grzywny lub 3 miesiące 

aresztu.

Obowiązek ■ czać należy w stosunku de obo- ^«®oie powiatu — w miarę moż- 

urtowników wiązujących jednostek miar i wag ności.
j (jak np. I mtr., 1 litr., I kg,) lub '

XicieH r:zai Pożai v falrne otm
•bejmuje |w fabry

a Których liczna docnodzi w okre i ł 1*v h m,o v *
sie zimowym do 350.000 żywicieli u*- Długiej Na 10, od przewodu ! Cenniki winny zawierać: I) na- i wag względnie sztuk może byc

rodzin.

Na to, zdawałoby się groźne 

pytanie, odpowiedziało samo s| 

czeństwo realnym czynem, miano 

wicie, --------------- -------- —  . -
Komitety Pomocy dla Bezrobot-1 Dochodzenie w toku.

ipołe- hyciem Straży pożarnej z^okalizo- cza przedsiębiorstwa, 4) adres fir- 

___ ___ ___  1wano* Straty materialne poszko- my lub przedsiębiorstwa, 5) datę 

icie, zorganizowało Obywatelskie dowany oblicza na sumę 1609 zł. sporządzenia cennika, 6) podpis 

własnoręczny sprzedawcy.

Mittili fon 
we Włocławku poszukuje od 

1 stycznia 1939 r. b. urzędnik 

samorządowy za otrzymane miesz­

kanie, Mogę złożyć kaucję 
lub poręczenie hipoteczne. 

Wiadomość w Administracji 

„Expressu Kujawskiego".

nych, które stanowią niejako uzu­

pełnienie społeczne pomocy usta­

wowej, okazywanej bezrobotnym  

przez Państwo. Komitety te łącz­

nie z Funduszem .Pracy rok rocz­

nie dają około 40 milionów zł. na 

akcję pomocy. Powstaje tu pyta­

nie: jak użyć te drogocenne środki, 

płynące z dobrowolnych ofiar? 

Nie jeden ofiarodawca rozumuje 

tak: składam ofiarę na rzecz bez­

robotnych — a więc nie śmie 

nikt zmuszać ich do zapracowania 

mojej ofiary. Inni, a jest ich ol­

brzymia większość rozumują zgoła 

inaczej: ani grosza nie dam na 

rozdanie lub przeznaczenie za dar 

mo. Ja na ten pieniądz pracuję, 

niechże i bezrobotny zapracuje go, 

bo wtedy tylko społeczeństwo o- 

trzyma ten pieniądz z powrotem  

w formie zbudowanych objektów, 

powiększających dobro narodowe.

Komitety, do których dochodzą 

wszystkie te głosy, wyszły przede 

wszystkim z założenia, że Państwo 

winne jest zapewnić swym obywa­

telom zatrudnienie, zaś akcją opie­

ki o charakterze charytatywnym  

otoczyć tylko tych, których zatru­

dnić w danym momencie się nie 

da, a których siły muszą dla do­

bra ogółu być konserwowane. 

Czy logika tego rozumowania zm e- 

nia się, jeśli fundusze na walkę { 

z bezrobociem uzyskuje się nie ze 

źródeł podatkowych, a z ofiar do­

browolnych? — Wydaje się, że 

nie. Społeczeństwo w danym wy- . 

padku pomaga tylko w dobrze zro­

zumianym interesie ogółu wykonać, 
możliwie najpowszechniej i najle­

piej ciążące na nim zadania. A  

zadaniem tym jest: zatrudnienie | 
bezrobotnego, a nie rozdawnictwo * 

chleba na sposób staro-rzymski. । 

A zresztą i sami bezrobotni gorzej , 

się czyją moralnie, gdy są “^ “'“CZŁOWIEK INTERESU  

wywanr niezapracowanym chlebem. ianMiwaMeaKimMMHKMBaMBHi
Zupełnie inną pozycję zajmują 

dzieci bezrobotnych rodziców. Na ,

bieżący sezon Naczelny Wydział

śs^KONIfiKI
1UIINKELHRUSENA

Feliks TALAREK

ZAPIECEK 2 TEL. 14-24

Zawiadamiam Sz. Panie że zainstalowałem naj­
nowszy aparat elektryczny do trwałej ondulacji wszech­
światowej sławy N. A. M. z Wiednia.

Najnowsze ulepszenia techniczne
Gwarantuję w 10000 za świetne rezultaty najtru­

dniejszych zawikłań trwałej ondulacji

Polecani $le łaskawym aizgledom
F. TALAREK

POWINIEN CZYTYWAĆ

gpnz" ^owóboo: ,r:':id:zT'WYDAWNICTWA g o s po d a r c z e , a  w ś r ó d  mc h  
wianie dzieci w szkołach, przed- PRZEDE WSZYSTKIM

szkołach i ochronkach, a ponad to | 

na zaopatrzenie najbiedniejszych 

dzieci w odzież tak, by mogli nie 

przerywać nauki.
Pozostaje jedna bardzo ważna

sprawa rozpowsiechnrenie iwiad- ORGAN STOWARZYSZENIA KUPCÓW POLSKICH  

czen ze strony obywateli, bo tylko

oTX ,«wS«Żl“e‘l^ SA1;ARCZY KILKA SŁÓW NA POCZTÓWCE, A NUMER  

czeństwa polskiego, no i najproś- DKAZOWY BĘDZIE NIEZWŁOCZNIE WYSŁANY 

ciej pojętej sprawiedliwości spo-!

łecznej, która każę ponosić ciężary WARSZAWA, UL. ZIELNA 50 — TELEFON 545-50

TYGODNIK HANDLOWY

Wydawca i redaktor: Stefan Piotrowski. —— Zatł Graf pj. 

Książnica Kopernikańska 

w Toruniu

Dyżur lekorskl l apteczny
Dyżur apteczny — p. Paszkiewicza 

ul. Stodolna.

Dyżur lekarski — dr Wdowiak, St Ry­

nek 4tsl. 15 81.

Sygnatura: Km. I 1422/38

Obulesztzente o iltylacll ruchomości.
Komornik Sądu Grodzkiego we Włocławku I rewiru Zdzisław 

Tomaszewski, mający kancelarię we Włocławku, ul. PI. Wolności 

Nr. I, na podstawie art 602 k. p. c. podaje do publicznej wiadomoś­

ci, że dnia 31 grudnia 1938 r. o godz. 10-ej rano we Włocławku, 
I ul. Kościuszki Ne 2; odbędzie się htfza licytacja ruchomości, należą­

cych do firmy „H. Muhsam" składających się z 3-ch kieratów 3 

konnych i 3-ch sieczkarń oszacowanych na łączną sumę zł 1350.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w miejscu i czasie 

wyżej oznaczonym.

Komornik: Z. TOMASZEWSKI.

Włocławek, dnia 17 grudnia 1938 r.

Numer akt; III. Km 852/36

Olroleszczenle o HM  nleruthomofti.
J Komornik Sądu Grodzkiege we Włocławku rewiru III Kazimierz 

Podczaski, mający kancelarię we Włocławku, ul. Reymonta Nr. 35, 

na podstawie art. 676 679 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, 

że dnia 9 lutego I939r. o godz. II w Sądzie Grodzkim w Chodezu 

odbędzie się w drodze publicznego przetargu sprzedaż praw dłużnika 

Jana Gawrysiaka do połowy nieruchomości niehipotecznej, zapisanej 

w tab. likw. pod Nr. 2, położonej we wsi Rybno, gm. Przedecz, 

pow. włocławskiego składającej aię z osady rolnej o powierzchni 

ogólnej 29 morgów 160 pręt, z budynkami i przynaleźnościami, szcze- 
igółowo wymienionej w protokóle opisu z dnia 17 listopada 1938 r.

Cała nieruchomość oszacowana została na sumę zł 21.000 

zaś prawa ulegające sprzedaży przez publiczną licytację na zł 10.500, 
1 przy czym cena wywołania tych praw wynosi zł 7.875.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest złożyć rękojmię 

w wysokości zł 1.050.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w takich papierach 

• wartościowych bądź książeczkach wkładkowych instytucyj, w któ- 

i rych wolno umieszczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 

przyjęte będą w wartości trzech czwartych części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe warunki licytacyjne, 

o ile dodatkowym publicznym obwieszczeniem nie będą podane do 

wiadomości warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do licytacji i przysą­

dzenia własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te 

przed rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że wniosły powódź* 

’two o zwolnienie nieruchomości lub jej części od egzekucji, i że u?y- 

i skały postanowienie właściwego sądu, nakazujące zawieszenie egze­

kucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacją wolno oglądać 

nieruchomość w dni powszednie od godz. 8-ej do 18-ej, akta zaś 

postępowania egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodzkim  

w Chodezu.

KOMORNIK: (— ) K. Podaaiki 
Dnia 19 grudnia 1938 r.

B-CIA PIOTROWSCY*, WWawek, Przedmiajsk. 20. Telefon 11-00.


